
DZIŚ W NUMERZE
• Andrzej Wożniak

„KOZIARZE I OBCY”
l • Julian Kawalec

„TAŃCZĄCY
JASTRZĄB”

• Major Zak opowiada
„KRADZIEŻ BRONI”

• U kolebki Ludowej Rze­
czypospolitej

„NIEZAPOMNIANY
ROK 1944”

• Przed 55 laty... ze

wspomnień , Nadieżdy
Krupskiej
„LENIN W NOWYM
TARGU”

• Wiesław Mercik
Spór o władzę (III)

„SAECULUM
OBSCURUM”

4
kwietnia. Sala Sena­
torska w Zamku

Królewskim na Wa­
welu. W starych mu-

rach zabytkowej bu­
dowli, która stała się

symbolem wszystkiego co

najpiękniejsze w naszej
historii — odbyła się uro­
czysta sesja Wojewódzkie­
go i Miejskiego Komitetu
FJN — inaugurująca cb-
chody Tysiąclecia Państwa
Polskiego na Ziemi Kra­
kowskiej.

Dziesiąta rocznica roz­
poczęcia budowy Huty im.
Lenina. Kombinat jest już
największym zakładem
przemysłu hutniczego w

kraju i jednym z najwięk­
szych w Europie. Huta pro­
dukuje tyle stali, ile w 1937

załoga „Fabloku”otrzyma

Przed defiladątzw.

Sztandar przechodni
Prezesa Rady Ministrów i CRZZ

ROK
1960

roku wyniosła cała krajowa
produkcja stali surowej.
Wyroby ze znakiem fabry­
cznym Huty znane są w po­
nad 30 krajach Europy,
Ameryki, Azji i Afryki.
Rozbudowie kombinatu to­
warzyszy wszechstronny

/f

f■Z KALENDARZA

I

rozwój najmłodszej, a za­
razem największej dzielni­
cy Krakowa, która liczy
już ponad 100 tys. miesz­
kańców.
zostało m. in. ponad
tys. izb
gmachy urzędów
wych, 18 szkół, kina, teatr,
•zpital z 13 pawilonami.

Z okazji 10-lecia Huty
-- 14 maja, w Kombinacie
odbyły się centralne obcho­
dy Dnia Hutnika. W uro­
czystościach uczestniczyła
delegacja partyjno-rządo­
wa. której przewodniczył
serdecznie i owacyjnie wi­
tany I sekretarz KC PZPR
tow. Władysław Gomułka.
W wygłoszonym do hutni­
ków przemówieniu tow.
Gomułka powiedział m. in.:
„Huta im. Lenina wytwa­
rza nie tylko stal. Jest ona

równocześnie wielką kuź­
nią robotniczych i tech­
nicznych kadr. Jej budowa
i rozbudowa podżwignęła
dziesiątki tysięcy ludzi,
zwłaszcza młodzieży, z o-

kolie dawniej najbardziej
zaniedbanych i przeludnio­
nych do nowego życia, o-

twarła przed nimi szeroko
wrota do wysoko kwalifi­
kowanej pracy, do wiedzy
i kultury".

Polska bogatsza o Jeszcze
Jeden port. W dniu 29 maja
otwarty został dla żeglugi

Wybudowanych
50

mieszkalnych,
poczto-

naiz czwarty i kole! port
handlowy — Kołobrzeg.

17 lipca na polach Grun­
waldu odbyły się ogólno­
polskie uroczystości z oka­
zji 550 rocznicy zwycięstwa
polskiego oręża nad 'iłami
Zakonu Krzyżackiego. Przez
całą noc z soboty na nie­
dzielę pociągami, samocho­
dami, autobusami i pieszo
zdążały w kierunku Grun­
waldu dziesiątki tysięcy
ludzi. Na długo przed roz­
poczęciem uroczystości roz­
ległe pola grunwaldzKie
zapełniają się ponad 200-
tysięcznym tłumem. Przy
dźwiękach fanfar grają­
cych sygnał Wojska Pols­
kiego Aleksander Zawadz­
ki dokonuje odsłonięcia
pomnika. Uroczystości

\ grunwaldzkie zamyka wiel.
ka parada lotnictwa wojs­
kowego.

Przed Świętem Odrodzenia
w Oświęcimiu ruszają cztery
nowe wytwórnie. Dziewiąty
marten Huty lm. Lenina roz­
począł produkcję. Na cześć

grunwaldzkiego Święta I 1S-
łecla Polski Ludowej' otwo­
rzono dwie szkoły — pomniki
1'ysląclec'a, na dwóch krań­
cach województwa krakows­
kiego — w Zaborowle 1 w

Młoszowej.
4 września w Pałacu Sztuki

zo ’ało otwa •♦<.- plerv .ze kra­
kowskie „Biennale grafiki

Na p >nad ‘•P* prac o-

głobzono su* skrypt ją.
H wrzesień. Po 20 latach

pomnik Tadeusza Kościuszki
wrócił na Wawel. Tłumy
kiakowlan wypełniły podnóże
Wzgórza Wawelskiego. Nowy
pomnik Naczelnika jest darern

społeczeństwa Drezna dla
Krakowa.

3 grudnia oddano do użyt­
ku cementownię Cheim. W
C’ltń późn. •! uruchomiono

cdriywkową kopa. n’< siarki
w Piasecznie i pierwszą część
kombinatu chemicznego w

Makowle wchodzącą w skłt'1
ta rt.brzesk'ego - .sglębia siar­
kowego.

11 grudnia. Polski prremys*
węglowy po raz pierwszy w

swej historii przekroczył
roczne wydobycie — 100 min

ton węgla kamlennegć. 6-ml-

1’onową tonę stall wyprodu­
kowali hutnicy. Załoga Kom­
binatu lm. Lenina — w czo­
łówce.
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N
ie tak dawno święciliśmy sukcesy górników
„Sierszy"’, największej i najnowocześniej­
szej od dawien dawna słynącej z zamiło­
wania do postępu technicznego kopalni
krakowskiego zagłębia węglowego.

To w „Sierszy” wypróbo­
wano nowy typ kombajnu, w

„Sierszy” po raz pierwszy u-

rzeczywistniono ideę
płuczki piaskowej.

„Siersza” też pierwsza
powiecie chrzanowskim, uho­
norowana została sztandarem
przechodnim prezesa Rady
Ministrów i CRZZ, wyprze­
dzając, w szlachetnej rywali­
zacji, bardziej znane w Pol­
sce i bardziej sławne kopal­
nie śląskie.

A wkrótce potem święciliś­
my triumf „Chełmka”. Suk-

w

ces kolektywu południowych
Zakładów Skórzanych w

Chełmku. Załoga tego kombi­
natu, składająca się w zna­
komitej większości z kobiet
dojeżdżających do pracy z

Chrzanowa, Libiąża, Brzeszcz
i wielu miejscowości leżących
na pograniczu powiatów
chrzanowskiego i oświęcim­
skiego, rzetelnie zapracowała
na swoje wyróżnienie.

I oto dziś święcimy trzeci
kolejny triumf chrzanowski.
Najbardziej zasłużona fąbry-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„Czerwone berety”, jak po­
pularnie nazywamy krakows­
kich spadochroniarzy, troskli­
wie przygotowują do defilady
swój sprzęt. Oto przygotowy­
wane

siki”,
wraz

ziemi
nów.

na wysoki połysk „ga-
które w czasie cwlczen

z żołnierzami lądują na

przy pomocy spaflochro- ćwierćwiecza PRL

Iza Marcisz

MAGAZrN
SOBOTA

NIEDZIELA
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Bogaty program uroczystości

■Bii
©

■U

(Inf, wł.) W całym kraju, trwają obecnie liczne

imprezy z okazji zbliżającego się Srebrnego Ju­
bileuszu Polski Ludowej. Już za parę dni, roz­
poczną się takie wojewódzkie uroczystości jubi­
leuszowe. Nad szczegółowym ich programem w

regionie krakowskim, obradowało wczoraj, pod
przewodnictwem przewodniczącego WK SD dra
JANA GARLICKIEGO, prezydium Wojewódzkie­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu w Krako­
wie. Jak wynika z omówionych przez Prezydium
materiałów, imponująco i bogato — iście na mia­
rę 25 lat istnienia Polski Ludowej, przedstawia się
program głównych uroczystości 25-lecia PRL w

Krakowie i województwie.

Centralne uroczystości wo­
jewódzkie rozpoczną się już w

dniu 17 bm. o godz. 12.00 w

salach Muzeum Historycznego
m. Krakowa i w Galerii Ma­
larstwa „Krzysztofory” — o-

twarciem wystawy plakatu
krakowskiego obrazującego
osiągnięcia oraz wydarzenia w

Ha podwarszawskich po­
lach, przy skraju lot­
niska Okęcie, wyrosło

wielotysięczne miasteczko.
Budowali go żołnierze w

tempie, jakiego pozazdroś­
cić mogą budowniczowie
wielu obiektów. Nawiedzi­
li się saperzy, łącznościow­
cy, służba kwatermis-
trzowska by pod namio­
tami mogło zamieszkać
ponad 15 tys. żołnierzy
biorących udział w przed-
defiladowym zgrupowaniu.

Zgrupowani żołnierze ze

wszystkich rodzajów ’ roni,
codziennie pucują najno­
wocześniejszy sprzęt i sa­
mi również przygotowują
się, by defilada w dniu 22
lipca była naprawdę oka­
zała, godna ćwierćwiecza
naszego ludowego pań­
stwa. Ma być ona prze­
glądem dorobku obronne­
go, stałej gotowości sił
zbrojnych do obrony nie­
podległości, suwerenności i
wolności oraz zdobyczy
socjalistycznych naszej oj-

czyzny. Będzie to wreszcie
pokaz potęgi militarnej
PRL — jednego z państw
Układu Warszawskiego.

Rozpocznie ją przelot o.

koło 300 samolotów w cią­
gu S min. i 16 seta. Prze­
marsz oddziałów pieszych
przewidziany na 16 min.
rozpoczną historyczne

sztandary Jednostek Wojs­
ka Polskiego, a za nimi
ruszy, otwierając tzw. rzut
pieszy, krakowska dywizja
spadochroniarzy,

W tzw. rzucie zmotory­
zowanym, którego przejazd
przewidziano na około 34
min., również na czele
pojadą „czerwone berety”.
Wielki to zaszczyt dla Kra­
kowa, bo wiemy przecież,
że minister obrony naro­
dowej wyznaczył do defi­
lady najlepsze jednostki.
Udział w defiladzie, to
nagroda dla nich za bar­
dzo dobre wyniki uzyski­
wane w wyszkoleniu bo­
jowym i politycznym.

Żołnierskie miasteczko składa się wyłącznie s namiotów.

W nieb mieszkało 11 tys. przodowników wyszkolenia. ?rzed

defiladą nie tylko ćwiczą na płycie lotniska, ale również

odwiedzają warszawskie zakłady pracy, przyjmują wizyty
warszawskich załóg.

Zdrowie
do remontu

s
tatystyki medyczne podają,
że mniej więcej 1/4 pacjen­
tów cierpi na schorzenie ob­
wodowych naczyń wieńco­
wych, zwane powszechnie
chorobą Burgera.

W Małej Encyklopedii czytamy m. in.:

lapalenie błony wewnętrznej naczyń
krwionośnych... może doprowadztc do

tgorzeli... Wtedy, jedyną formą pomocy
zhoremu jest amputacja nogi, ręki". Nie

jest to żadna pociecha. „Burger” należy
do najgroźniejszych chorób naszej cywi­
lizowanej współczesności i nie Jest ta-

lemnicą, że obok chorób serca, rasa,
wrzodów żołądka jest tej cywilizacji u-

aoczną konsekwencją.
Patologią obwodowego układu

wieńcowego zajęto się m. in. w jed­
nym z dwóch oddziałów internistycz­
nych krakowskiego Szpitala Kolejo­
wego, kierowanego z iście ojcowsko-
wojskową dyscypliną przez dr Bo­
lesława Urbańskiego. Dzięki nowo­
czesnym metodom badań np. rean-

giografii, uzyskano materiał poznaw­
czy, pozwalający z kolei na przystą­
pienie do naukowego opracowania
zagadnienia. Pracami kieruje dr
Mieczysław Stuczyński. Dotychcza­
sowe rezultaty, uzyskane w zakresie
leczenia choroby Burgera, pozwala-

ją na znaczne przedłużenie okresu
poprzedzającego interwencję chirur­
giczną. Nie jest to jeszcze zwycię­
stwo medycyny, ale z pewnością
duże osiągnięcie, rokujące nadzieję
opracowania skutecznej metody le­
czenia tej groźnej choroby.

Wieść o wynikach leczenia „BUrgera”
jv krakowskim Szpitalu Kolejowym, ro­
zeszła się niemal po całym kraju, czego
dowodem są zjeżdżający tu chorzy 1 li­
fty pisane z odległych miast i wsi. Lu­

dzie oczekują od medycyny ratunku

przed śmiercią, ludzie mają nadzieję.
Szpital Kolejowy, który jest

przeznaczony przede wszystkim
dla 250 tysięcy krakowskich i rze­
szowskich kolejarzy, a także dla

wszystkich, którzy ulegną nieszczę­
śliwemu wypadkowi na terenie PKP,
ma bardzo ograniczone możliwości
poszerzenia swych usług, a także ich
dalszego polepszania. Stary, nie
przystosowany do potrzeb nowocze­
snego szpitala budynek, wymaga
ciągłych, niezwykle kosztownych re­
montów. ( Przewidziany w najbliż­
szych latach remont kosztować bę­
dzie ok. 50 min zł i nie przyniesie
zwiększenia ilości łóżek, podczas gdy
koszt budowy nowoczesnego szpita­
la na 400 łóżek z wyposażeniem, o-

blicza się na ok. 90—120 min zł).

Anestezjolodzy: dr Anna Bednarz-Sulko wska 1 dr Jerzy Kądziela usypiają pa­
cjentkę.

W tych warunkach nie można myśleć,
niestety, o objęciu leczeniem dodatko­
wych pacjentów, cierpiących na chorobą
BUrgera. Nie potrzeba dodawać, jak
wielką stratą jest niemożność wykorzy-
itanla specjalności szpitala dla ratowa­
nia życia większej liczbie chorych.

„Pogra pan w siatkówkę...”
•

„...Lekarz powiedział mi, żebym
poszedł na salę gimnastyczną pograć
w siatkówką...” — pisał w liście
młody człowiek, który w pełni sił
stał się po ciężkim wypadku niedo­
łężnym kaleką Nie mógł chodzić,
ruszać rękami. Potem zwierzył się:
myślałem, że lekarz po prostu kpi ze
mnie.

Nie >ą to jednak żarty, a najoczywis­
tsza prawda. Co roku, około 250 pacjen­
tów z większymi lub mniejszymi uraza­
mi po wypadkach magister WF Broni­
sław Stupka uczy chodzić, posługiwać się
rękami, a nawet grać w siatkówkę. W

Szpitalu Kolejowym stosuje się bowiem

metodę jak najszybszego wprawiania w

ruch osób zniedołężniałych po ciężkich
wypadkach, którym skalpel chirurga
uratował życie, a których inni lekarze
wraz z mgr Stupką włączają w nurt co­
dzienności. Ta bezpośrednia kuracja ma

jeszcze i tę zaletę, że nie zostawia pa­
cjentowi czasu na rozmyślanie o swym
nieszczęściu, chroniąc jego psychikę
przed mentalnością człowieka, który
czuje się bezużyteczny. Pewien mary­
narz z Krakowskiego, w drodze do na­
rzeczonej, wpadł pod pociąg i stracił no­
gi. Załamany, usiłował popełnić samo­
bójstwo. Po wyleczeniu go w Szpitalu
Kolejowym, gdzie również doprawiono
mu prowizoryczne protezy, pojechał do
ośrodka w Konstancinie. Tam zdobył za­
wód, a jak wieść niesie, ożenił się.

Gdyby Szpital Kolejowy dyspono­
wał nowoczesnym obiektem, można
by wspaniale rozwinąć rehabilitację
Ale w tych warunkach: ciasno, pro­
wizorka — wzdycha mgr Stupka.

(Dokończenie na str. 3)

na

Krakowie w okresie 25-lecia
Polski Ludowej.

W tym samym dniu, około
godz. 19.25 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie na­
stąpi uroczyste powitanie de­
legacji Komitetu Obwodowe­
go Komunistycznej Partii U-
krainy w Kijowie, przybywa­
jącej do Krakowa na obchody
25-lecia PRL.

A oto dalszy program cen­
tralnych uroczystości woje­
wódzkich:
1S LIPCA

godz. 15.00 — gmach Rady Naro­
dowej m. Krakowa. Uroczysta de­
koracja odznaczeniami państwo­
wymi oraz odznakami honorowy­
mi miasta Krakowa i wojewódz­
twa krakowskiego ponad 200 przo­
dujących ludzi pracy ziemi kra­
kowskiej.

Godz. 17.00 — Rynek Główny.
Uroczysta Sesja Wojewódzkiego
i Krakowskiego Komitetu FJN o-

rar. Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i Rady Narodowej m. Kra­
kowa (w wypadku niepogody Se­
sja odbędzie się w hali GTS „Wi­
sła” w tym samym dniu — godzi­
nę później tj. o 18.00).
1P LIPCA

Godz. 10.00 — 11.00 Złożenie
wieńców i kwiatów przez delega­
cje KW PZPR, WK ZSL, WK SD,
Prezydium RN m. Krakowa, Pre­
zydium WRN, WKZZ, WP, wo­
jewódzkich Instancji organizacji
młodzieżowych, KW MO i zakła­
dów pracy na Grobie Nieznanego
Żołnierza, grobach żołnierzy ra­
dzieckich, przed Pomnikiem

Wdzięczności na Placu Wolności,
na grobach zasłużonych działaczy
ruchu robotniczego i ludowego
oraz rad narodowych w Alei Za­
służonych na Cmentarzu Rako­
wickim oraz przed Obeliskiem ku
czci Milicjantów przy Rondzie.

Godz. 12.00 — Pałac Sztuki, pi.
Szczepański. Otwarcie wystawy
fotograficznej osiągnięć gospodar­
czych i kulturanych iemi krako­
wskiej w Polsce Ludowej.

Godz. 13.00 — Miejski Pawilon

Wystawowy przy Plantach. O-
twarcie wystawy obrazującej roz­
wój architektury, urbanistyki i
budownictwa na ziemi krakow­
skiej.

Godz. 14.00 — Uroczystość za­
kończenia pierwszego etapu prac
związanych z remontem Małego
Rynku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dowódca Warszawskiego Okręgu Wojskowego petni Jedno­
cześnie obowiązki dowódcy zgrupowania przeddefiladowego.
Na zdjęciu: dowódca WOW gen. dyw. Zygmunt Huszcza usta­
la szczegóły ćwiczeń wojskowych z dowódcą 6 Pomorskiej
Dywizji Powietrzno-desantowej pik dypl. Edwardem Dyską.

Zakończenie sesji
■■

11 lipca . zakończyły się
dwudniowe obrady sesji Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Na
sesji omówiono zagadnienia
związane z sytuacją między­
narodową i polityką zagra­
niczną rządu radzieckiego.
Rada Najwyższa ZSRR oow-

zięła jednomyślnie uchwalę,
aprobującą całkowicie polity­
kę zagraniczną i konkretną
działalność rządu radzieckiego
w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

Referat w sprawie tej po­
lityki, wygłosił 10 lipca mi­
nister spraw zagranicznych

A. Gromyko. W dys-
nad referatem ,vzię)o
15 deputowanych do

ZSRR,
kusji

udział
Rady.

Rada Najwyższa rozpatrzy­
ła i uchwaliła ustawę doty-

zącą zasad poprawczej pra­
cy penitencjarnej w ZSRR i

w republikach związkowych.
Wybrano zastępcę przewod­

niczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR reprezen­
tującego Ukrainę. Został nim
przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej Republiki
Ukraińskiej, Aleksander Lasz­
ko.
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W dniu 9 bm. wygłosił prze­
mówienie na zebraniu aktywu
komunistów praskich sekre­
tarz KC KPCz Vasil Bilak; o-

mówił on wyniki moskiew­
skiej narady partii komunisty­
cznych i robotniczych oraz

wnioski wynikające z nich dla
KPCz. Powiedział m. in., że

Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji opierając się na wy­
nikach moskiewskiej narady
partii komunistycznych i robo-

PRÓG RAM
TELEWIZJI

od14do20bm,

Poniedziałek

16.46 Program dnia. 16.50
Dziennik TV. 17.00 „Opowieści
ze świata zwierząt”. 17.25 „E-
cho stadionu”. 17.50 „Nowiny”
18.20 Kronika (KR). 18.35 „Szta­
feta reporterów”. 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik. 20.10 Re­
cital śpiewaczy Jana Buzila.
20.35 Gawędy o współczesności
20.50 Festiwal Teatrów Drama­
tycznych — Stanisław Ignacy
Witkiewicz „Dzik tropikalny”.
22.00 „Film polski na ekra­
nach świata”. 22.45 Program
na jutro.

tniczych będzie łatwiej prze­
zwyciężać trudności, jakie sto­
ją przed nią, dążąc do przy­
wrócenia jedności partii na

zasadach marksizmu-leniniz-
mu i proletariackiego
cjonalizmu.

Na tymże zebraniu
praskich komunistów
wiedział się również przewod­
niczący biura KC KPCz do
spraw kierowania pracą par­
tyjną na Ziemiach Czeskich.,
L. Strougal. Wypowiedział on

opinię, że jednym z najpoważ­
niejszych błędów okresu po-
styczniowego było niedocenia­
nie czynników międzynarodo­
wych w polityce partii. Naru­
szone zostały dobre stosunki
KPCz ze Związkiem Radziec­
kim. Nie doceniano wysiłków
imperializmu skierowanych na

dokonanie rozłamu w obozie
socjalistycznym.

W Pradze zakończyła się na­
rada pracowników politycz­
nych Armii Ludowej CSRS.

Uczestnicy narady otrzyma­
li instrukcje dotyczące je­
dnolitej interpretacji oraz re­
alizacji wniosków plenum ma­
jowego KC KPCz.

interna-

aktywu
wypo-

rawo Chrzanów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ka, najbardziej uprzemysło­
wionego regionu wojewódz­
twa otrzymuje sztandar prze­
chodni prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ. Nietrudno od­
gadnąć — mowa o Fabryce
Lokomotyw im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Chrzanowie. Fa­
bryka z tradycjami, z bogatą
przeszłością, fabryka, która
od wczesnych lat 30-tych za­
słynęła już poza granicami
kraju. Przez wiele lat ekspor-

■

Propozycja „wolnych"

ZSL z zadowoleniem wita
uchwały narady

partii komunistycznych i robotniczych
WARSZAWA (PAP)

11 bm. odbyło się w Warszawie II plenarne posiedze­
nie Naczelnego Komitetu Zjednoczonego Stronictwa Lu­
dowego.

Obradom przewodniczył i wygłosił przemówienie za­
gajające prezes NK Czesia w Wyeech.

22 LIPCA
na ziemi krakowskiej

WTOREK

10.00 „Było nas czworo” —

film fab. prod. radź. 11.15—
16.45 Pfzerwa. 16.45 Program
dnia. 16.50 Dziennik TV. 17.00
Kronika (KR). 17.15 Telewizyj­
ny Ekran Młodych. 19.05 „Naj­
piękniejsze wycieczki”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
30.05 „Szlakiem wielkich prze­
mian”. 20.35 „Było nas czwo­
ro” — film fab. prod. radź.
21.50 Dziennik TV. 22.05 Pro­
gram na jutro.

ŚRODA
8.16 Matematyka w szkole:

Przekształcenie 1 ich nie­
zmienniki w nauczaniu szkol­
nym — cz. I. (KR). 9.05 Mate­
matyka w szkole: Przekształ­
cenie 1 ich niezmienniki w na­
uczaniu szkolnym cz. II. (KR)
10.00 „Są inne miejsca na

świeele” — film z serii

gany”. 10.50—14.00
14.00 Sprawozdanie
na Księżyc pojazdu
14.50—16.45 Przerwa.

gram dnia. 16.50 Dziennik TV.
17.00 Teleferie. 18.30 Kronika.

(KR). 18.45 Polska zza siódmej
miedzy (KR). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.10 „Fama 69”
IV Festiwal ^Artystyczny Mło­
dzieży Akademickiej. 30.40

„światowid”. 21.10 PKF. 21.20

„Są inne miejsca na świeele”
— film z serii: „Ścigany” (z
Katowic). 22.10 Dziennik TV.
22.45 Program na Jutro.

„Scl-
Przerwa.

ze startu

Apollo 11.
16.50 Pro-

CZWARTEK

15.00 „Matematyka w szkole”
— „Przekształcenie i ich nie­
zmienniki w nauczaniu szkol­
nym” cz. II. 15.50 Matematyka
w szkole „Przekształcenie 1
ich niezmienniki w nauczaniu

szkolnym” cz. II. 16.40 Prog­
ram dnia. 16.45 „Przypomina­
my, radzimy”. 16.50 Dziennik
TV. 17.00 Tele-reklama. 17.10
Kronika (KR). 17.25 Nad Odrą
i Bałtykiem (z Gdańska). 18.00

Tańczy 1 śpiewa zespół pleśni
1 tańca „Wrocław”. 18.40 Per­
spektywy techniki. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dzlenhik TV.
20.00 „W cyrku” — transmisja
z Moskwy ,,50-leele rosyjskie­
go cyrku”. 21.00 „Refleksje”.
21.30 Nowela filmowa. 22.00 „O
muzyce
nik TV.
tro.

mówtą”. 22.30 Dzlen-

22.45 Program na ju-

PIĄTEK
10.00 „Bohater naszych cza­

sów” — film fab. prod. radź.
11.50—16.45 Przerwa. 16.45 Pro­
gram dnia. 16.50 Dziennik TV.
17.00 Teleferie. 18.30 Kronika

(KR). 18.45 „Dialogi historycz­
ne". 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 30.10 „Czwarta
zmiana”. 30.40 Festiwal Te­
atrów Dramatycznych. Joanna
Gorczyeka „Odmieniec”.
Felieton
nik TV.
tro.

21.20
literacki. 22.35 DzŁen-
33.50 Program na ju-

SOBOTA

10.00 „Marysia 1 Napoleon”
— film fab. prod. polskiej.
12.00—15.10 Przerwa. 15.10 Pro­
gram dnia. 15.15 Program ty­
godnia. 15.45 Dziennik TV. 18.00

„Moskwa — Warszawa”. 17.00
Echo stadionu. 17.20 Recital
Bohdana Łazukl. 17.50 „Spot­
kanie z przyrodą”. 18.15 Krzy­
sztof Penderecki — polski film

telewizyjny. 19.20 Dobranoc.

19.30 Monitor. 20.00 „Błękitny
ognik” program muzyczny z

Moskwy. 21.20 Dziennik TV.
21.40 „Marysia i Napoleon”. —

film fab. produkcji polskiej.
23.40 „Wariacje na pięć Ka­
mer”. 0.30 Program na jutro.

Brzemlany.
1 ty”. 15.30

teleturniej.
„Szlakiem

NIEDZIELA

9.40 Program dnia. 9.45 „La­
to 1959”. 10.20 Przypominamy,
radzimy. 10.40 „Ściśle tajne” —

film z serii Stawka większa
niż życie. 11.35 „Melodie na

dzień dobry”. 12.00 Dziennik
TV. 12.15—13.40 Przerwa. 13.45

„W przestworzach — czyli cie­
kawe opowieści lotników” (z
Łodzi). 14.00 Film z serii: Oj­
ciec 1 syn. 14.30
15.00 Warszawa, ja
„Wielka gra” —

16.25 PKF. 16.35
wielkich przemian”. 17.00 „Mu­
zyka polska z Zamku w Go-
lubiu”. 17.45 „Klub sześciu

kontynentów”. 18.25 „Piosenki
żołnierskie” (z Katowic). 19.05

„Wyzwolenie miasta przez I

Armię WP” — „Chełm Lubel­
ski” — reportaż filmowy. 10.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Rep. filmowy z Wietna­
mu. 20.10 „Przygody pana Mi­
chała” — polaki film telewi­
zyjny. 21.10 Statek Apollo 11

ląduje
„Śpiewki stare ale jare”.
Wiadomości sportowe.
Program na jutro.

na Księżycu. 21.40
22.50
23.05

wyborów w Wietnamie płd.
się stosowania siły i zobowiążąPARYŻ (PA1>)

Jak podają agencje zachodnie, ‘‘I <1° podporządkowania się wy-
. . nilr/Mł, rrłner.wu Cnioon ńlltÓtU

szef marionetkowego reżimu saj-
gońskiego wygłosił w piątek rano

przemówienie do ludności polud-
ruowowietnamskiej, w którym de­
klarował gotowość przeprowadze­
nia „wolnych” wyborów.

Według Thieu, wybory takie po­
winny opierać się na sześciu za­
sadach, zgodnie z którymi byłyby
w nich reprezentowane wszyst­
kie partie i ugrupowania polity­
czne, łącznie z Narodowym Fron­
tem Wyzwolenia, jeśli wyrzekną

W SKRÓCIE
ZGODNIE z planem dowódz­

twa Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Układu Warszawskiego
wokresieod4do11bm.na

terytorium Polski przeprowa­
dzono ćwiczenie sztabów i or­
ganów' kwatermlstrzowsklch

Wojska Polskiego, Narodowej
Armii Ludowej NBD 1 sił

zbrojnych Związku Radzieckie­
go.

RZĄD brytyjski przestrzegł
w piątek rządy Izraela 1 ZRA

przed niebezpieczeństwem no­
wej eskalacji działań wojen­
nych w strefie Kanału Sues-

klego oraz wezwał obydwa
kraje do umiarkowania.

PRZEBYWAJĄCY z wizytą
w USA cesarz Etiopii Halle
Selassie złożył w czwartek w

Atlancie wieniec na grobie
tamordowanego przywódcy
murzyńskiego, dr Martina

Kinga.
SERDECZNIE żegnana przez

mieszkańców Sofii, opuściła w

piątek Bułgarię partyjno-rzą-
dowa delegacja Węgierskiej
Republiki Ludowej, która ba­
wiła tu pod przewodnictwem
pierwszego sekretarza KC
WSPR Janosa Kadara.

W DNIU 1 lipca br. nastąpi­
ło na Malcie otwarcie między­
narodowych targów, w

rych uczestniczy po raz

wszy Polska.
W ROZPOCZĘTYM w

nie procesie przeciwko 180 o-

skarżonym, głównie podofice­
rom i oficerom Jednostek
zbuntowanych 14 grudnia 1967
r. przeciwko władzy w Algie­
rii, Trybunał Rewolucyjny
pod przewodnictwem pułkow­
nika Abdelghani prowadzi
pierwsze przesłuchanie oskar­
żonych.

. nikom głosowania. Sajgon golOw
> jest przedyskutować kalendarz

wyborczy z drugą stroną. Nad­
zór nad przebiegiem głosowania
miałoby sprawować ciało między­
narodowe.

Sens manewru Thieu sprowadza
się — zdaniem obserwatorów po­
litycznych — do tego, że cbciał-

on, auy wybory odbyły się w

sytuacji, gdy władzę sprawować
będzie jego rząd, co automatycz­
nie otwierałoby mu duże możli­
wości. Jak wiadomo, Tymczaso­
wy Rząd Rewolucyjny Republiki
Wietnamu Południowego stoi na

stanowisku, że wybory powinien
przeprowadzić rząd koalicyjny, u-

tworzony z

stępowych
kraju.

Delegacja
Rewolucyjnego
paryską w sprawie Wietnamu o-

kreśliła wypowiedź Thieu jako
nowe oszustwo, zmierzające do

pozyskania opinii publicznej,
która coraz bardziej potępia re­
żim sajgoński. Propozycja Thieu

spotkała się, rzecz jasna, z apro­
batą prezydenta Nixona.

towala do wielu krajów
ropy i poza Europę, swoje
parowozy, znane z najwyższej
jakości.

Potem nadszedł koniec epo­
ki trakcji parowej. Nie zała­
mała się jednak załoga. Udo­
wodniła, że może podjąć się
obowiązków głównego dostaw­
cy lokomotyw spalinowych
dla PKP.

Nie miejsce tu na opisywa­
nie początków nowej produk­
cji, która wymagała od trzonu

załogi przestawienia się na no­
wy sposób myślenia i liczenia.
Nie były te początki łatwe.
Kiedy jednak dziś, wspólnie z

fablokowcami, witamy ich
wielki dzień, jedno powiedzieć
trzeba: dali dowód niezłom-
ności hartu i wytrwałości.
Przezwyciężyli swoje przysło­
wiowe siedem lat chudych i
swą osobistą postawę wynika­
mi produkcyjnymi, perspek­
tywą wypracowania dzięki sa­
mym sobie dają gwarancję, że
Fablok dobrze w przyszłości
zasłuży się ojczyźnie.

Sto lat dla fablokowców.
Sto lat dla ich współtowa­
rzyszy pracy z innych ośrod­
ków regionu chrzanowskiego.

Uroczystość
w Urzędzie Rady Ministrów

któ-

pier-

Ora-

przedstawicieli sił po-
i demokratycznych

Tymczasowego Rządu
na konferencję

WARSZAWA (PAP)
W gmachu URM w Warsza­

wie odbyła się w piątek uro­
czystość dekoracji działaczy
Zw. Zaw. Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych od­
znaczeniami państwowymi
przyznanymi im z okazji 25-
iecia PRL przez Radę Pań­
stwa. Aktu dekoracji dokonał
prezes Rady Ministrów Józef
Cyrankiewicz.

Odznaczonych zostało 128
osób.

Szeroko omówił on osiąg­
nięcia 25-lecia Polski Ludo­
wej. Nawiązując do historii
kraju, oraz do działalności
postępowych, demokratycz­
nych sił narodu, mówca za­
znaczył że dopiero obóz de­
mokracji polskiej nauczony
gorzkimi doświadczeniami
rządów obszarniczo-burżua-
zyjnych podjął dzieło budowy
Polski Ludowej, sięgając do
bogatego dorobku polskiej
myśli politycznej, a W szcze­
gólności do dorobku rewolu­
cyjnego ruchu robotniczego i
radykalnego ruchu ludowego.

ZSL, jako partia chłopska
współuczestniczyła w wypra­
cowywaniu i realizacji pro­
gramu budowy Polski Ludo­
wej, w umocnieniu władzy
ludowej i doskonaleniu jej
działalności.

Cz. Wycech scharakteryzo­
wał także główne założenia
polityki zagranicznej Polski
Ludowej.

Ogromne znaczenie dla
wzmożenia walki z imperia­
lizmem — mówił Cz. Wycech —

ma Międzynarodowa Narada
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych, która odbyła się w

czerwcu br. w Moskwie. Stwo­
rzyła ona nową platformę
jedności i zespolenia między­
narodowego ruchu komunis­
tycznego i robotniczego, u-

mocniła jego siły w walce z

siłami imperializmu i wstecz-
nictwa. ZSL, stojąc na grun­
cie walki o pokój i postęp na

świeele, kierując się interesa­
mi Polski Ludowej — z ra­
dością wita uchwały narady
cieszy się z umocnienia sił
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego widząc w tym
perspektywę dalszego rozwoju
1 wzrostu siły wspólnego fron­
tu antyimperialistycznego.

Podczas obrad rozpatrzono
sprawy organizacyjne i wy­
słuchano informacji o stanie i

kierunkach rozwoju przemys­
łu rolno-spożywczego, złożo­
nej przez członka prezydium
NK ZSL — min. przemysłu
spożywczego i skupu — Sta­
nisława Gucwę.

W związku z powołaniem
członka prezydium, dotych­
czasowego sekretarza NK ZSL
— Zdzisława Tomala na sta­
nowisko . wiceprezesa Rady
Ministrów, plenum przyjęło
jego rezygnację z funkcji se­
kretarza NK.

Plenum wybrało na sekre­
tarza NK — Emila Kołodzie­
ja członka Prezydium Naczel­
nego Komitetu ZSL, dotych­
czasowego wiceministra han­
dlu wewnętrznego.

Wizyta delegacji
Zw. Zaw. CSRS

WARSZAWA (PAP)
Piątek był pierwszym dniem

wizyty w naszym kraju de­
legacji Czechosłowackich Zw.
Zawodowych z przewodniczą­
cym CRZZ Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej
(URO) — członkiem Prezy­
dium KC KPCz — Karelem
Polaczkiem ńa czele. Tego
dnia w godzinach rannych
rozpoczęły się w CRZZ ofi­
cjalne rozmowy przedstawi­
cieli związków Polski i Cze­
chosłowacji. W godzinach po­
południowych goście spotka­
li się z aktywem związko­
wym Warszawy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Godz. 17.00 — gala obrad KW

PZPR. Dekoracja odznaczeniami

państwowymi pracowników apa­
ratu partyjnego.

Godz. 18.00 —. Teatr Im. J. Sło­
wackiego. Akademia krakowskie­
go garnizonu Milicji Obywatel­
skiej.
21 LIPCA

Godz. 19.00 — Uroczysta odprawa
wart Garnizonu Wojska Polskie­
go w Krakowie przed Grobem

Nieznanego Żołnierza na Placu

Matejki.
22 LIPCA

Godz. 19.15 — Premiera „Pieśni
Zwycięstwa” w Teatrze im. j. sło­
wackiego w Krakowie.

♦
W dniach od 19 do 22 lipca

br. odbędzie się w naszym
mieście oraz województwie,
wiele różnorodnych imprez
artystycznych, festynów, za­
baw ludowych oraz imprez
sportowych i turystycznych. W
dniach tych w naszym regionie
zostanie przekazanych do u-

żytku wiele nowych obiektów
gospodarczych, kulturalnych i
socjalnych.

W czasie wczorajszych o-

brad Prezydium WK FJN, po­
informowano, że w central­
nych uroczystościach w War­
szawie w dniu 22 lipca weź­
mie udział 50-osobowa grupa
przodujących ludzi pracy wo­
jewództwa krakowskiego za­
proszonych do Stolicy przez
OK FJN. Oprócz tego w pa­
radzie sportowców, jaka odbę­
dzie się w czasie manifestacji
lipcowej w Warszawie, Kra­
ków i województwo reprezen­

tować będzie grupa 400 przo­
dujących sportowców.

W drugim punkcie obrad,
Prezydium WK FJN wysłu­
chało informacji, o realizacji
postulatów i wniosków, zgło­
szonych w naszym regionie w

czasie ostatniej kampanii wy­
borczej do Sejmu i rad naro­
dowych.

KONKURS

PDT i „G. K.”

Cenne nagrody -

wylosowane
Wczoraj w kawiarni

„Feniks” w Krakowie pod­
czas pokazu mody odbyło
się publiczne losowanie na­
gród Wielkiego Konkursu
Powszechnego Domu To­
warowego „Krakus” i re­
dakcji „Gazety Krakow­
skiej”, zorganizowanego z

okazji 20-lecia TPD i 20-le-
cia naszego pisma.
Na konkurs wpłynęło w re­

gulaminowym terminie do
30 czerwca (decydowała jak
zwykle data stempla pocz­
towego) 23.520 rozwiązań.
5-osobowe jury, dokonało
losowania cennych nagród.
Listę nagrodzonych ogłosi­
my w poniedziałek 14 bm.

(wb)

O miano najlepszych w Polsce

Posiedzenie

Prezydium Rządu
Odznaczenia państwowe

Warszawski zjazd UNICEF

zakończony
WARSZAWA (PAP)

Jubileuszowy XV Zjazd europejskich komitetów naro­
dowych Międzynarodowego Funduszu Pomocy Dzieciom
ONZ (UNICEF) zakończył w piątek w Warszawie kilku­
dniowe obrady, w których uczestniczyły delegacje 22 kra­
jów europejskich oraz Jako obserwator — przedstawiciel
Komitetu UNICEF z USA.

W ostatnim dniu zjazdu od­
było się posiedzenie plenarne,
na którym omówiono zagad­
nienia związane z funduszami
UNICEF oraz ustalono, że na­
stępny zjazd narodowych ko­
mitetów tej organizacji odbę­
dzie się w przyszłym roku w

Tunisie.

Przemówienie pożegnalne
wygłosił dyrektor Europej­
skiego Biura UNICEF —

George Sicault, a w imieniu

Po pierwszej konferencji prasowej
prezydenta Pompidou

PARYŻ (PAP)
Pierwsza konferencja prasowa

prezydenta G. Pompidou została
tak zorganizowana, by spełnić o-

czekiwanta jak największej
by niedawnych wyborców
nie zrazić nie tylko żadnego
grupowań obozu rządowego,
nawet partii opozycyjnych.

Ostatecznie jednak, po opusz­
czeniu Pałacu Elizejskiego więk­
szość dziennikarzy doznawała
pewnego uczucia zawodu (czego
zresztą nie kryli w swych ko­
mentarzach), gdyż prezydent nie

powiedział właściwie nic nowego
zarówno jeśli chodzi o politykę
zagraniczną i wewnętrzną, czy też

problemy gospodarcze.

llcz-
iby
z tr­

ale

Rosną wpływy
Bundeswehry w NATO

BONN (PAP)
Rząd bońskl wydelegował dal­

szego generała Bundeswehry na

kluczowe stanowisko w sztabie
NATO. Jak zakomunikowano w

czwartek w Bonn, 15 lipca br. ge­
nerał Bundeswehry Herbert Weh-
nelt obejmie stanowisko dowódcy
naczelnego „naziemnego systemu
obrony przeciwlotniczej NATO”.

Nominacja ta, jest jedną z wie­
lu świadczących o rosnących
wpływach Bundeswehry w kiero­
wnictwie NATO. Z łącznie 167 sta­
nowisk obsadzonych przez gene­
rałów w głównym europejskim
sztabie NATO (SHAPE) 24 zajmu­
ją generałowie Bundeswehry.

prasowa
zdaniem
bardziej

15 czerw-

de
w

To, co powiedział prezydent
Pompidou na temat spraw mię­
dzynarodowych, wskazywało na

ogólną kontynuację kursu ge­
nerała de Gaulle’a. Nie brakowa­
ło zresztą pewnych drobnych ak­
centów ,,nowatorskich”, „nowego
spojrzenia” na takie np. sprawy
jak kwestia przyjęcia W. Bryta­
nii do wspólnego rynku lub pro­
blem embarga na broń dla Izrae­
la. To „nowatorstwo” w znacznie
większym stopniu podkreślał od­
mienny styl prezydenckich spot­
kań t prasą — mniej pompy i

przepychu, więcej bezpośredniej
rozmowy i improwizacji.

Pierwsza konferencja
prezydenta Pompidou
wielu komentatorów,
nawet niż wybory z 1 i

ca, podkreśla, te generał
Gaulle już odszedł. Dopiero
czwartek bowiem, za pośrednic­
twem telewizji, fakt głębokich
zmian w tyciu politycznym Fran­
cji miał dotrzeć, ich zdaniem do
świadomości francuskiego społe­
czeństwa.

Argumentacja taka nie jest
pozbawiona słuszności, jeśli się
weźmie pod uwagę, że konferen­
cje prasowe stały się jedną z in­
stytucji Piątej Republiki. Tylko
szef państwa mógł zwracać się w

ten sposób do narodu i do resz­
ty świata. Data czwartkowej kon­
ferencji Pompidou nie została
wyznaczona przypadkowo. Do­
kładnie rok wcześniej, po wyda­
rzeniach majowych i triumfal­
nych wyborach z czerwca 1968
roku został on — jak wiadomo —

przeniesiony przez generała „do
rezerwy” i właśnie 10 lipca opuś­
cił w niełasce pałac premlerowskl
„Mat Ignon”.

gospodarzy uczestników zjaz­
du pożegnał prof. Kożusznik.

Po zakończeniu obrad przedsta­
wiciel PAP przeprowadził rozmo­
wę z dr Georgem Slcault, który
wyraził swoje zadowolenie z fa­
ktu, że przed rozpoczęciem zjaz­
du mógł — jako gość Polskiego
Komitetu UNICEF — zwiedzić
wraz z grupą przedstawicieli
UNICEF mleczarnie i inne obiek­
ty, które przed kilku laty zostały
wybudowane w naszym kraju
przy pomocy tej organizacji. Wi-^

dzleliśmy również — powiedział
dr Slcault — ośrodki opieki nad

dzieckiem, zakłady rehabilitacyj­
ne dla dzieci kalekich, obozy 1 ko­
lonie letnie i wszędzie mogliśmy
stwierdzić doskonałe rezultaty o-

siągnięte w ciągu ostatniego 35-
lecia przez wasz kraj w zakresie

opieki nad dzieckiem. Zaczynając
właściwie od zera zbudowaliście

system zapewniający dzieciom

wszechstronny rozwój i przygoto­
wanie do aktywnego życia.

dla działaczy kultury
WARSZAWA (PAP)

W salach Pałacu Łazienkowskie­
go w Warszawie odbyła się 11 bm.

uroczystość dekoracji zasłużonych
działaczy kultury wysokimi od­
znaczeniami nadanymi im przez
Radę Państwa.

Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: prezes
ZG Związku Polskich Artystów
Plastyków — Włodzimierz Buczek,
kierownik Odnowienia Zamku

Królewskiego na Wawelu — dr
Alfred Majewski.

W uroczystości wzięli udział:
sekretarz KC PZPR — Stefan Ol­
szowski, członek Rady Państwa —

Eugenia Krassowska, sekretarz
N£ ZSL — Zygmunt Surowiec,
kierownik Wydziału Kultury KC
PZPR — Wincenty Kraśko, sek­
retarz CRZZ — Wiesław Adam­
ski, oraz wiceministrowie resortu

kultury i sztuki: Kazimierz Ru­
sinek, Czesław Wiśniewski 1 Ta­
deusz Zaorski.

WARSZAWA (I*AP)
11 bm. na posiedzeniu prezy­

dium rządu dokonano analizy ca­
łokształtu aktualnej sytuacji w

energetyce, na prowadzonych bu­
dowach energetycznych oraz w

dziedzinie zużycia węgla kamien­
nego i energii elektrycznej przez
zakłady przemysłowe.

Szczególną uwagę zwrócono na

konieczność usunięcia opóźnień w

realizacji inwestycji prowadzo­
nych w energetyce, potrzebę po­
prawienia jakości urządzeń do­
starczanych energetyce, na pro­
blem zaopatrzenia przedsię­
biorstw energetycznych w części
zamienne, system organizacji re­
montów, powiązania kooperacyj
ne.

Prezydium rządu akceptowało
przedstawiony informacyjnie
przez Ministerstwo Górnictwa i

Energetyki program działania

zmierzający do opanowania de­
ficytu mocy elektrycznej w szczy­
cie jesienno-zimowym 1969/1970

oraz związane z tym projekty sto­
sowanych przepisów i przedsię­
wziąć.

Racjonalne wykorzystanie nawozów

podstawowym zadaniem rolnictwa
WARSZAWA (PAP)

Wykonanie zadań jakie
planuje się dla rolnictwa w

następnym pięcioleciu w po­
ważnej mierze zależeć będzie
od wyników produkcyjnych
uzyskanych w przyszłym, a

więc ostatnim roku bieżącej
pięciolatki, o których w pro­
dukcji roślinnej w dużym sto­
pniu zadecyduje poziom na­
wożenia. Możliwości w tym
zakresie będą znacznie więk­
sze niż w latach poprzednich.
Bowiem pod zbiory przyszłe­

120 tys. osób mieszka

w domach spółdzielczych

go roku rolnictwo otrzyma
przeciętnie dla kraju 137 kg
nawozów sztucznych w czys­
tym składniku na 1 ha użyt­
ków rolnych, czyli o 30 kg
więcej niż zużyto w tym roku
gospodarczym. Toteż pełne i
najbardziej racjonalne wyko­
rzystanie tych ilości nawozów
nabiera szczególnej wagi. Zna­
lazło to wyraz na piątkowej
krajowej naradzie przewodni­
czących Prezydiów WRN i wi­
ceprezesów WZGS w Mini­
sterstwie Rolnictwa.

W naradzie, której przewod­
niczył zastępca

' '

ra Politycznego
min. rolnictwa
Jagielski, wzięli
wnik Wydziału
PZPR — Eugeniusz Mazur­
kiewicz oraz przedstawiciele
zainteresowanych organizacji i
instytucji działających na wsi.

członka Biu-
KC PZPR,

Mieczysław
udział kiero-
Rolnego KC

Mistrzyni świata Maria Mączyńska
w wielkiej formie

Mistrzyni świata Marla Mączyń­
ska Jest w wielkiej formie. Na

półmetku łuczniczych mistrzostw
Polski rozgrywanych na stadionie

lekkoatletycznym Cracoyll Mą-
czyńska wyraźnie zdystansowała
swe rywalki. Niezłe rezultaty o-

siągnęły również pozostałe repre­
zentantki Polski — Szydłowska,
Tyrakowska i Brzezińska. Stać Je
jednak na przekroczenie granicy
1100 punktów.

Na znacznie słabszym poziomie
stoją pojedynki łuczników. Do

niespodzianek in minus należy za­
liczyć trzecią lokatę kandydata
na wyjazd do Stanów Zjednoczo­
nych na mistrzostwa świata Bog­
dana Mączyńskiego.

Wyniki - KONKURENCJA Ł-AB
KOBIETY: (70 m, 60 m, 60 m, 30

m) 1. Mączyńska (Łączność War­
szawa) 1152 pkt., 2. Brzezińska
(Marymont) 1096 pkt., 3. Szydłow­
ska (Drukarz Warszawa) 1076 pkt.,

4. Tyrakowska (Marymont) 1058

pkt., 5. Wisz (Resoyia) 1034 pkt.,
6. Ulatowska (Łączność Warsza­
wa) 1014 pkt.

Najlepsze rezultaty z krakowia­
nek uzyskały: 18. Biernacka 854

pkt., 23. Noworyta 843 pkt (obie
Korona).

MĘZCZYZNI: (90 m, 70 m, 50 m,
30 m) 1. Szymańczyk (Surma Poz­
nań) 1697 pkt., 2. Mączyńskl M.

(Marymont) 1082 pkt., 3. Mączyń-
ski B. (Marymont) 1081 pkt., 4.
Narbutowlcz (Stal Stalowa Wola)
1048 pkt., 5. Leżańskl (Łączność
Warszawa) 1042 pkt., 6. Jarząbek
(LZS Rybak Trzebierz) lOSOpkt.

Najlepsze rezultaty krakowskich
łuczników: 10. Bujak (Kmita Za­
bierzów) 987 pkt., 16. Kopta (E-
nergetyk) 962 pkt.

Dziś o godz. 10 — dalszy ciąg
mistrzostw. Poznamy mistrzów
Polski na długich dystansach.

(PU)

Na piłkarskiej murawie
W niedzielę rozgrywki Intertoto

osiągną półmetek. Piłkarze Wisły
jadą do Belgii na mecz z najgroź­
niejszym rywalem do premii gru­
powej zespołem Llerse SK. Kra­
kowianie prowadzą w grupie bez

straty punktu 1... bramek. Belgo­
wie mają o jeden punkt mniej od

Wisły. Gdyby Wiśle udało się
przywieźć do Krakowa choć Je-

(Inf. wł.) Pod koniec bieżą­
cego roku w domkach spół­
dzielczych, na terenie regionu
krakowskiego, zamieszkiwać
będzie łącznie 120 tys. osób,
czyli co dziesiąty obywatel
miast i osiedli. Taki jest, w ju­
bileuszowym roku ćwierćwie­
cza Polski Ludowej, dorobek
spółdzielczości mieszkaniowej
na naszym terenie. Wszystko
wskazuje na to, że zadania
bieżącej pięciolatki w zakre-

Strajk generalny
na Sycylii

RZYM (PAP)
bm. odbył się 24 godzinny11

strajk generalny na Sycylii. Zo­
stał on proklamowany przez
związki zawodowe, jako wyraz
protestu przeciw aktualnej poli­
tyce państwa wobec tego zacofa­
nego regionu kraju.

Akcja strajkowa objęła niemal
100 proc, wszystkich ludzi pra­
cy.

sie spółdzielczego budownict­
wa mieszkaniowego zostaną
zrealizowane w Krakowie w

110 procentach, zaś w woje­
wództwie w ponad 101 proc.
Jednakże potrzeby mieszka­
niowe wciąż wzrastają szyb­
ciej od tempa budownictwa.
Na koniec bieżącego roku bę­
dzie oczekiwać na mieszkania
30 tys. członków spółdzielni o-

raz ponad 38 tys. kandydatów
na członków.

W następnej pięciolatce spół­
dzielcze zasoby mieszkaniowe
powiększą się na terenie Kra­
kowa o 30 tys. mieszkań, zaś
w miastach i osiedlach woje­
wództwa o 15 tys. O proble­
mach, przed jakimi stoi spół­
dzielczość mieszkaniowa, w

związku z realizacją uchwał
II Plenum KC, mowa była na

wczorajszej konferencji praso­
wej zorganizowanej przez Dy­
rekcję Krakowskiego Oddziału
Centralnego Związku Spół­
dzielczości Budownictwa Mie­
szkaniowego. Do poruszonych
w toku konferencji zagadnień
leszcze powrócimy, (b)

Delegacja OK FJN
wyjechała do Hanoi

WARSZAWA (PAP)
W piątek wyjechała do Hanoi,

ua zaproszenie Frontu Ojczyź­
nianego Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu, delegacja Ogól­

nopolskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu. Delegacji prze­
wodniczy sekretarz OK FJN prof.
dr Marian Rybicki.

KIJE SŁAWIĄ MĘCINĘ
Niejednokrotnie mieliśmy oka­

zję informować czytelników o o-

slągnlęciach mistrza stolarstwa

sportowego Bolesława Smolenia z

Męciny. Tym razem jednak jego
patent to rewelacja. Po raz pier­
wszy w br. hokejowe kije Jego
produkcji, „super-plastik-specjal”
zostały zaprezentowane na tar­
gach poznańskich. Prodimex o-

trzymał oferty dewizowe od po­
tęg światowego hokeja Kanady,
Szwecji oraz z Norwegii, uznają­
cych, że ten sprzęt nie ma równe­
go w świeele.

Jest to niezwykle pracochłonna
produkcja — połączenie drewna z

tkaniną szklaną i epidlamem. Ra­
da trenerów poiskich, po przepro­
wadzeniu specjalnych badan wy­
trzymałościowych, stwierdziła, że

kije produkcji Bolesława Smole­
nia pod względem zewnętrznym i

wytrzymałościowym przewyższają
sprzęt najwyższej jakości produ­
kowany dotychczas za granicą.

W zbliżającej się defiladzie, z

okazji lipcowego Święta, pOjdą
również sportowcy. Wśród nich

hokejowy mistrz Polski, „Podha­
le" Nowy Targ. Popularne „sza­
rotki" defilować będą właśnie z

najnowszymi kijami polskiej pro­
dukcji Bolesława Smolenia, (nip)

den punkt — zespół „białej gwiaz­
dy” miałby realne szansa na zwy­
cięstwo grupowe.

Z pozostałych drużyn polskich
Szombierki grają u siebie ze

szwedzką drużyną Oesters, Zagłę­
bie Sosnowiec jedzle do Wiednia
n» mecz z Wiener SC, a Odra gra
w Belgii z Beveren-Waas.

*

Został ustalony jut terminarz

rozgrywek I 1 II lig! piłki nożnej
w sezonie 1969/70. Inauguracja eks­
traklasy w Krakowie nastąpi w

dniu 10 sierpnia spotkaniem Cra-
covia — Zagłębie Wałbrzych. W
dniu tym Wisła gra na wyjeżdzle
w Rzeszowie ze Stalą.

Druga liga rozpoczyna rozgryw­
ki tydzień wcześniej. W dniu 3

sierpnia w Krakowie odbędą się
derby Garbarnia — Unia Tarnów.

Spotkanie tej kolejki Zawisza —

Hutnik Nowa Huta odbędzie się 13

sierpnia.
*

W Chorzowie w półfinałach mi­
strzostw Polski juniorów w piłce
nożnej Wisła w pierwszym spotka­
niu pokonała Pafawag Wrocław

3:0, a w drugim zremisowała z Ru­
chem Chorzów 1:1. Ruch wygrał z

Zastałem (Zielona Góra) 2:1. W
ostatnich spotkaniach Wisła gra
z Zastałem, a Ruch z Pafawagiem.

r

„Tydzień Bałtyku u

Polska delegacja oficjalna »a

obchody Tygodnia Bałtyku pod
przewodnictwem ministra żeglu­
gi, Jerzego Szopy, odwiedziła w

piątek załogę budowy elektrowni

atomowej Noid.
W czasie wiecu przyjaźni, w

którym wzięła także udział ofi­
cjalna delegacja radziecka z

członkiem Rady Najwyższej, Niną
Popową, zabrał m. in. glos mini­
ster Jerzy Szopa.

W KILKU WIERSZACH
• Mistrzem Polski kolarskim na

torze na dystansie 1000 m został
Kierzkowski (Sparta Wrocław).
Szóste miejsce zajął Kaszowski

(Cracoyla).
• Międzypaństwowe spotkanie

piłki nożnej drużyn młodzieżo­
wych Polski i Finlandii rozegrane
w Mielcu zakończyło się zwycię­
stwem Polaków 2:1 (1:0).

• Po czterech rundach między­
narodowego turnieju szachowego
w Lublinie prowadzi Gipslis
(ZSRR) 3.5 pkt.

• Wyścig kolarski Dookoła Ju­
gosławii wygrał Zoetemelk (Ho­
landia) przed Takacsem (Węgry) i
Nielubinem (ZSRR). Polacy zostali

sklasyfikowani na dalszych miej­
scach.

® Rekord ZSRR w podnoszeniu
ciężarów ustanowił Mironenko u-

zyskując w wadze ciężkiej w wy­
ciskaniu 188,5 kg.

Zmienna,
pełna przyk­
rych niespo­
dzianek, a

przede wszy­
stkim chłod­
na, zaczyna
denerwować.

Szczególnie niecierpliwi są

lipcowi wczasowicze, którym
„zbiegł'” już prawie pół mię-
siąca na oczekiwaniu aury

pozwalającej na kąpiele sło­
neczne, rzeczne i morskie. Czy
nie poprawi się już w tym
miesiącu? Zwątpienie zaczy­
na ogarniać, co gorsza, sy­
noptyków.

Wczoraj w całym kraju wy­
stępowała niekorzystana pogo­
da. O ile w Krakowie było
jeszcze do 19 st. to w Nowym
Sączu i Zakopanem tylko 12
st w południe.

Dzisiaj przez nasz kraj przej­
dzie krótka zatoka niżowa, to

związku z tym nastąpi wzrost
zachmurzenia i wystąpi deszcz
przechodzący w przelotne o-

pady. Lokalnie możliwe burze.
Temperatura w dzień od 14 st.

na Podhalu do 17 st. na nizi­
nach,wnocyod6do9st.
na pogórzu, a około 3 st. na

Podhalu. W Tatrach podczas
dnia3st., w nocydo—1st.
Wiatry słabe, umiarkowane,
zachodnie skręcające na pół­
nocno-zachodnie. (jo)



SOBOTĄ — NIEDZIELA, 12—13 LIPCA 1969 R- — NR 16* GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

-letni Aleksander Ko-
8 S pera, który prowadzi
l| f skromne, zaledwie 51

E S arów liczące gospodar-
f stwo, to oczywiście

„koziarz”. I „kozia-
rzem” jest też drobny, czar­
niawy Marian Żuławiński,
ekonomista z zawodu, a

działacz sportowy z zami­
łowania. Lecz już dentysta
Franciszek Gorączko, prezesu­
jący dobczyckiemu Ognisku
TKKF, to człowiek z zewnątrz.
Obcy, podobnie jak i Mieczy­
sław Ciepiela, który zjechał
do Dobczyc dopiero 3 lata te­
mu i pełni tu funkcję prezesa
Spółdzielni Pracy Szewsko-
Cholewkarskiej, będąc zara­
zem sekretarzem KM PZPR.

Określenie „koziarz”, które
w pobliskich Myślenicach wy­
powiadane jest z leciutką
drwiną, w Dobczycach ma

walor szlacheckiego klejnotu.
Ten bowiem tylko ma prawo
nazywać się „koziarzem”, któ­
rego rodzina od trzech przy­
najmniej pokoleń związana
jest z urokliwym miasteczkiem
nad którym górują pieczoło­
wicie konserwowane ruiny
historycznego* zamczyska. Po­
śród zieloności nadrabczań-
skich łąk z rzadka jednak uj­
rzeć możną zabłąkaną kozę.
Nie od kozy bowiem — jak
chcieliby złośliwi myślenicza-
nie — wywodzi się przydomek
rodowitych z dziada pradziada
mieszkańców Dobczyc — lecz
od kobzy, używanej przez o-

siadłych tu za czasów króla
Jana Kazimierza zaciężnych
żołnierzy — Szkotów.

— Ci z Myślenic, górale,
zawsze byli zawistni — powia­
da pół żartem, pół serio A-
leksander Kopera.

Niewątpliwie Myślenice,
choćby z racji swego położe­
nia na zakopiańskiej trasie,
bardziej są głośne w Polsce.
Ale i Dobczyce mają swych
zaprzysięgłych zwolenników.
Miasteczko, które liczy nieco
ponad 3,2 tys. mieszkańców,
teraz w letnich miesiącach go­
ści około 2,5 tys. osób. Prócz
tego co miesiąc przez Dobczy­
ce przewija się około 10 tys.
weekendowiczów.

Rosnącą popularność mia­
steczko zawdzięcza nie tylko
walorom krajobrazowym"
krystalicznej wodzie Raby^
lesistym wzgórzom, łąkom’
Jest to przede wszystkim e-

fekt gospodarności mieszkań­
ców, zarówno „koziarzy” jak
i obcych. To dzięki wspólne­
mu wysiłkowi uporządkowano
rynek, który lśni dziś nowiut­
kim asfaltem, to dzięki soli­
darności „koziarzy” i obcych
zmieniły swój wygląd ulice
Jagiellońska, Długosza 1
Dzierżyńskiego, to dzięki ko­
lektywnej pracy ozdobiono

miasto kwietnikami i zieleń­
cami. Jeśli kiedyś ze schlud­
ności i czystości słynęły w ca­
łej Polsce Kęty, to obecnie do
miana najestetyczniejszego
miasta w regionie aspirują
Dobczyce.

Czyny społeczne stały się w

mieście tradycją. W przeli­
czeniu na jednego mieszkańca
wartość prac społecznych o-

siągnęła w ub. r. kwotę 630 zł. . .

Zrobiono naprawdę dużo, ale... dużego zakładu. To fakt.

Apetyt
dzenia.

— To
powiada
która jedenasty rok sekreta­
rzuje Prezydium MRN — już
nie zadowala. Mamy większe
ambicje i większe potrzeby.

Pierwszym największym,
marzeniem mieszkańców Dob­
czyc jest nowy ośrodek zdro­
wia. Koszt jego budowy wy­
nieść ma — jak obliczono, o-

koło 6 min zł. Połowę tej
kwoty mieszkańcy chcą sami
zapewnić, bądź to w drodze
składek, formie

rośnie w miarę je-

coimy osiągnęli —

Stanisława Krasek,

fikacja. Szanse ku temu są,
mało tego, opracowano już za­
łożenia wyjściowe dla tego
przedsięwzięcia i sporządza
się obecnie wspólną dla Dob­
czyc i okolicznych wsi doku­
mentację roboczą.

Marzą też dobczycanie o

wielkim przemyśle, ale są to

chyba marzenia krojone na

wyrost. Nieprędko chyba,
wyrosną nad Rabą kominy

że
codziennie wyjeżdża stąd do
pracy około 600 osób, lecz nie
z wielkim przemysłem zwią­
zane są perspektywy Dobczyc.
Szanse miasta, to dalszy roz­
wój turystyki,, a przede
wszystkim rozbudowa miej­
scowych placówek spółdziel­
czości pracy. Prym wśród nich
wiedzie Spółdzielnia Szewsko-
Cholewkarska, zatrudniająca
200 osób i produkująca rocznie
40 tys. par wyborowego obu­
wia męskiego. Pracują też w

Dobczycach: Spółdzielnia Kra­
wiecka, zatrudniająca 160 o-

sób, garbarnia ze 100-osobową

»
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Aleksander Kopera był kiedyś
wyróżniającym się piłkarzem dob-

czyckiej „Raby”. Dziś jest jednym
z najczynniejszych działaczy Og­

niska TKKF.

Iza Marcisz

Kręgielnia, kawiarnia, sala wykładowa, pokoje gościnne na 45 osób
— oto co powstanie w nowym skrzydle rozbudowywanego domu

sportu w Dobczycach. Fot. OTTO LINK
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Odczuwa się już coraz

wyraźniej w programie TV
bliskość corocznego Święta
Odrodzenia, które tym ra­
zem nie będzie jeszcze je­
dną okolicznościową datą,
ale rachunkiem ćwierćwie­
cza PRL. Lata międzywo­
jenne obejmowały okres
dwudziestoletni i trzeba
powiedzieć, że na ekranach
telewizyjnych doczekały się
popularnego, a jednocześ­
nie obiektywnego podsu­
mowania strat i zysków w

życiu narodu.
Cykl „Drogi ł bezdroża II

Rzeczypospolitej” byt wpraw­
dzie skrótową, lecz dotykającą
najważniejszych wydarzeń,
lekcją historii. Lekcją o nie­
spotykanej skali
więc —

dukacji.
tej serii

stycznej
twórcom

roboty
brej, czyli spełniającej funk­
cje propagandowe i poznaw­
cze nie poprzez natrętny ko­
mentarz, ale w wyniku prze­
konywająco podanych treści

politycznych, społecznych i

gospodarczych. Obraz, jaki za­
rysował się odbiorcy w okien­
ku telewizora, był obrazem
sugestywnym i jednocześnie
celnym. Byt odpowiedzią na

pytanie: dlaczego upadła Pol­
ska sanacyjna? Autorzy cyklu
uniknęli tu przegadania, fra­
zeologii, które mogły (jak
wiemy z innych doświadczeń
pseudopublicystyki) odebrać
tego typu programom czytel­
ność wymowy i naturalny tok

narracji. Głównym atutem

„Dróg i bezdroży II Rzeczypo­
spolitej” stała się ich zwarta
i dostępna każdemu odbiorcy
porcja wiedzy historyczno-po-
litycznej. I wnioski o potrze­
bie zmian ustrojowych.

Myślę, że tym lepiej można
docenić rolę owego programu,
im bardziej przybliża się mo­
ment bilansowania osiągnięć
na drogach III Rzeczypo­
spolitej, Polski Ludowej. Nie

należy bowiem zapominać o

punkcie startowym w naszym
ćwierćwieczu, ani pomijać
tych składników niedawnej
przecież przeszłości, które

rzutowały na teraźniejszość i

przyszłość — w nowych wa­
runkach ustrojowych. Historia

łączy w całość różne etapy
rozwojowe: państwa oraz spo­
łeczeństwa, które to państwo
tworzy. Ale nauki, jakie wy­
nikają z historycznych doś­
wiadczeń narodu wraz z prze­
mianami nie tylko polityczny­
mi i gospodarczymi, przede
wszystkim w sferze jego świa­
domości — muszą uwzględniać
zarówno odrębność socjalisty­
cznego modelu życia, jak i po­
wiązania z przeszłością.

Stąd więc „Drogi i bezdro­
ża II Rzeczypospolitej” okaza­
ły się w telewizyjnym ujęciu
potrzebną i niezbędną podbu­
dową następnego cyklu. Cy­
klu, który na 25-lecie PRL

przyjął nazwę „Szlakiem wiel-
Ktch przemian”. Kilka odcin-

odbioru, a

rodzajem masowej e-

Poszczególne odcinki
kronikarsko-publicy-
wystawiały swoim

świadectwo dobrej
dziennikarskiej. Do-

ków tej serii pozwala zorłen*
tować się w różnorodnej te­
matyce, jaką założyli sobie i-

nicjatorzy tego programu. Pu­
blicyści dzielą się tu na kro­
nikarzy podobnego typu, co w

„Drogach i bezdrożach II

Rzeczypospolitej” — oraz na

reporterów „czystej” współ­
czesności w różnych dziedzi­
nach życia PRL. Do pierw­
szych można zaliczyć autorów,
którzy przedstawili np. drogi
ludzi nie związanych ideowo
z socjalizmem, czy nawet po­
czątkowo nastawionych nie­
chętnie do innej, niż przed-
wrześniowa, Polski, ale jednak
drogi prawidłowe i doprowa­
dzające do, ogólnie mówiąc,
znalezienia swego miejsca w

społeczeństwie socjalistycznym
przez obywatelski wkład pra­
cy do wspólnego dzieła odbu­
dowy oraz budowy Polski Lu­
dowej. Do kategorii drugich
kronikarzy ćwierćwiecza nale­
ży M. Szumowski z krakow­
skiego ośrodka TV, reporter z

dużymi ambicjami tzw. posze­
rzonej publicystyki. Jego pro­
gram „Proces optimum” ilu­
strujący problemy nowoczes­
ności przemysłu i odpowie­
dzialności ludzkiej (zwłaszcza
przeciętnego, ale także nowo­
czesnego robotnika) — wska­
zywał na zdawałoby się, nie­
dostrzegalne przemiany awan­
su współczesnego człowieka w

naszym kraju. Przy użyciu
przenośni literackiej, nawet

dosłownie sprowokowanej wy­
stąpieniem pisarza (S. Lema)
starał się zobrazować, jak po-
wstaje nowy kształt społeczeń­
stwa w oparciu o cywilizację
przemysłową. Podtekstem,
zgrabnie ukrytym, była tu su­
gestia, że BEZ przeobrażeń
socjalistycznych na początku
ćwierćwiecza nie mogło być
mowy o tej zwyczajnej
teraźniejszości społeczno-go­
spodarczej.

Do podobnych spraw nawią­
zywała dyskusja literacka
(„Panorama Literacka”) na te­
mat Łodzi i jej robotniczego
oblicza współczesnego w twór­
czości pisarskiej. Wydaje się,
że dyskusja trochę margine­
sowo potraktowała w ogóle
temat robotniczy w naszej
literaturze. Warto do tego
wrócić, bo problem nie doty­
czy tylko jednego ośrodka

przemysłowego, ale staje się
ogólnokrajowym zamówieniem
społecznym.

Na koniec — trzeba chy­
ba wyrazić uznanie TV za

wakacyjny, ale nie całkiem
ogłupiający dobór filmów
(zwłaszcza włoskich), a

zganić redakcję sportową
za pominięcie choćby czą­
stkowych sprawozdań lek­
koatletycznych z rąeczu
Polska — Francja. 1 w ogó­
le za niedobór bezpośred­
nich sprawozdań w ostat­
nim okresie. Dziwne, że —

albo popadamy w przesadę
transmisji, albo wprowa­
dzamy „głuchą ciszę". Nie
rozumiem, dlaczego nie da

równo
(BOB)

się pracować
przez cały rok?

współudziału przy pracach
budowlanych. Na razie na kon­
cie komitetu budowy ośrodka
zgromadzono 350 tys. zł. Nie­
wiele, ale początek w każdym
bądź razie został zrobiony.

Ośrodek służyć ma nie tyl­
ko mieszkańcom miasta, ale
również i ludności okolicz­
nych wsi. Niestety, w tej mie­
rze współpraca miasta ze

wsią nie układa się najlepiej.
Trochę to dziwne, że np. lud­
ność Brzączowic, miejscowo­
ści administracyjnie podległej
GRN w Drogini .wyraziła chęć
pomocy w budowie ośrodka,
natomiast MRN nie może zna­
leźć wspólnego języka z wła­
dzami gromadzkimi w Dob­
czycach. Miejmy jednak na­
dzieję, że są to chwilowe kon­
trowersje i z myślą o wspól­
nym dziele, współpraca z cza­
sem wejdzie na dobre tory.

Gdy mowa o marzeniach i
potrzebach Dobczyc, nieod­
miennie pada słowo — gazy-

załogą, i niewielka filia my­
ślenickiej spółdzielni „Raba”..

Są realne szanse, aby zatru­
dnienie w spółdzielczości po­
większyć. Mówi prezes Cie­
piela, że jest w stanie dać
pracę ok. 150 osobom, poprzez
zwiększenie mocy produkcyj­
nych Spółdzielni Szewsko-
Choiewkarskiej. Dokumenta­
cja na budowę odpowiednich
pomieszczeń jest już gotowa,
można byłoby przystąpić do
realizacji, gdyby nie trudno­
ści z Zakładem Energetycz­
nym Kraków — Teren co do
zaopatrzenia nowych pomie­
szczeń w siłę.

Gdy mowa o Spółdzielni
Szewsko-Cholewkarskiej, nie

sposób nie wspomnieć, że jest
to warsztat pracy sporej grup­
ki społecznych działaczy Dob­
czyc. Prezes, to zarazem, jak
pisałem, sekretarz miejskiej
organizacji partyjnej, która
grupuje 200 członków i kan­
dydatów. W zespole spółdziel­
ców znajdują się również

łowi działacze miejscowego
Ogniska TKKF - Marian Żuła-
wiński i Zygmunt Dudek. To
zaś Ognisko — jak ocenia szef
krakowskiego sportu związko­
wego Jan Krejcza, należy do
najlepszych w regionie.

Zresztą sport ma w Dobczy­
cach stare tradycje. To wła­
śnie Aleksander Kopera był
jednym z organizatorów klubu
sportowego „Raba”. Dziś na

sportowej niwie czynnie pra­
cuje jego córka Helena we­
spół z mężem Janem Stola­
rzem, ucząca w.f. w Techni­
kum Hotelarskim w Zakopa­
nem. Sam Kopera natomiast
współpracuje z dobczyckim O-
gniskiem TKKF.

Zrzesza ono 220 członków
uprawiających siatkówkę, te­
nis stołowy, szachy, lekkoatle­
tykę, kometkę. Niemal każdy
z członków Ogniska, to zara­
zem społeczny aktywista. Naj­
lepszą wizytówką dobczyckich
sportowców jest piękny dom
sportu, częściowo gotowy' i da­
lej rozbudowywany. Powstał
dzięki inicjatywie grupy za­
paleńców takich jak wspom­
niani już Gorączko, Zuławiń-
ski, Dudek, jak Władysław
Pazdur, nauczyciel w.f. w

Technikum Elektrycznym, A-
leksander Stoch, kierownik
placówki Spółdzielni Inwali­
dów, jak Roman Biliński, pra­
cownik dobczyckiej Garbarni,
jak Mieczysław Kopia, kie­
rownik stacji benzynowej.
Wartość dotychczasowych prac
społecznych włożonych w bu­
dowę domu sportu obliczana
jest na 115 tys. zł.

Nie ostatnie to słowo akty­
wistów Dobczyc. I właśnie ta

społeczna postawa zarówno
„koziarzy” jak i obcych jest
najlepszą gwarancją, najpew­
niejszą rękojmią dalszego roz­
woju uroczego nadrabczań-
skiego miasteczka.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W starych murach Ko­

lejowego Szpitala można

ujrzeć wiele nowoczesnoś­
ci. Będzie to nowoczesna

aparatura, nowe .. metody
leczenia. Oczkiem w gło­
wie jest zorganizowany 6
lat temu (obecnie powsze­
chnie wprowadzany), blok
operacyjny, składający się z

3 wydzielonych sal, wypo­
sażonych w pełną klimaty­
zację, centralnie dopro­
wadzany tlen, nowoczesne

aparaty do znieczuleń o-

gólnych. Jest to najmąd­
rzej urządzone centrum

chirurgiczne szpitala, umo­
żliwiające wykorzystanie
nowoczesnych urządzeń do
ratowania ludzkiego życia.

Przy bloku operacyjnym
grupa lekarzy z dr J. Ką­
dzielą przygotowuje się do
stosowania zabiegów rea­
nimacji. Na razie Szpital o-

czekuje na import bardzo
drogiej aparatury. Lekarze

muszą wybaczyć jego leka­
rze. Nie można jednak po­
minąć najlepiej zaopatrzo­
nej w województwie apte­
ki, dysponującej własną...
wytwórnią leków. Widok
niektórych urządzeń może
komuś kojarzyć się np. z

prywatną wytwórnią bim­
bru. Ale tutaj 11 osób pod
kierunkiem trzech magis­
trów farmacji warzy, mie­
rzy specyfiki, a zwłaszcza
płyny infuzyjne, przyspa­
rzając Szpitalowi 400 tys.
zł oszczędności
przeznaczanych
importowanych
sokiej jakości.
prac wykonywana jest spo­
łecznie w ramach zobo­
wiązań produkcyjnych.

Skoro zaś mowa o uspo­
łecznieniu personelu Szpi­
tala... Niewiele osób wie,
że prawo leczenia w tej
placówce, posiadają także
mieszkańcy powiatu bo­
cheńskiego, nad którym

w roku,
na zakup

leków wy-
Większość

pierwszy alarm był w

P
I marcu. Pracownicy
'Muzeum Historyczne­
go spostrzegli, że zni­
knął jeden z ekspona­
tów; historyczna, par­

tyzancka broń — pistolet
„TTńtka”. Przy bliższych o-

ględzinach okazało się,
sprawca wspiął się po da­
szkach przybudówek na bal­
konik, a stąd przez wybite o-

kno w drzwiach dostał się do
środka.

14 maja zgłoszono o następnym
włamaniu. Do pomieszczeń foto-
plastikonu. Sprawca zabrał prócz
kamery filmowej i radia tranzy­
storowego — również wiatrówkę
— pistolet.

Minęły dwa tygodnie. I oto W

nocy, poprzedzającej dzień wy­
borów do Sejmu, ze sklepu my­
śliwskiego — ginie broń. Sztucer,
dubeltówka, kilka paczek amuni­
cji i 4 lunety. Krata w oknie była
wprawdzie przepiłowana, ale wy­
dawało się mało prawdopodobne,
by przez wąski otwór mógł prze­
cisnąć się człowiek.

Te powtarzające się włamania i
kradzieże broni były wielce nie­
pokojące W czyich rękach znaj­
duje się broń i w jakim celu zo­
stała skradziona? Na te pytania
należało znaleźć jak najszybciej
odpowiedź, by zapobiec — być
może — jeszcze niebezpieczniej­
szym przestępstwom.

że

Kradzież

Zespól operacyjny: dr M. Pelc,
i instrumentariusz St. Kawaler.

dr L. Pietrzak, dr T. Karakulski
Fot. O. Link

Ciepie-
nadPrezydium MRN Stanisława Krasek? Nietrudno odgadnąć — kolejna debata

planami nowego ośrodka zdrowia.

Nad czym się zastanawiają sekre tarz Komitetu Miejskiego Partii w Dobczycach Mieczysław
la 1 sekretarz

CZĘŚĆ PIERWSZA

i

ycie Michała Topornego ciągnę­
ło się przez pięćdziesiąt lat
i można powiedzieć — nie wda­
jąc się w dokładne wyliczenia
czasu — że było to życie w po­
łowie wiejskie, a w połowie

miejskie. Przez te pięćdziesiąt lat Mi­
chał Toporny przeszedł wiele dróg 1 był
na wielu zakrętach, wiele widział i wiele

się nauczył, i wdrapał się bardzo wysoko,
i mógł żyć dłużej, ale jemu tak wy-
padło, że żył tylko pięćdziesiąt łat; bo

kiedy znalazł się na tym wzniesieniu, na

które wszedł w ostatnich chwilach swo­
jego życia, 1 kiedy znów ujrzał tę sczer­
niałą dolinę swojego dzieciństwa 1 mło­
dości, 1 popatrzył na nią jak ptak z wy­
sokiego lotu, wtedy wraz z tym obra­
zem sczerniałej doliny, na której już nie

mógł odnaleźć chłopca 1 młodzieńca,
którym był — zagarnęła go śmierć.

A urodził się pewnego jesiennego, de­
szczowego dnia w 1914 roku. Do izby,
w której leżała i jęczała ciężarna matka

mającego się narodzić Michała Toporne­
go, Agnieszka Toporna z domu Duda,
weszła wiejska akuszerka, przykryta
zgrzebnym workiem dla ochrony przed
deszczem, 1 rozpoczęło się rodzenie.

Gdy w izbie, w której nie było podło­
gi, tylko ubita 1 wyglansowana wodą
glina, odbywało się to rodzenie, w kuch­
ni za wąskimi drzwiami stał ojciec ma­
jącego się narodzić dziecka, Wincenty
Toporny, I czekał, 1 co chwila zza tych
drzwi słychać było jego gruby głos: —

Czy już?
Potem kopał butem w drzwi i coraz

natarczywiej dopytywał się: — Czy już?
— bo on czekał na syna, a nie na czwar­
tą córkę, bo syn, gdy dorośnie, to jakoś
sobie poradzi, łatwiej sobie poradzi ani­
żeli córka.

A potem wpakował się do izby i aku­
szerka mu powiedziała, że jest syn, i on

wtedy popatrzył na swoją zlegniętą żonę,
która była umęczona rodzeniem 1 zasy­
piała, i powiedział do niej: — Jest syn —

ona na to kiwnęła tylko głową, bo nie

miała siły mówić, a on usiadł na krze­
śle i sapał, jakby zrzucił z pleców ciężki
worek. Później nagle
działo, że akuszerka

przecież wiedziała, jak
czekał za drzwiami, i
żalo mu na tym, żeby to był syn; a gdy
mu się to przywidziało, zbliżył się do

tego nowo narodzonego, piszczącego nie­
mowlęcia i zaczął pchać rękę między
pieluchy, między żółte nogi dziecka, bo

ten głupi, wściekły chłop chciał sam

nrawdzić, czy jest syn.

mu się przywi-
go okłamała, bo

był wściekły, gcly
jak bardzo żale-

^BRO
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Chciał to sam sprawdzić, bo on cze­
kał na chłopaka, bo chłopak, gdy doro­
śnie, to sobie jakoś poradzi; 1 znów
usiadł na krześle, i powiedział do aku­
szerki to, co ona pierwsza wiedziała: —

Jest chłopak.
Nastała wielka chwila odpoczynku 1

ciszy, w której czas jednak nie mltrę-
żył 1, obciążony nową robotą, zaczął po­
spiesznie wytyczać pięćdziesięcioletnią
trasę dla tego pędraka zawiniętego w

białe szmaty, dla tej drgającej galarety,
którą by można zabić ziarenkiem pla­
sku; i już tam- gdzieś powstawały drogi,
powstawały pochyłości i wzniesienia;
gdzieś tam tworzyły się płaszczyzny,
które będą pod stopami tego przed chwi­
lą narodzonego, 1 wiatr zaczął już napę­
dzać 1 gromadzić to powietrze, którym

Oficerowie dochodzeniowi MO

prowadzą energiczne śledztwo.
Po 10 dniach drogą operacyjną

„wychodzą’1 na trop przestępców.
Czy nie okaże się fałszywy? Po­
dejrzanymi są dwaj mali chłopcy:
15-letni Jurek i 11-letni Andrze­

jek. Rewizja w ich mieszkaniach
nie przynosi jednak rezultatów.
Jurek wszystkiemu zaprzecza.

Funkcjonariusze MO schodzą do
piwnicy. Zaczynają kopać. Po pól
godzinie z głębokiego dołu wycią­
gają skrzynki a w nich... tury­
styczne składane stoliki i krzeseł­
ka. O kradzieży takiego sprzętu
nikt nie zgłaszał. Dopiero po go­
dzinie 11-tej przybiegł do milicji
kierownik sklepu metalowego z

ul. Krzyża — donosząc, iż naj­
prawdopodobniej w nocy dokona­
no do sklepu włamania i zabrano
z kasy pieniądze oraz skrzynki ze

sprzętem turystycznym. Jakież
było jego zdziwienie, gdy ofice­
rowie MO zwrócili mu zrabowa­
ny sprzęt. Nim spostrzegł, że zo­
stał okradziony, już milicja ode­
brała łup włamywaczom.

W piwnicznym dole pod
skrzynkami natrafiono również
na broń. Chłopcy przyznali się, iż
wieczorem 31 maja zakrad.li się na

zaplecze sklepu myśliwskiego
przy ul. Grodzkiej. Wcześniej Ju­
rek przepiłował kratę w oknie.
Ale po wyłamaniu jej okazało się,
że otwór jest zbyt mały; wobec

tego do środka wśliznął się tyl­
ko drobny 11-letni Andrzejek. Je­
go rola ograniczyła się do poda­
nia koledze broni. Sprawcą in­
nych włamań był Jurek — chło­
piec karany już przez sąd dla
nieletnich. I tym razem śledztwo
toczy się pod nadzorem Sądu dla
Nieletnich.

Na marginesie tej nietypowej
sprawy trzeba zwrócić uwagę na

dwa problemy:
PO PIERWSZE — rodzice muszą

więcej uwagi poświęcać swoim

dzieciom, które nie powinny być
pozostawione samym sobie. Zwła­
szcza teraz w okresie wakacyj­
nym, gdy mają więcej wolnego
czasu, z którym nie zawsze wia­
domo — co zrobić.

PO DRUGIE — wszelkiego ro­
dzaju broń musi być
zabezpieczana. Nie
szczać do sytuacji,
wet dwoje dzieci z

gło ją zdobyć.

dzielnica Zwierzyniec obję­
ła patronat w ramach łącz­
ności miasta ze wsią.

*

W Szpitalu Kolejowym
pracuje wielu cenionych le­
karzy. Jest wśród nich m.

in. kierownik gabinetu rent­
genologicznego dr Emil
Wyrobek, ordynator laryn-

o-

pracowujący naukowo pa­
tologię błędnika, ordyna­
tor oddziału ginekologicz­
nego dr Dobek, oddziału
chirurgii ogólnej dr M.
Pelc, chirurgii urazowej dr
Urbańska, oddziału wewnę­
trznego dr Jankowicz, u-

rologicznego dr A. Gołaje-
wski i okulistycznego dr
Irena Zych. Sprawami ser­
ca zawiaduje kierownik
pracowni EKG dr Z. Kot.
Laboratorium prowadzi dr
Majerek, zaś aptekę mgr
Janina Skalda.

51 lekarzy, ponad 90 pie­
lęgniarek Szpitala Kolejo­
wego, wraz z tysiącami

potencjalnych pacjentów, o-

czekuje podjęcia słusznej i
również ekonomicznie u-

zasadnionej decyzji: bu­
dowy nowego obiek-

z bloku operacyjnego roz­
taczają 'nad chorym bardzo
ścisłą opiekę pooperacyjną.
W ciągu 24 godzin po za­
biegu, pacjent przebywa w

osobnej sali pod kontrolą
lekarza i pielęgniarki. Ta

intensywna opieka poope­
racyjna eliminuje w spo­
sób wyraźny powikłania,
przekreślające często suk- gologii dr Budziński,
ces chirurga w walce o

życie chorego.
Mówiąc o specjalności

Szpitala Kolejowego, trud­
no nie wspomnieć m. in. o

efektach operacyjnego le­
czenia wrzodów żołądka i
dwunastnicy metodą prze­
cinania nerwów błędnych,
połączoną z plastyką od-
źwiernika, a ostatnio tyl­
ko nerwu prawego. Dzię­
ki, temu, uzyskano spa­
dek kwasoty do 50 pro­
cent. Eskulapie, wybacz
moją ignorancję, my­
ślę jednak, że zaintereso­
wani zrozumieją
niejsze: uzyskano
postęp w leczeniu
chnej już choroby
wej.

Nie sposób napisać o

wszystkich specjalnościach
^olejowego Szpitala, cotu.

na ramieniu,
bliżej przyj-

najwaź-
dalszy

powsze-
wrzodo-

należycie
wolno dopu-
w której na-

łatwością mo-

nie trzeba było nieść ich

Gdyby mu się kto wtedy
rżał, musiałby zauważyć, że się smucił,
ale był i jakby trochę dumny z tego,
że to on musi dźwigać nieszczęście i że

to on zanosi te małe trumny, w których
są jego umarłe, za życia żarłoczne dzie­
ci, i że to on właśnie wkłada je do zie­
mi na cmentarzu; 1 dlatego gdyby mu

się kto wtedy bliżej przypatrzył, to by
chyba mógł oprócz tego smutku zauwa­
żyć także jakieś zadowolenie w tej Jego
nie ogolonej, wielkiej twarzy; tak jakby
się można cieszyć z tego, że umierają
dzieci i że dzieci, a nie starych, po któ­
rych śmierć przecież musi przyjść, nie­
sie się na cmentarz;

Toporny niósł te małe

by nie było w nich

dlatego Wincenty
trumny tak, jak-
umarłych dzieci,

będzie oddychał, a przestrzeń przygo-

JULIAN
KAWALEC

TANCZACY
JASTRZĄB

on

towywała miejsce, które on będzie sobą
wypeiniai — albo inaczej — które nim

będzie wypełnione. Rozpoczęła się do­
datkowa praca ziemi 1 powietrza, jak
to zwykle bywa, gdy pojawi się na świę­
cie taki drobiazg, taki galaretowaty pę­
drak, którego mogłaby zadusić kropla
wody.

Później
się przed
dzieci na

den Jedyny syn Michał.

Wincenty Toporny zanosił te małe

zgrabne trumny do kościoła 1 na cmen­
tarz, bo jego żona miała wtedy coś z no­
gami 1 siedziała w domu, a ludzie nie

chodzą za trumnami małych dzieci;
mniej więcej co miesiąc zanosił jedną
po drugiej, pod pachą, bo były lekkie i

te trzy córki, które urodziły
Michałem, umarły Jeszcze jako
jakąś zarazę i został ten je-

jakby były puste 1 jakby te puste, małe

trumny przynosił żywym dzieciom do

zabawy, żeby się bawiły w pogrzeb, żeby
wkładały do nich szmaciane lalki i kwia­
ty 1 żeby Je zakopywały na niby w

sypkiej ziemi, 1 żeby się potem śmiały
i weseliły, że się im udał pogrzeb, bo był
jak prawdziwy.

Prawdziwy pogrzeb, narodzonego w je­
sieni 1914 roku, Michała Topornego odbył
się po pięćdziesięciu latach w wielkim
mieście we wrześniu 1964 roku. Dzień był
słoneczny 1 ciepły, gdy go chowano na

miejskim cmentarzu, pomiędzy piękny­
mi grobami; musiał go przyjąć ten

cmentarz i stać się jego cmentarzem, bo
on zasłużył sobie na ten miejski muro­
wany grób i marmurowy pomnik na

wielkim cmentarzu w mieście.
Przed urodzonym w izbie, w której

była glina zamiast podłogi, wyuczeni

smutku 1 milczenia grabarze w unifor­
mach otwarli dużą żelazną bramę miej­
skiego cmentarza, a chłopi, którzy przy­
jechali
wtedy
drgnęli
dzili, 1

zdziwieniem, stawiając byle jak kro­
ki na szerokiej wysypanej żwirem

alęi, wraz z całym pochodem, z tą ludz­
ką ciżbą, z tymi wszystkimi wieńcami
1 kwiatami podprowadzali trumnę inży­
niera Michała Topornego, dyrektora na­
czelnego dużego zjednoczenia górnicze­
go, do otwartego grobu, a właściwie gro­
bowca, który miał być jego — jak to

ludzie, przymllając
niem nazywają —

spoczynku.
Michał Toporny

i zasłużony dyrektor naczelny dużego
zjednoczenia, umarł w pracy, w służbie
— a mówiąc uroczyście — na posterun­
ku; dlatego długo stała jego trumna nad

grobem, bo było wiele przemówień, w

których wyliczano i wielokrotnie powta­
rzano zasługi zmarłego.

na ten pogrzeb, musleli sobie

przypomnieć swoje życie, bo
z dumy, gdy w tę bramę wcho-

już z tą maskowaną dumą i

się ziemi, z upodoba-
miejscem wiecznego

umarł Jako Inżynier I
Ludzie słuchali w milczeniu tych ża­

łobnych przemówień 1 przypatrywali się
sobie wzajem tym odmienionym, jakby
świętym wzrokiem, w którym nie było
ani zazdrości, ani gniewu, ani żadnej
gwałtownej myśli, tylko sama łagodność.

Chłopi, którzy, idąc wśród tych z mia­
sta, wpakowali się na cmentarz wraz z

trumną tego, który z nich wyszedł, pa­
trzyli teraz dokoła, przyglądali się ład­
nym pomnikom, drzewom 1 ptakom na

drzewach, I temu całemu ruchowi 1 ży­
ciu na cmentarzu 1 chyba się im tu po­
dobało; a gdy się tak wszystkiemu przy­
patrywali, to musiał ich zadziwić taki

ogromny obszar pokryty grobami 1 mu-

siell go porównywać ze swoim małym,
wiejskim cmentarzem, zdziwieni, że tyle
ludzi umiera na śwlecie; ale starali się,

aby nie można było po nich poznać, że

są nie oswojeni z tą miejską śmiercią,
bo wiedzieli, że trzeba tu mieć twarz

spokojną, jakby obojętną; 1 dlatego stali

spokojnie, a właściwie niby to spokojnie,
bo mówiąc prawdę, łapczywie i zachłan­
nie chwytali wszystko, co działo się na­
około, Jakby chciell okraść ten cmentarz

z widoków 1 słów po to, żeby jak naj­
większą ich Ilość zawieźć do swojej wsi.

(c.d.n .)

JULIAN KAWALEC
W bieżącym numerze rozpoczy­

namy druk powieści znanego pi­
sarza krakowskiego, Juliana Ka­
walca, pt. „TAŃCZĄCY JA­
STRZĄB”.

Julian Kawalec urodził się w

r. 1916 we wsi wrzawy w pow.
tarnobrzeskim. Przed wybuchem
wejny studiował polonistykę na

UJ w Krakowie. W okresie stu­
diów związany był z lewicowym
ruchem ludowym „Wici”. Po

wojnie współpracował z prarą
społeczno-polityczną i radiem. W
latach 1957—1967 pełnił funkcję re­
daktora tygodnika „Wieści” —

organu ZSL. Obecnie współpracu­
je z „Chłopską drogą”.

W r. 1957 debiutował zbiorem

opowiadań „Ścieżki wśród ulic”.

Następnie publikuje tomy opowia­
dań: „Blizny” (1960), „Zwalony
wiąz” (1962), powieści: „Ziemi
przypisany” (I nagroda w mię-
d7ywydawniczym konkursie lite­
rackim), „w słońcu” (I nagroda
na konkursie LSW i ZLP), „Tań­
czący jastrząb” (1964), kolejne
zbiory opowiadań: „Czarne świa­
tło” i „Marsz weselny” oraz po­
wieści „Wezwanie” i „Szukam
domu”.

Za powieść „Tańczący jastrząb”
„Marsz weselny” otrzymał w r.

1967 Nagrodę Ministra Kultury i
Sztuki i stopnia. W roku bieżą­
cym uzyskał nagrodę literacką
CRZZ za powieść „Szukam do­
mu”. Jest laureatem czytelnicze­
go „Złotego Kłosa”.
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NIEZAPOMNIANY ROK 1944

Im było bliżej lata 1944, tym
dla uciemiężonych przez hi­
tleryzm narodów Europy
stawało się coraz bardziej
jasne, że zbliża się okres de­

cydujących rozstrzygnięć. Na
przełomie maja i czerwca 1944
r. Armia Radziecka stoczyła
zażarte walki z wojskami III

Rzeszy na wielesetkilometro-
wym froncie. I Armia WP,
która w dniu 1 czerwca liczy­
ła 77.932 ludzi, odbywała na

Wołyniu intensywne szkolenie
w ramach jednostek drugiego
rzutu 1 Frontu Białoruskiego
gen. armii K. Rokossowskiego.
W ośrodku formowania WP w

Sumach organizowano w tym
czasie nowe jednostki: 4 dy­
wizję piechoty im. J. Kiliń­
skiego, 1 brygadę kawalerii, 2,
3 i 4 brygady artylerii, 1 dy­
wizjon artylerii przeciwlotni­
czej i 1 brygadę saperów.

klęsce Niemiec będą zbyt szybko
gotowe do współczucia z nimi”.

Wizyta, aczkolwiek przebie­
gła w przyjaznej atmosferze,
sprowadziła się jednak w głó­
wnym stopniu do rady Roose-
velta, aby Polska doprowadzi­
ła do porozumienia ze Związ­
kiem Radzieckim.

Tymczasem w okupowanym
kraju rozgorzała autenty­
czna „wojna partyzancka”.

Było to — jak oceniła „Try­
buna Wolności”, organ KC
PPR, w numerze z 1 czerwca

1944 roku — zwycięstwo idei
walki czynnej z najeźdźcą.
Pragnąc wzmocnić ludową
partyzantkę, Polski Sztab
Partyzancki przerzucił w koń­
cu maja i na początku czerw­
ca na Lubelszczyznę dwie
grupy desantowe: w lasy par­
czewskie mjr Czesława Klima
i w rejonie Włodawy płk. Ro-

Rozpoczynając natarcie na

linii Witebsk — Orsza, Armia
Radziecka dotarła aż do Wi-
sły i Narwi.

Kierunek, z którego nad-
hodziło dla Polski wyzwole-
lie, dostrzegła nawet tuba
;oebbelsowskiej propagandy
/ języku polskim, hitlerow-
ki „Nowy Kurier Warszaw­
ki”. 6 lipca w felietonie poli-
ycznym pt. „Wschód i -Za-
■hód” znalazło się m. in. takie
(twierdzenie: „...Coraz licz-
tiejsze stają się zastępy tych,
ctórzy zaczynają rozumieć, że
osu naszego nie rozstrzygną
ładne operacje aliantów, lecz

jedynie i wyłącznie walka na

Wschodzie”. Uzmysłowienie
sobie tego faktu przez panów
życia i śmierci ludności pol­
skiej w Generalnym Guber­
natorstwie wyraziło się w je-

pod przewodnictwem Pana

Gubernatora Generalnego dr
Franka uchwalił — „ze wzglę­
du na korzystną sytuację bu­
dżetową Gen. Gub”, wydatną
podwyżkę płac dla polskich i

ukraińskich urzędników oraz

pracowników umysłowych w

GG — wstecz od 1 kwietnia.

Zapowiedziano również pod­
wyżkę płac dla pracowników
umysłowych i robotników ko­
lei i poczty.

13 lipca Frank ogłosił stan wy­
jątkowy na okres żniw. Zapowie­
dział, że szereg przestępstw skie­
rowanych przeciwko odstawianiu

produktów rolnych 1 dostarczaniu

obowiązkowych kontyngentów, od

15 lipca do 20 grudnia sądzonych
będzie przez osławione sądy spe­
cjalne.

Na prośby i groźby społe­
czeństwo polskie odpowiada­
ło tak, jak przez całą okupa­
cję: sabotażem, ogniem broni
i wybuchami bomb. Szerokim
echem w kraju rozległy się
strzały oddane w Krakowie 11

lipca przez żołnierzy Armii

Krajowej do najwyższego po
Franku hitlerowskiego dygni­
tarza w Polsce, dowódcę SS i

policji w Generalnej Guberni,
obergruppenfiihrera Wilhelma

Koppego. Chociaż zamach

nie udał, fakt, że miał

miejsce u stóp Wawelu,
mienionego na wyjątkowo
nie strzeżoną siedzibę „rządu
GG”, podziałał na Niemców

piorunująco.

Tymczasem w Moskwie i

Londynie trwały gorączko­
we zabiegi dyplomatyczne

wokół przyszłego oblicza poli­
tycznego
prasowy
Polskich
blikował

podporządkowaniu
Krajowej Radzie Narodowej. 5

lipca z lotniska partyzanckie­
go na Lubelszczyżnie odleciała
do Moskwy druga część dele­
gacji KRN, w składzie której
znajdował się m. in. naczelny
dowódca AL, członek Prezy­
dium KRN, gen Michał Ży­
mierski' — „Rola”.

W obliczu nowej sytuacji e-

migracyjny rząd londyński,
pomimo wyraźnych nacisków
aliantów zachodnich, nie
zmieniał swojej antyradziec­
kiej polityki. W liście do pre­
zydenta D. F. Roosevelta pre­
mier Mikołajczyk usilnie pro­
sił o wysłanie amerykańskich
oficerów na front radziecki w

Polsce, licząc, że ich inter­
wencja u władz radzieckich

spowoduje uznanie przez
ZSRR oficjalnego charakteru

przedstawicieli rządu emigra­
cyjnego i ich praw do obję­
cia władzy w Polsce. Wkrótce,
wobec faktów dokonanych,
prysnąć miały ostatnie złu­
dzenia „londyńczyków”.

Nadchodził dzień 22 lipca...

się
on

za-

sil-

sztucznym

głosie
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Ludzie

Sytuacja na froncie wscho­
dnim oraz w okupowanym
kraju stała się sygnałem alar­
mowym dla emigracyjnego
rządu polskiego w Londynie.
W dniach od 5 do 14 czerwca

premier tego rządu, Stanisław
Mikołajczyk przebywał z wi­
zytą w Stanach Zjednoczo­
nych, szukając tam poparcia
dla swoich koncepcji granicz­
nych i ustrojowych Polski. W
czasie tej wizyty odbył on

dwie rozmowy z prezydentem
F. D. Rooseveltem. Ich prze­
bieg tak zrelacjonował ów­
czesny ambasador RP w Wa­
szyngtonie, Jan Ciechanow­
ski:

„(Prezydent oświadczył iź, wie)
.. . że Stalin zaproponował rozsze­
rzenie Polski na zachód do Odry
i Szczecina. Zapytał Mikołajczyka,
co sądzi o tej propozycji. Mikołaj­
czyk odpowiedział, że w sprawie
Śląska i obszarów zachodnich Jest,
ogólnie blorąc, zdania, że takie
niemieckie tereny, w których tyje
jeszcze wysoki procent ludności

polskiej, należałoby wcielić z po­
wrotem do Polski. Dotyczy to na

pewno również Śląska. Istnieje
jednak jeszcze dalszy poważny ar­
gument na rzecz konieczności
przyłączenia Śląska do Polskt.

Przeszkodzenie Niemcom w przy­
gotowaniu nowej wojny, co w

przeszłości było, w oparciu o wy­
soko rozwlniąty przemysł śląski,
bardzo ułatwione. Z drugiej jed­
nak strony, dodał Mikołajczyk,
jest on zdecydowanie przeciwny
nadmiernemu rozprzestrzenianiu
się Polski na zachód, ponieważ o-

barczyloby to tylko Polskę silną
mniejszośctą niemiecką. Ponadto
doświadczenie nauczyło Polską, że

narody angielski i amerykański
szybko znowu zapomną, co Niem­
cy właściwie reprezentują i, że po

berta Satanowskiego; stały się
one zalążkiem większych je­
dnostek partyzanckich.

Wielkie znaczenie dla dalszej a-

ktywizacji polskiego ruchu oporu
miało „Wezwanie Rady Wojennej
Armii Polskiej w ZSRR do roda­
ków w kraju” ogłoszone 7 czerwca

i nawołujące do wzmożenia walki

zbrojnej z najeźdźcą oraz do oka­
zywania pomocy wkraczającym
na nasze ziemie wojskom radziec­
kim i polskim.

O rozmiarach istniejącego
wówczas oporu najlepiej chy­
ba świadczy przebieg najwię­
kszej'na ziemiach polskich bi­
twy obronnej oddziałów AL,
BCh i partyzantów radziec­
kich z hitlerowcami, stoczonej
w lasach janowskich, lipskich
i w Puszczy Solskiej w dniach
9—25 czerwca 1944. Bitwa na

okres ponad dwu tygodni
związała niezbędne na froncie
3 dywizje wroga w sile około
30 tys. ludzi, artylerię i lot­
nictwo oraz

walki ponad
wców.

Rozpoczętaroku na
nim

szcze bardziej obłędnej pro­
pagandzie antyradzieckiej.

Społeczeństwo polskie już
uprzednio straszono widmem

komunizmu,, nadciągającym ze

Wschodu. Ale chyba tylko
zbiorową paranoją można wy­
tłumaczyć fakt, że hitlerowcy,
po blisko 5 latach okupacji,
mając na sumieniu miliony
ofiar, zaczęli apelować, aby...
Polacy pomogli im w obronie

Europy
7 lipca
tławcu
riente”
nie: „...Każdy Polak, bez róż­
nicy przekonali politycznych,
o ile nie jest zaprzedany So­
wietom, musi ofiarować wszy­
stkie swe siły, by
nio lub pośrednio,
się do odrzucenia
ziem polskich”.

Po.'ski. 1 lipca organ
Związku Patriotów

„Wolna Polska” opu-

rezolucję ZG ZPP o

Związku

wyeliminowała z

2 tysiące hitlero-

23 czerwca 1944
froncie wschod-

1 nim operacja białoruska,
zwana także Operacją Bagra-
tion, była jedną z najwięk­
szych ofensyw w II wojnie
światowej. Trwała przeszło 2
miesiące, udział w niej brały
wojska radzieckie czterech
frontów: 1-go przybałtyckiego
pod dowództwem Bagramaja-
na, 1-go białoruskiego pod
dowództwem Rokossowskiego,
2-go białoruskiego pod dowó­
dztwem Zacharowa i 3-go bia­
łoruskiego pod dowództwem
Czerniachowskiego.

przed bolszewizmem!
w okupacyjnym szma-

w felietonie „Ex o-

pojawiło się wezwa-

bezpośred-
przyłożyć

Stalina od

W tydzień
później, w felietonie „Na za­
kręcie” w tymże „Nowym Ku­
rierze Warszawskim”, miejsce
próśb zajęły groźby: „...Kto
nie potrafi stanąć w obronnym
szeregu przeciwko huragano­
wi komunizmu — nie ma pra­
wa do życia”.

Okupant równocześnie

próbował zastraszyć i

przekupywać społeczeń­
stwo. 10 lipca opublikowano
wiadomość, że tzw. „rząd GG”

sierpnia 1914 r. do
naszego mieszkania
wynajmowanego na

letnisko przyszedł
poroniński wach­
mistrz żandarmerii,

by przeprowadzić rewizję.
Czego szukać — sam nie
wiedział. Poszperał trochę
i potem powiedział, że Le­
nina zadenuncjowana i po­
winien go właściwie od
razu aresztować. Ponieważ
jednak jutro i tak trzeba
go będzie odwieźć do No­
wego Targu gdzie mieści­
ły się władze wojskowe, to
niech lepiej Iljicz sam

przyjdzie na stację o 6 ra­
no. Jasne było, że areszto­
wanie jest nieuniknione, a

należało się obawiać, że w

pierwszych dniach wojny
łatwo mogą, nawet przez
jakieś nieporozumienie, za­
katrupić człowieka.

Iljicz udał się do Haneckie-

go, który mieszkał w Poro­
ninie 1 opowiedział mu co za­
szło. Ten natychmiast zade­
peszował do socjaldemokra­
tycznego posła Marka. Iljicz
zaś wysiał depesze do kra­
kowskiej policji, która go
znała jako emigranta. Mlino

tr, dręczeni niepokojem,
przez całą noc nie mogliśmy
zasnąć.

Rano odprowadziłam Iljl-
cza 1 wróciłam do pustego
pokoju. Tego samego dnia
Haneckl wynajął jakąś fur­
mankę 1 pojechał do Nowego
Targu. Uzyskał rozmowę z

naczelnikiem powiatu — ce­
sarsko - królewskim starostą
i zrobił awanturę. Powiedział,
że Lenin to członek Między­
narodowego Biura Socjalisty­
cznego, człowiek, za którym
się ujmą, za którego żyćie
trzeba będzie odpowiadać. Do­
stał się także do sędziego
śledczego, opowiedział mu ró­
wnież kim jest Lenin 1 uzys­
kał dla ranie pozwolenie na

widzenie następnego dnia. Po

powrocie Haneckiego z Nowe­
go Targu napisaliśmy list do

Wiednia, do członka Między­
narodowego Biura Socjalisty­
cznego, austriackiego posła —

Wiktora Adlera.

LENIN

W NOWYM TARGU
ZE WSPOMNIEŃ NADIEŻDY KRUPSKIEJ

traktował z różnymi ludź­
mi w sprawie Iljicza.

Widzenia otrzymywałam
codziennie. O 6 rano wy­
jeżdżałam pociągiem do
Nowego Targu, jechałam
godzinę, a następnie do 11
kręciłam się po dworcu,
na poczcie, na targu i do­
piero potem przez godzi­
nę widziałam się z Ilji-
czem. Opowiadał o swoich
współwięźniach, w więk­
szości miejscowych chło­
pach, którzy siedzieli za

niezapłacenie podatków.
Iljicz przypomniał sobie

swoją prawniczą praktykę w

Szuszy wśród chłopów, któ­
rych wyciągał z różnych ta*

rapatów i teraz zorganizował
w więzieniu swoiste poiady
prawne, pisał podania itp.
Więźniowie nazywali go ,,by­
czym chłopem”, a „byczy
chłop” stopniowo zaaklimaty­
zował się w więzieniu nowo­
tarskim, na widzenia przy­
chodził już spokojniejszy 1

bardziej ożywiony. Po nocach,
gdy inni więźniowie spad, II-

jicz zastanawiał się nad tym,
co teraz partia powinna ro­
bić, jakie kroki należy przed­
sięwziąć, aby wojnę światową
przekształcić w światową wal­
kę proletariatu z burzuazją.
Ja zaś przekazywałam Iljlczo-
wi te wszystkie nowiny o

wojnie, które

otrzymać...

ml głowami 1 rękami, powoli
odchodzili z dworca. Oto
skutki pierwszej bitwy w tej
wojnie...

Udało nam się dość rzy.
bko otrzymać pozwolenie
na wyjazd za granicę, do
neutralnej Szwajcarii. Z
Krakowa do granicy szwaj­
carskiej jechaliśmy cały
tydzień. Długo staliśmy na

stacjach, przepuszczając
pociągi wojskowe. W Wied­
niu zatrzymaliśmy się na

jeden dzień, aby otrzymać
niezbędne zaświadczenia,
załatwić sprawy finanso,
sowe, zadepeszować do
Szwajcarii z prośbą o ja­
kiekolwiek poręczenie, bez
którego nie wpuszczono by
nas do tego kraju. Odwie­
dziliśmy Adlera który po­
mógł uwolnić Iljicza i " ' ’

ry opowiadał o swojej
mowie z ministrem,
pytał: „Czy pan jest
wien, że Uljanow jest wro­
giem rządu carskiego?” —

„O tak! — odpowiedział
Adler — i to bardziej nie­
przejednanym niż Wasza
Ekscelencja".

któ-
roz_
Ten
pe-

Elektronicy radzieccy skon­
struowali kilka typów a-

paratów, dzięki którym
ludzie z uszkodzonymi narzą­
dami mowy mogą w pew­
nych przypadkach odzyskać
zdolność mówienia

Pierwszym takim aparatem W

przyrząd o nazwie AG-61. We

wnętrzu niewielkiego cylindra o

wadze 300 g umieszczony był ge­
nerator dźwięku — wibrator

elektromagnetyczny. Źródło ener­
gii stanowił zestaw cztereci aku­
mulatorów, przystosowany do ła­
dowania bezpośrednio z sieci. U-

Zywając aparatu AG-61 człowiek

przykłada membTanę przyrządu
do szyi

" ‘"

stępnie
ustami,
wieniu.

rowany
rat ma

kach
strun głosowych.

Niedawno konstruktorzy le.
ningradzcy zbudowali dwa in­
ne aparaty, wykonujące ana­
logiczne funkcje, lecz bar­
dziej uniwersalne w zastoso­
waniach od AG-61. Wyposa­
żone są one w elektroniczne ge­
neratory dźwięku na triadach
półprzewodnikowych. Prze­
znaczone są również do przy­
wracania zdolności mówienia
chorym o usuniętych stru­
nach głosowych.

Aparat „Głos” mieści się swo­
bodnie w dłoni i w trakcie roz­
mowy jest prawie niezauważalny.
Waży on 150 g, zasilany jest z ba­
terii 8,5-woltowej, wystarczającej
na 5 — 6 dni eksploatacji. Apa­
rat „Fajka” działa na podobnej
zasadzie, lecz zbudowany jest w

kształcie fajki, co jeszcze lepiej
maskuje jego użycie.

Rzecz jasna, dźwięki wyda­
wane przez wszystkie te apa­
raty nie przypominają swym
brzmieniem całkowicie głosu
ludzkiego, lecz zupełnie wy­
starczają do zapewnienia cho­
remu kontaktu ze światem.

w okolicach krtani, a na-

wykonuje takie mchy
jak przy zwykłym mó-

Powstający dźwięk gene-
jest elektronicznie. Apa-
zastosowanie w wypad-

operacyjnego usunięcia

015323232323234823480202532323232348482348

udało ml się

(LM)

11 czasie widzenia zo-

yy stawiono nas samych’
— ale Iljicz mówił

mało. Sytuacja była jesz­
cze bardzo niejasna. Kra­
kowska policja depeszowa­
ła, że nie ma podstaw do
podejrzewania Uljanowa
o szpiegostwo. Taką sa­
mą depeszę wysłał Marek
z Zakopanego. Jeździł tak­
że do Nowego Targu znany
pisarz, Władysław Orkan,
żeby się wstawić za Ilji-
czem. Zinowjew, dowie­
dziawszy się o ■aresztowa­
niu Iljicza, mimo ulewnego
deszczu, pojechał natych­
miast na rowerze do stare­
go proletariatczyka, doktó­
ra Dłuskiego, który miesz­
kał w odległości 10 wiorst.
Dłuski bez zwłoki powy-
syłał na wszystkie strony
depesze, pisał listy, per-

nacisk ze

posła wie-
’ ’

deńskiego Adlera i

posła lwowskiego Diaman.
da odniósł skutek i 19 sier­
pnia Iljicza
z więzienia,
furmankę i
do Poronina,
pozostać tam
ło tygodnia, póki nie do­
staliśmy pozwolenia na

przeniesienie się do Kra­
kowa...

Po przyjeżdzie do Krako­
wa z okna hotelu obserwo­
waliśmy makabryczny widok.

Przyszedł pociąg z Kraśnika,
pod którym stoczono pierw-,
szą bitwę, przywożąc zabi­
tych 1 rannych. Za noszami

biegli krewni tych, Którzy
brali udział w bitwie; zaglą­
dali w twarze umarłych 1 u-

mierających w obawie, że po­
znają w nich swoich bliskich.

Lżej ranni, z obandażowany-

li reszcie
yy strony

wypuszczono
Wynajęliśmy
pojechaliśmy

Musiellśmy
jeszcze oko-

pośród wielkich rodów ’

rzymskich
warto zwrócić uwagę na ród hrabiów
z Tusculum (z którego wywodzili się
słynni potem Colonnowie). On to bo­
wiem odegrał niezwykłą rolę w dzie­

jach papiestwa. Pod koniec dziewiątego stu­
lecia podporą stronnictwa spoletańskiego w

Rzymie był przedstawiciel Tusculum, sena­
tor i konsul Teofilakt. Jego żona Teodora
oraz córki Marocja i Teodora Młodsza, ko­
biety ponoć piękne, ale zarazem przebiegłe
i bezwzględne, przez pół wieku trzęsły Ita­
lią i Rzymem. One też w praktyce rządziły
papiestwem: „Cała pierwsza połowa X wie­
ku wypełniona jest na Półwyspie Apeniń­
skim samowładną akcją i intrygami tych ko­
biet, albo ich dzieci (...) albo też ich kreatur
na różnych stolicach, m. in. niestety i na

papieskiej" — pisał w „Historii Kościoła” ks.

prof. J. Umiński.
Listę papieży, narzuconych kościołowi przez ród

Tusculum (a głównie przez Marocję), rozpoczyna
Sergiusz III, którego pontyfikat przypada na lata

904—911. Dalsi papieże z tej listy — to Anastazy III,
Lando, Jan X, Leon VI i Stefan VIII. Po nim Ma­
rocja wprowadza na tron papieski swojego syna,

który pod imieniem Jana

przez cztery lata, do 935. W

inny syn Marocji, Alberyk
wraz z matką, w zamku św.

dącej naówczas „kluczem do

papieżach, którzy z łaski nowego władcy Rzymu
zasiadali na tronie w latach 936—955, Alberyk za­
żądał, aby urząd papieski powierzono jego 17-let-
nlemu synowi Oktawianowi. (W historii kościoła

znany on jest jako Jan XII.)

Jego pontyfikat zapoczątkowuje okres, w

którym do zaciekłej walki o tron papieski
stanie nowy partner — cesarstwo niemieckie.
W 963 roku cesarz niemiecki Otto I obala
papieża Jana i na jego miejsce osadza swo­
jego kandydata Leona. (Ponieważ Leon był
człowiekiem świeckim, otrzymał w jednym
dniu wszystkie święcenia.)

Powstanie antyniemieckie w Rzymie przywraca
władzę Janowi. Na krótko jednak, bo cesarz na

wieść o zajściach wraca cło Rzymu. Interwencja
jego jest przecież spóźniona, bo żaden z konku­
rentów nie pozostał przy życiu, a Rzymianie wy­
brali papieżem Benedykta V. Niezadowolony z wy­
boru Otto nakazuje go uwięzić, a na opróżnionym
tronie papieskim osadza Jana XIII.

Mimo nienawiści, jaką otaczają go Rzy­
mianie, Jan XIII panuje (dzięki stojącej za

XI będzie „rządził”
tym to bowiem roku
obalił go 1 uwięził.
Anioła, twierdzy bę-
Rzymu”. Po czterech

nim sile wojsk niemieckich), wyjątkowo dłu­
go, jak na tamte czasy, bo siedem lat —

do 972. (Za jego pontyfikatu przyjął chrzest
książę Polski Mieszko.)

Kolejny, również mianowany przez cesarza pa­
pież, Benedykt VI, panuje zaledwie dwa lata,
tylko bowiem umrze cesarz, na widownię
stąpią znów rzymscy magnaci. Ich stronnicy,
wodzą syna Teodory Młodszej, Krescencjusza,
bierają Bonifacego VIII. Jego poprzednik, papież
Benedykt, zostaje wtrącony do więzienia i tam

zgodnie ze złowrogą tradycją uduszony. Ale i Bo-

Gdy
wy-

pod
wy­

„opieki” stronników i zwraca się o pomoc do
cesarza. Umiera jednak, zanim doczeka po­
mocy. Otto III mianuje więc papieżem swo­
jego krewniaka Brunona, który jako Grze­
gorz V będzie rządził kościołem przez trzy
lata, do 999. Krótko, ale bo też ledwie woj­
ska Ottonowe wyszły z Rzymu, Krescencju-
sze znów dorwali się do władzy, wypędzili
papieża niemieckiego i zastąpili go swoim
kandydatem, Janem XVI. Był on z pochodze­
nia Grekiem i w Rzymie liczono, że przyczy-

Wiesław Mercik SPÓR O WŁADZĘ (III)

SAECULUM

OBSCURUM

nlfacy niedługo cieszył się tronem. Na wieść o

zbliżaniu się wojsk cesarskich pod wodzą Ottona
II ucieka. Cesarz obsadza miasto i wyznacza swo­
jego zwolennika. Jest nim Benedykt VII. Po nim,
w 983 na Stolicy Apostolskiej zasiada pod imie­
niem Jana XIV kanclerz cesarza. (Dodajmy tu, że

w okresie od 963 do 1058 roku cesarze niemieccy
osadzili 12 uległych sobie papieży, z czego połowa
była Niemcami.)

Ale oto umiera cesarz: szansę wypędzone­
go Bonifacego rosną. Rzeczywiście, udaje mu

się wrócić do Rzymu, gdzie — zgodnie ze

zwyczajem — rozprawia się ze swymi prze­
ciwnikami. Swego konkurenta Jana XIV

wtrąca do więzienia i karze umorzyć głodem.
Ale i jego w kilka miesięcy później dosięga
śmierć, wobec czego Krescencjusze osadzają
na tronie papieskim Jana XV.

Jan XV przecież postanawia uwolnić się od

ni się do skierowania Bizancjum przeciwko
Niemcom. Ci jednak byli bliżej. Otto III
wraca szybkim marszem do Rzymu, aresz­
tuje papieża, nakazuje go oślepić, obciąć mu

nos i uszy, i tak sponiewieranego obwozić
po mieście. Śmierć z głodu w więzieniu za­
kończyła tragiczne koleje życia tego papieża.

Tron papieski był wolny, wobec czego Otto osa­
dza na nim swego zaufanego, Gerberta. Ten pod
Imieniem Sylwestra II będzie panował cztery lata
— do 1003 r., kiedy to Rzymianie wypędzą 1

I jego cesarskiego protektora. Szala znowu

chyliła się na stronę Krescencjuszy. Dzięki
mogą ęnl narzucić kościołowi kolejno trzech

Ich stronników: Jana XVII (panował pól roku),
Jana XVIII 1 Sęrgiusza IV. Potem wpływy w Rzy­
mie zdobył ród z Tusculum. Tiara papieska do-

staje się w ręce jednego z nich, Benedykta VIII.

„Odtąd przez 33 lata papieżami będą książęta z

Tusculum, gdyż po Benedykcie nastąpił jego brat,
Jan XIX, a potem jego bratanek (lS-letnl) Bene-

lego,
prze-
temu

swo-

dykt IX" — czytamy w „Zarysie dziejów papie­
stwa”.

Ten papież sprawował władzę 11 lat. W
1044 obaliło go powstanie w Rzymie. Jego
przeciwnik, stronnik Krescencjuszy, Sylwe­
ster III panował jednakże tylko 50 dni, gdyż
Benedykt w ostatecznym rozrachunku oka­
zał się silniejszy. Miał on jednak dosyć kło­
potów związanych z urzędem papieskim, wo­
bec czego... sprzedał*' go Grzegorzowi VI.
Ale Niemcy nie chcą uznać żadnego z nich.
Grzegorz zostaje zesłany, a cesarz Henryk
mianuje swojego kandydata, Klemensa. Gdy
ten po roku umarł, do Rzymu wraca wypę­
dzony Benedykt, ale Niemcy są silniejsi:
wyznaczają swojego papieża, Damazego II.
Panuje on przecież jeszcze krócej, bo zale­
dwie trzy tygodnie, po czym na tronie pa­
pieskim zasiada krewny Henryka — jako
Leon IX.

Los jednak jest niechętny większości papieży
tamtych stuleci, więc i Leon nie ma szczęścia.
W bitwie z Normanami, w 1053 r. dostaje się do

niewoli, a Henryk mianuje papieżem Gebharda,
znanego nam jako Wiktor III. Panuje on trzy
lata, a po nim wybrany zostaje Stefan X. Jak

przypomina J. Dobraczyński, wybór nowego pa­
pieża odbył się po raz pierwszy od czasów Pascha­
lisa I (tzn. od 824 r.) bez zgody cesarza. Stefan

jednak miał szczęście, gdyż w tym właśnie cza­
sie umarł cesarz, a jego sukcesor był jeszcze
dzieckiem.

Następnego
wielkie rody
walki o tron
X i Mikołaj II. Temu ostatniemu udaje się opa­
nować Rzym 1 zamknąć swego przeciwnika w kla­
sztorze. Potem, gdy Mikołaja nie stanie, znów doj­
dzie do walki — między Aleksandrem II a kandy­
datem niemieckim Honoriuszem II. Ostatecznie

papieżem został Aleksander, który panował do

1073 roku.

Rok ten jest w historii papiestwa prze­
łomowy. Na widowni pojawią się konsek­
wentny zwolennik teokracji, szara eminencja
za rządów paru "poprzednich papieży, Hilde-
brandt, który do historii przeszedł jako Grze­
gorz VII. „Wojna tiary i korony”, „Dyktat
papieski” i Canossa z jego są związane imie­
niem. Grzegorz poniósł wprawdzie porażkę
w walce z cesarzem, ale jego ideę podjęli
inni papieże. Niedalekie już były czasy, kie­
dy idea ta, idea teokracji zwycięży.

roku, w Rzymie, gdzie tymczasem
odzyskały swe wpływy, dochodzi do

papieski. Wybrani zostają Benedykt

•) Nie była to pierwsza, tego rodzaju transakcja.

„Krzyżaków biję, jak
mogę, ale odetchnę do­
piero wówczas, gdy ich
naprawdę zacznę bić.
Jest to mój system, że
historii nie puszczam do
powieści dopóty, dopóki
sama mi się nie wleje z

siłą żywiołową..."

Tak
a propos grunwal­

dzkiej uictorii pisał
Sienkiewicz w „Listach
do M. Godlewskiego",

mając żywo w pamięci o-

braz „Bitwy pod Grunwal­
dem” stworzony mistrzow­
skim pędzlem Jana Matej­
ki. To właśnie dzieło — o -

bok przekazu Długosza i
książki Szajnochy „Jadwi­
ga i Jagiełło” — wpłynęło
w sposób decydujący na o-

stateczny kształt opisu bit­
wy pod Grunwaldem w

powieści „Krzyżacy”, przy
czym lojalnie dodać nale­
ży, że Sienkiewicz sięgał
również do innych, źródeł,
m. in. do „Geschichte
Preussens” historyka nie­
mieckiego J. Voigta.

Trzeba nadto ■■■■-■
owych zapisów
bezkrytycznie,
dzał przeróbki,
wały mu nie tylko gruntowna
znajomość realiów
także właściwa

twórcy wyobraźnia
na.

A więc sprawa
sprawcy grunwaldzkiego zwy­
cięstwa. Szajnocha w „Jadwi­
dze i Jagielle” uczynił nim

wielkiego
Sienkiewicz
remonialnie
na drugi
pierwszeństwo Jagielle.

Sto ty-

stwterdztć, ie
nie traktował
lecz wprowa-
które dykto-

epoki, a'e
wielkiemu

artystycz-

głównego

księcia Witolda,
natomiast bezce-
odsunąl Witolda

plan, przyznając
Na­

wet urokliwa wizja Matejki
nic tutaj nie pomogła.

Innym przykładem odżegna­
nia się Sienkiewicza od Szaj­
nochy było odrzucenie przez
wielkiego pisarza przyjętego
przez Szajnochę za literaturą
niemiecką twierdzenia, Jako­
by do przegranej Krzyżaków
przyczyniła się „zdrada" chel-

mińczyków. Sienkiewicz udo­
wodnił, że ci ostatni poddali
się Polakom dopiero wówczas,
gdy bitwa była już rozstrzy­
gnięta

Również w samym opi­
sie bitewnych zmagań oparł
się Sienkiewicz raczej na

przekazach Długosza aniże­
li Szajnochy. Wprowadził
on m. in. do boju oddziały
chłopskie — wbrew poglą-
dgm dawnych historyków,
którzy pod, Grunwaldem
widzieli jedynie szlachtę. A
u Sienkiewicza właśnie

chłopi zdobywają °bóz
krzyżacki i biorą czynny u-

dział w likwidacji tC cho­
rągwi krzyżackich, dowo­
dzonych przez w- mistrza
Zakonu.

Czasem atoli bezkrytycz­
nie przyjmował Sienkie­
wicz obraz rzeczywistości
historycznej, odmalowany

piórem Szajnochy. Dotyczy
to w szczególności liczby
wojsk biorących po obu
stronach udział w grunwal­
dzkich zmaganiach. Miało

ichbyćtuitampo
sięcy, gdy tymczasem naj­
nowsze badania redukują
tę ilość co najmniej trzy­
krotnie.

Ale to wszystko są docie­
kania interesujące z per­
spektywy czasu przede
wszystkim badaczy-history-
ków. Do dzisiejszego czy­
telnika „Krzyżaków” prze­
mawia raczej sens patrio­
tyczny i wymowa ideowo-
artystyczna dzieła, którego
celem było zobrazowanie
największego pomnika „na­
rodowej chwały”. Ate
względy są na wskroś pa­
triotycznie mobilizujące.

Władysław
Błachut

„Krzyżacy''
I

Zacytujmy choćby list
pewnego Ślązaka, napisany
do Sienkiewicza
żeniem lektury
ków".

„Byłbym został
a i dzieci moje
ksiądz mi dali pańskie
„Krzyżaki”. Dopiero ci zo­
baczyłem, jak oni nas tu­
manią. Oho — teraz my
wiemy, kto my...”

Ten list sprzed półwiecza
nie wymaga aktualnego
komentarza. Oddaje najle­
piej rezonans zawarty w o-

statnich słowach rozdziału
o bitwie pod Grunwaldem.;
,Więc tobie, wielką, święto

przeszłości, i tobie, krwi
ofiarna, niech będzie chwa­
ła i cześć po wszystkie cza­
sy...” W takim też nastroju
sięgamy dzisiaj po „Krzy­
żaków” H. Sienkiewicza, w

kolejną lipcową rocznice
teutońskiego pogromu pod
Grunwaldem.

poi wra-

„Krzyża-

Niemcem,
tyi. Ale
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1 „Zakwitła nam ruta,
zakwitło nam ziele.

Z brzękiem, hukiem jedzie
krakowskie wesele!”

Wielki i barwny ko­
rowód weselników
przejdzie ulicami
Krakowa w Święto
Odrodzenia Polski.
Weźmie w nim u-

dział kilkuset mieszkańców
podkrakowskich wsi, około 30
grup weselnych przystrojo­
nych w regionalne stroje. Ze
śpiewem i muzyką przejdą ul.
Floriańską do Barbakanu,
gdzie cztery najlepsze zespo­
ły przedstawią krakowskie
wesele. Tym m. in. obrzędem,
wieś uczci 25-lecie Ludowej
Ojczyzny.

Krystyna Mądzik

KRAKOWSKIE

WESELE

W KARNIOWIE

W niedzielne popołudnie ze­
szli się mieszkańcy Karniowa
w środku wsi i otoczyli scenę,
ułożoną z desek, na której
miął się odbyć stary weselny

obrzęd. Na scenie, przy suto

zastawionym stole, krzątała
się kucharka, a rodzice panny
młodej, ubrani w krakowskie
stroje, rozmawiali o losach
dziewczyny. Kasia, w pięk­
nym weselnym ubraniu i w

białym wianku, siedziała w

kąciku i czekała na przyszłego
męża.

Jerzy Walawski

O serdeczną
pamięć!

Właśnie przybył pan młody.
Zajechały konie, przystrojone
w kolorowe wstążki, a z wozu

zszedł „młody” w otoczeniu
drużbów-krakowiaków. Druh­
ny ubrane były w różnobarw­
ne gorsety, kwiaciaste spód­
nice i śnieżno-białe haftowane
fartuchy.

Weszli ze śpiewem i zatrzymali
się w progu izby (przed sceną).
Tu przywitali ich rodzice „mło­
dych”, matka — Chlebem i solą, a

ojciec — butelką gorzałki. Potem

wszyscy zasiedli do stołu. Stał na

nim duży weselny kołacz 1 sma­
kołyki w przetaku nakrytym
świeżą serwetą. Jedli, pili, śpie­
wali, a kapela grała skoczne kra­
kowskie melodie. Przyśpiewki by­
ły coraz bardziej rubaszne i za­
dziorne. Śpiewali starzy 1 młodzi,
i-o wszyscy chętni, niezależnie od
wieku — mogli wziąć udział w tej
„ludowej operze”. Każdy odgry­
wał w niej swoją rolę i znał na

pamięć słowa śpiewki, jaką wy­
padłe mu odtworzyć w weselnym
obrzędzie, ale było też trochę
miejsca .ca improwizację.

Przestańcie drużbowie
o weselu prawić,

Czas by nam już było
Kasieńkę wyprawić

zaśpiewała starościna. Ro­
dzice pobłogosławili młodą pa­
rę i życzyli im „żeby chleba i
soli było do woli". Błogosła­
wieństwo, to bardzo uroczysta
i smutna chwila w każdym
w.ęselisku. Na twarzy widzów
widać powagę. Potem wyjazd
„młodych”, powitanie nowo­
żeńców, uczta .weselna, a wre­
szcie najstarszy motyw obrzę­
dów weselnych — ocepiny, w

czasie których kobiety śpie­
wają pieśń o chmielu:

zek Teatrów Amatorskich.
Weselne gody na wiejskich
scenach zainteresowały też m.

in. Instytut Sztuki PAN
szczególności prof.
Reinfussa), Muzeum
liczne i Państwową
Szkołę Muzyczną.

Do poszczególnych wsi wysłano
bicszurki opracowane przez red.
Piotra Płatka i prezesa Zarządu
Powiatowego Związku Teatrów A-
matorskich — Józefa Lachnera

pt. „Wesele krakowskie” z pro­
pozycją, by w poszczególnych
wsiach przygotowano obrzęd we­
selny według starych, miejsco-

. wych zwyczajów.

Ożywili się mieszkańcy pod-
. krakowskich wsi; młodzi zbie-
! rali stare przyśpiewki wesel­

ne, rszpytywali o zwyczaje,
i wyszukiwali w skrzyniach za-

■pomniane stroje. Korale kra­
kowskich gorsetów nabrały
znowu świeżego blasku. Przy­
gotowaniem przedstawień za­
jęły się kola ZMW, koła gos-

i podyń wiejskich, zespoły arty-
, styczne Związku Teatrów A-
■matorskich, kółka rolnicze,
i Kilkanaście wsi zaprezento­

wało już swój obrzęd przed ju­
ry, złożonym ze znawców sztu-

■ki ludowej. Wszystkie te grupy
weselników spotkają się 22
Lipca na Rynku Krakowa, aby
uczcić 25-lecie PRL.

Bo lud chce nadal tworzyć
swoją sztukę, z której przecież
czerpali motywy do swych
dzieł najwięksi poeci i kompo­
zytorzy. Właśnie wesela kra­
kowskie świadczą o ambicji
twórczej mieszkańców polskiej

(w
Romana

Etnogra-
Wyższą

T T

P
oczucie humoru mamy niemałe, w każdym razie lubi­
my się pośmiać, tylko że świadectwa tej cechy nasze­
go charakteru narodowego w sztuce są nader nikłe. W
teatrze jest chociaż Fredro i Bałucki, ale już w litera­
turze sytuacja jest gorsza. Podobnie i w filmie. W

dwudziestopięcioletnim dorobku odrodzonego polskie­
go kina znajdzie się zaledwie kilka udanych komedii.

Nie wywołuje salw śmiechu i nowa komedia — „Rzeczpo­
spolita babska”, zrealizowana przez Hieron ma Przybyła.
Oglądając perypetie fizylierek Dywizji Kościuszkowskiej,
które wkrótce po wojnie osiedlają się na Ziemiach Zacho­
dnich, można się co najwyżej uśmiechnąć od czasu do cza­
su i zadumać nad smutnym dość stanem polskiego filmu ko­
mediowego. Znów ta naiwna konwencja, brak dowcipu, od­
grzewa ne gagi. I ten anachroniczny konflikt, żywcem prze­

niesiony z Fredrowskich „Ślubów panieńskich”, bez jakiej­
kolwiek próby nadania mu innego nieco wymiaru, jakiegoś
uwspółcześnienia go, choćby przez świadomą deformację lub
ironiczny dystans.

W „Rzeczypospolitej babskiej” zdemobilizowane fizylierki

Czesław Michalski FILM

„Rzeczpospolita

WIERZĘ
W

DUCHY

Leszek Maruta

Humoreską

Dyplomy uznania, pochwały,
świadectwa ukończonych kur­
sów, legitymacje — sprzed lat

pięciu, piętnastu... dwudzie­
stu. Dawno już zapomnieli­
śmy o istnieniu Ligi Morskiej,
Ligi Lotniczej, przypominają
o nich te kartoniki z wypisa­
nym imieniem i nazwiskiem,
opatrzone pieczątką i znaczka­
mi składek członkowskich.

Właścicielka tych legityma­
cji należała od pierwszych lat

po wyzwoleniu do RTPD i Li­
gi Kobiet, uczestniczyła w

działalności Ligi Przyjaciół
Żołnierza — Zarząd Grodzki
Kraków — Krowodrza... Peł­
niła funkcją w związkach za­
wodowych. Obok tego ieszy-
stkiego była praca — zwykła
codzienna, czasami żmudna.

Obok tego sumienność w pra-
'■cy, obowiązkowość, skrupu­

latność.. Cd księgowych wy­
maga się dokładności, w tym

, zawodzie nie ma miejsca na

pomyłki — cyfry obnażają
błąd bezlitośnie. Nie ma miej-

, sca na fantazjowanie, na

nadmierną inwencję. Są za to

okresy bilansów, w których
pracuje się po kilkanaście go­
dzin na dobę i powiadają jej
współtowarzysze pracy, że re­
zygnując ze zwolnień lekar­
skich, przychodziła często do

'

biura, ażeby nie obarczać in­
nych swoimi obowiązkami.
Zawsze służyła pomocą młod­
szym, niedoświadczonym pra­
cownikom...

Odchodzącą na rentą żegna­
li koledzy z żalem, przygoto­
wali na jej cześć małą uro­
czystość. Byty kwiaty, drob­
ne upominki, dużo serdeczno­
ści... Brakło tylko dyrektora
zakładu, lub przedstawiciela
dyrekcji. Szef przedsiębior­
stwa nie pofatygował się ze

swojego gabinetu, ażeby po­
żegnać odchodzącego, wielole­
tniego pracownika, nie ra­
czył upoważnić nikogo do

wyrażenia oficjalnych słów u-

znania, de tych kilku zdań,
pomiędzy którymi znalazłoby
sią słowo: dziękuję!

Na drugi dzień załatwiała
jeszcze coś w biurze; które nie

było już jej biurem i natknę­
ła się na pana dyrektora. Bąk­
nął coś o przyszłym oficjal­
nym pożegnaniu, rzucił jakąś
mglistą obietnicę i umknął aa

swoich niezwykle ważnych
spraw... Czekała jeszcze ty­
dzień' dwa — przestała ocze­
kiwać po roku. Został jednak
przykry osad, został żal. Dy­
rektor przy spotkaniu z byłą
pracownicą przechodzi na dru­
gą stronę ulicy. Niepotrzebnie
— ta kobieta nigdy nie zwyk­
łą upominać się o siebie...

Historia Ewy Z. nie natęży
do typowych. Na ogół kierow­
nicy przedsiębiorstw, biur, in­
stytucji uczestniczą w pożeg­
naniach odchodzących na ren­
tą pracowników, znajdą ja­
kieś fundusze na nagrodą,
wręczą dyplom z podziękowa­
niem. Coraz więcej zakładów
prący utrzymuje ścisłą więź z

rencistami,' nie zapomina o

nich przy okazji rocznic, jubi­
leuszy, oferuje im mtejscą w

swoich domach zoypoczynko-
wych, organizuje nawet życie
kulturalne. Akcje tego typu
zasługują na uznanie, na jak
najszerszą popularyzację,
z roku na rok będziemy
li coraz więcej ludzi
szych. Więc nie tylko
dzież powinna być w centrum

naszego zainteresowania.
Powoli zmieniają swój pro­

fil nawet uzdrowiska. Fundusz
Wczasów Pracowniczych za-

mienia szereg domów wcza­
sowych na sanatoria, or­
ganizuje coraz częściej wcza­
sy profilaktyczne. Potrzebne
są czytelnie, bezalkoholowe
kawiarnie, kluby bez owego
młodzieżowego . wrzasku, bez
szaf grających z zabójczymi
, blg-beatowyrni” decybelami.

’ Z uznaniem, na przykład,
trzeba powitać powstanie w

Krynicy „Klubu Seniorów”. W

tym uzdrowisku jest szczegół-

nie dużo ludzi starszych, któ­
rzy pragną spokojnego wypo­
czynku, chcą uniknąć gwar­
nych zadymionych kawiarni,
W pogodny dzień pozostaje
park, deptak* ale w czasie de­
szczu trudno siedzieć w sana­
toryjnym pokoju...

Obok uzdrowisk, obok FWP
i zakładów pracy, które zda­
ją sobie sprawą z tego, że na­
sze społeczeństwo dorośleje,
wchodzi w wiek dojrzały, sta­
rzeje sią — są i takie insty­
tucje, jak macierzyste biuro
Ewy Z., których nie stać na

kurtuazyjny gest w stosunku
do odchodzących na rentą.
Kierownicy tych placówek
wyrządzają krzywdą nie--tylko
rencistom' ale jednocześnie
demobilizują załogą. Każdego
prędzej czy później oczekuje
renta, i świadomość tego, że

po wieloletntej pracy odejdzie
bez podziękowania za swój
wysiłek, z pewnością nie u-

sposabia przychylnie do za­
kładu i jego kierownictwa.

Dotyczy to szczególnie warto­
ściowych pracowników, tych
którzy oddawali sią działal­
ności społecznej, ale z rzeczy­
wistej pasji, nie dla podbu­
dowania swojego prestiżu, czy
podnoszenia zasług. I tak się
składa, że zapomina sią o naj­
skromniejszych, o tych, któ­
rzy nie narzekają na nadmiar
obowiązków, którzy sią nie

skarżą, którzy nie mówią o

swojej pracy, tylko po prostu
pracują. I dziwimy sią póź­
niej, że skromność nie jest w

cenie, że staje sią powoli ar­
tykułem deficytowym... Dzi­
wimy sią starszym ludziom,
ich goryczy i żalom. Podwyż­
szyliśmy renty — to ważne,
to bardzo ważne' ale nie wol­
no zapomnieć, że słowa uzna­
nia, serdeczne podziękowanie
za lata pracy są równie isto­
tne. Zapomnieć o tym, to po­
pełnić niewybaczalny błąd —

jeden z tych, które nigdy nie

dadzą sią naprawić!

„Żebyś ty chmielu
na tycki nie loz.

Nie robiłbyś ty z panienek
niewiost...”.

postanawiają trzymać się z dala od mężczyzn, żeby mieć
więcej czasu na doprowadzenie do porządku przydzielonego
im gospodarstwa. I to ma być komedia realistyczna, ukazu­
jąca wydarzenia zabawne, lecz możliwe w życiu! W życiu co

prawda wszystko jest możliwe, więc spotykamy i kobiety,
które z tych czy innych względów unikają mężczyzn, ale to

jeszcze nie jest samo przez się zabawne. Tak jak nie są by­
najmniej zabawne te wszystkie odstępstwa od powziętej
przez bohaterki filmu decyzji i jak żadną komediową nie­
spodzianką nie jest końcowa pointa — seria ślubów, o czym
przecież wiadomo od początku filmu.

Kopiując Fredrowski wątek, osadzony w realiach Ziem
Zachodnich w pierwszych dniach po wojnie — twórca „Rze­
czypospolitej babskiej” wplata w ten film nie tylko elementy
komedii obyczajowej, koszarowej i sentymentalnej, lecz ró­
wnież farsy i groteski. Wszystkiego po trochu, w nie naj­
szczęśliwszych zresztą proporcjach, wszystko dość pośledniej
próby, jak gdyby adresowane wyłącznie do widza o bardzo
skromnych wymaganiach.

Pewną sympatią budzą wszelako same bohaterki filmu, w czym
zresztą nie ma zasługi ani twórców filmu, ani aktorek. Po prostu
dziewczęta w mundurach są zawsze mile widziane — w życiu i na

ekranie.
Aleksandra Zawieruszanka gra z taką miną, jak gdyby

była śmiertelnie obrażona na reżysera, czemu zresztą nie można by
sic zbytnio dziwić. Krystyna' Sienkiewiczówna czyni równie rozpa­
czliwe co daremne wysiłki, by wykrzesać choć odrobinę komizmu
ze swej naiwnie naszkicowanej burleskowej roli, zaś Zofia Merle
bezskutecznie próbuje temperamentem ratować swą pseudokome-
diową bohaterkę. Odtwórca głównej roli męskiej — Jan Machulski
nie zadaje sobie nawet najmniejszego trudu, by wyjść poza swą
beznadziejnie papierową rolę.

I tak oto w rejestrze naszych komedii filmowych zjawiła
się jeszcze jedna pozycja — wprawdzie pełna dobrej woli
reżyserskiej, ale chybiona.

Trzy godziny trwało przed­
stawienie. Mieszkańcy obser­
wowali je z dużą uwagą. Akto­
rami byli ich krewni, sąsiedzi,
znajomi. Wszyscy znali Helenę
Czaplę, która dzisiaj, jako
matka panny młodej, dumnie
chodziła po scenie, czy Kazi­
mierza Rozpędka — ojca Kasi.
Podobały się ruchliwe i zwin­
ne starościny: Helena Zemełko
i Bronisława Tomczyk, a tak­
że pani młoda — osiemnasto­
letnia Halina Jedynak. Wśród
„aktorów” była też 64-letnia
Jadwiga Zychal. Byli i inni, a-

gronom Kredek Krupiński i
przewodniczący ZMW — Wła­
dysław Struzik, którzy szcze­
gólnie zajmowali się przygoto­
waniem przedstawienia. Jed­
nak.na uznanie zasługuje ca­
ła kilkudziesięcioosobowa gru­
pa mieszkańców Karniowa,
którzy umieli pokazać na sce­
nie w pełnym bogactwie i kra­
sie swój stary, ludowy obrzęd
weselny.

WIEŚ W HOŁDZIE

LUDOWEJ OJCZYŹNIE

Rzozów, Morawica, Mników,
Przeginia Duchowna, Sygne-
czów, Pawlikowice... ok. 30
wsi podkrakowskich i kilka
tvsi z powiatu wadowickiego,
proszowickiego, a nawet z wo­
jewództwa rzeszowskego zgło­
siło swój udział w przeglądzie
wesel krakowskich, ogłoszo­
nym przez Referat Kultury
Prez. PRN, Poradnie Pracy
Kulturalno-Oświatowej, Za­
rząd Powiatowy ZMW i Zwią-

gdyi
mie-
star-

mlo-

p
owieść o kelnerach, o pikolakach, o

ciężkiej doli praktykanta. O wielkim
hotelu „Grand” w Krakowie, o „wiel­
możach” kawiarnianych, o miłości kel­
nerskiej, o egzaminach fachowych, o

niedobrych i dobrych „gościach”. Po­
wieść o młodym chłopcu, który zmienia się
na kartach „Zaklętych rewirów” w szczwa-

nego lisa, chociaż autor stara się zrobić z Ro­
mana Boryczki nieco idealny portret praco­
witego, acz krzywdzonego przez los pracow­
nika restauracji.

Wznowiona po raz drugi po wojnie powieść
Henryka Worcella „Zaklęte rewiry” (Wyda­
wnictwo Literackie) cieszy się dużym powo­
dzeniem. Przed wojną była sensacją — ujaw­
niła talent pisarski człowieka, który nie był
zawodowo zainteresowany w stworzeniu dzie­
ła literackiego, dając obraz przypominający
reportaż, ale przecież nie pozbawiony ele­
mentów wnikliwej obserwacji psychologicz­
nej. Zabawne, że po wielu latach „Zaklęte re­
wiry” stały się przedmiotem dyskusji zgoła
nieliterackiej, ponieważ próbowano uzasad­
niać lenistwo poniektórych współczesnych
kelnerów motywami zaczerpniętymi ze wspo­
minanej tu powieści. Określana była mia­
nem utworu środowiskowego, powieści o pra­
cy.

Ale przecież inny jest ten zawód dzisiaj i przy­
kładanie do współczesności starych ramek, nawet
tak interesujących, Jak ramki Worcella, jest niepo­
rozumieniem. Dlaczego w takim razie książka Jest

poczytna, dlaczego ludzie szukają jej po bi­
bliotekach i księgarniach? Spróbujmy odpowie­
dzieć na to pytanie, odnajdując powody tego zain­
teresowania przede wszystkim w samym dziele, w

Jego — Jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli — nieprze­
mijającej wartości.

Pierwszy powód, dla którego współczesny
czytelnik szuka „Zaklętych rewirów” i czyta
je, jest związany z egzotyką odległych lat,
kiedy człowiek siedzący na sali restauracyj­
nej pozwalał sobie wobec kelnera na gesty,

Olgierd Jędrzejczyk

„ZAKLĘTE
REWIRY"
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rzed tygodniem pisałem o ostatniej
premierze (a raczej prapremierze)
Teatru Ludowego w Nowej Hucie.
Była to recenzja ze sztuki Pruszyń-
skiego — Skotnickiego „Droga wio­
dła przez Naruik. Ramy recenzyjne

tego przedstawienia, poruszającego wiele
problemów o poważnym ciężarze gatunko­
wym, przedstawienia przynoszącego tre­
ści ideowe: patriotyczne oraz próby uka­
zania pierwszego przełomu w psychice Po­
laków walczących na obcej ziemi o znów
utraconą niepodległość, ale już w innym
wymiarze społecznym, bliższym naszym
czasom — te ramy okazały się zbyt szczu­
płe, aby spojrzeć spoza nich na aktualną
rzeczywistość Teatru Ludowego.

A przecież jubileusz 20-lecia Nowej Hu­
ty stwarza jak gdyby sposobną odskocznię
do zastanowienia się również i nad tea­
tralną sytuacją tej dzielnicy Krakowa,
która wciąż w świadomości niektórych lu­
dzi pozostaje odrębnym organizmem spo-
łeczno-miejskim. Nikt przecież nie powie,
że bywa w Teatrze im. H. Modrzejewskiej
ze Starego Miasta, ani w „Rozmaitościach”
na Zwierzyńcu, podczas gdy Teatr Ludo­
wy zawsze opatruje się niezbędnym do­
datkiem: w Nowej Hucie.

Teatr ten ma nie tylko swoją historię,
ale i mity. Historia zaczyna się wcześniej,
aniżeli postawienie gmachu teatru, jako że

początek nowohuckiej sceny datuje się od
„Nurtu”, w typowym dla czasów pionier­
skich — baraku robotniczym. Powstanie
Teatru Ludowego ła.czy się z mitem, zako­
rzenionym głęboko do dnia dzisiejszego w

umysłach i wyobraźni wielu ludzi: mitem
Skuszanki i Krasowskiego. Nie mam za­
miaru, przez określenie mit obniżać ani
niewątpliwych zasług pierwszych kierow­
ników artystycznych tej placówki, ani
tym bardziej rangi ówczesnego teatru.
Sam ongiś podkreślałem tę rangę, a także
stawiałem za wzór oblicze własne nowo­
huckiej sceny, jej konsekwentną politykę

repertuarową, zaangażowanie w sprawy
naszej współczesności. Ale nie należy za­
pominać, że teatr, zaproponowany i reali­
zowany przez Skuszankę i Krasowskiego
— pomimo osadzenia go na terenie Nowej
Huty — nie tyle oddziaływał na odbiorcę
robotniczego, czy inteligencję techniczną
w najbliższym otoczeniu, ile przede wszy-

Przyzwyczajono się, że to dobra wysta­
wa. Gdyby przyszło zapytać: dlaczego? —

większość nie umiałaby odpowiedzieć.
No, więc rzecz dość paradoksalna: dobry

teatr, lecz niezbyt dostępny dla nowego
widza, budowniczego Huty — stał się mi­
tem, mile łechcącym ucho. Zwłaszcza, gdy
w pewnym momencie, jego dotychczasowe

Jerzy Bober

TEATRU LUDOWEGO
stkim na b. wyrobionego widza krakow­
skiego, na środowisko artystyczno-intelek-
tualne oraz fachowców teatralnych z całe­
go kraju. —

To prawda, że ranga Teatru Ludowego
byłą wysoka. Sukcesy artystyczne promie­
niowały również na odbiorców dzielni­
cy i wytworzyły swego rodzaju, pozytyw­
ne oznaki snobizmu. Teatr eksperymental­
ny, teatr, o którym się mówi — stawał się
teatrem własnym mieszkańców N. Huty,
ale tylko w charakterze okna wystawowe­
go Już to, co mieściło się poza szybą tego
okna nie bardzo było czytelne i zrozumia­
łe dla każdego oglądającego wystawę.

kierownictwo opuściło Nową Hutę. Mit
pozostał, dzielnica potężniała, a własna
widownia nie mając później poparcia w

„rozgłosie” teatru, który nie był jut tea­
trem Skuszanki i Krasowskiego, dostrze­
gła nagle brak wspólnego języka w dia­
logu sceny z odbiorcą.

Chcę uniknąć posądzeń o to, że Teatr

Ludowy powinien przemawiać do widza
robotniczego, obniżając swój poziom arty­
styczny. Byłoby to zlekceważeniem od­
biorcy. Powinien mówić bez formalnych
dziwaczeń, nie rezygnując z najwartościow­
szych utworów dramatycznych, ani z am­
bicji twórczych. Ale tak, by wszystkie

Kiedy powiedziałem Zie­
lińskiemu, że wierzę w du­
chy, wyśmiał mnie w ży­
we oczy. — Nie daj się pan
nabrać — tłumaczył mi. —

Kogo może dziś duch na­
straszyć? Ma brata w kwa­
terunku albo wuja w urzę­
dzie skarbowym?

— Nie ma — przyznałem.
— A widzisz pan —

triumfował Zieliński. —

Weź pan też pod uwagę
jakt, że w naszych zagę­
szczonych mieszkaniach nie
ma gdzie palca wetkną",
a cóż dopiero ducha!

Nazajutrz po rozmowie n

Zielińskim udałem się na

ulicę Cmentarną 5; gdzie
urząd kwaterunkowy przy­
dzielił mi pokój z uży­
walnością kuchni, w trzy­
izbowym mieszkaniu. Za­
szedłszy na miejsce —

stwierdziłem, że dom nie

wyglądał zachęcająco. Sza­
ry, odrapany, przypominał
mi jeden z tych grobow­
ców, tuż za murem cmen­
tarnym.

Drzwi otworzył, mi nie­
jaki Piszczak, główny lo­
kator, ponury, zarośnięty
gość w przybrudzonym
kombinezonie.

— Pan tu czego? — na­
pytał.

— Ja w sprawie mie­
szkania — odparłem. —

Mam przydział na pokój

r które mogłyby się dziś skończyć... rozprawą
sądową. Co to znaczy — krzyczeć na kelnera,
obrażać go, kupować jego usługę razem z je-

i go godnością? Tego już nie pamiętamy i to

staje się egzotyczne. Między innymi wtedy,
gdy kelner traktuje swego klienta jak skarb

i najdroższy, jak przedmiot prawie że uwiel­
bienia. Nie mówię o takich skrajnych przy­
padkach nienawiści, kiedy kelnerzy podawali
znienawidzonym gościom zepsute potrawy
lub doliczali im do rachunku numer kołnie­
rzyka pomnożony przez 45 (dawniej się mó­
wiło w takim wypadku o „długim metrze”).
Worcell zresztą w słowie odautorskim napi­
sał, że kelnerzy krakowscy, pamiętający pisa­
rza i jego rzecz sprzed wojny — współcześ­
nie obdarzają owe dzieło sympatią. Hm,
znam paru starszych kelnerów krakowskich,

W którzy do dzisiaj jeszcze czują żal do autora
||| „Zaklętych rewirów” za obrazę środowiska.

Kraków jest w swych sympatiach i animo­
zjach bardzo stały...

Powód drugi popularności omawianej powieści
jest bardzo zwyczajny, choć można by mówić o

niespotykanej już dzisiaj tak często cesze. Nie o-

szukujmy się, proszę państwa, „Zaklęte rewiry” są
świetnie napisaną książką. Opis biegnie tu wartko

przed oczami czytelnika, być może (sugeruje to

zresztą sam Worcell) na zgrabny kształt formalny
powieści wpłynęły poprawki przedwojennego me­
cenasa talentu Worcella — pisarza Michała Choro-

mańskiego. Książka nie nuży, obrazy nakładają się
w niej wartko, są żywe, kolorowe. Odbijają cha­
rakter ludzi w ciężkich i nieraz poniżających sy­
tuacjach, przenoszą niepostrzeżenie ów opis na

płaszczyznę psychologiczną.

No i cóż się zmieniło w tej knajpie w po­
równaniu z latami opisanymi w „Zaklętych
rewirach”? Jest nas tam więcej, jest tam

ciaśniej, kelnerzy młodzi muszą chodzić do
szkoły i nikt już nie może na nich pokrzyki­
wać. A jak bywało dawniej — tego możecie
się dowiedzieć właśnie z „Zaklętych rewi­
rów”.

•■|

po zmarłym obywatelu Wi­
śniewskim Tadeuszu.

— Aa a — mruknął go­
spodarz i zaraz począł mó­
wić szeptem. — Nie radzę
panu brać tego pokoju. Tu
straszy!

— Ooo — jęknąłem, ale
szybko zebrałem się na od­
wagę. — Mimo to, pozwo­
li pan, że zajrzę do śro
deczka.

Jegomość wahał się przez
chwilę, w końcu jednak
wpuścił mnie. — Ostatnie
drzwi w końcu korytarza'
— wskazał mi drogę.

Weszliśmy do pokoju.
Była to nieprzytulna iz­
debka, mała i zimna. Pod
oknem stała tylko stara ka­
napa, z której powyłaziły
sprężyny, a pośrodku poko­
ju warsztat ślusarski.

— Czyj ten warsztat?
— Mój — bąknął bro­

dacz. — W dzień to tu mo­
żna jeszcze posiedzieć. Do­
rabiam sobie ślusarką... ro­
bię łańcuchy — zaznaczył.
— Ale w nocy, ho, ho, pa­
nie, nieboszczyk Wiśniew­
ski nie bez powodu umarł

— Cóż, i tak nie man

się gdzie podziać... Nieci
się dzieje wola niebu! -

Zostaję! — oznajmiłem
gospodarzowi.

— Pańska wola, pańska
wola! Ale ja umywayi rę
ce!

Tego popołudnia jeszcze
sprowadziłem od ciotki
swoje rzeczy, pokój wy­
sprzątałem — i poszedłem
spać.

Obudziłem się o półno­
cy. Wiar wiejący z cmen­
tarza stukał w okiennice
za ścianą coś zgrzytało,
skrzypiało, potem usłysza­
łem czyjeś głosy.

— Wezmę siekierę i łeb
utnę draniowi! Oćlechce
mu się pchać do cudzego
mieszkania! — mówił głos
męski.

— Po co zaraz siekierę —

mitygował go głos żeński.
— Otruje się go. Sama
buzowi nasypię czegoś
garnka. Bodaj trutki
szczury. Widzieliście go
Wspólnej kuchni mu

zachciewa!
— Po co takie eeregte ■

le — odezwał się głosik
dziecięcy. — Dawaj tata

łańcuch, zwiążemy face­
ta, a rano położymy go w

kaplicy. Grabarze przyjdą,
nie spostrzega, się i pój­
dzie do ziemi!

I naraz zewsząd rozległ
się szczęk łańcuchów. Wlo­
kły się, brzęcząc, po podło­
dze, sunęły przez korytarz,
uderzyły o drzwi mojego
pokoju. Przerażony do naj­
wyższego stopnia, narzuci­
łem na siebie bądź co i da­
łem susa przez okno.

Resztę nocy spędziłem na

cmentarzu. Rano dowlok­
łem się jakoś do ciotki i
już u niej pozostałem.

Dowiedziałem się potem,
że temu Piszczakowi, to

przyznali po mnie pokój.
Nie zazdroszczę mu, nie za­
zdroszczę.

Straszy tam, jrk wszyscy
diabli!

ła­
do
na

sie

wartości naszego, socjalistycznego progra­
mu ideowo-wychowawczego docierały do
świadomości widowni: ucząc, bawiąc,
wzruszając, wzbogacając życie duchowe
ludzi w coraz szerszym zasięgu.

Stąd, wydaje się, ocena działalności o-

becnego kierownictwa artystycznego w

Teatrze Ludowym, po dwóch sezonach dy-
rektury Ireny Babel, musi uwzględniać
rzeczywistość oraz walczyć z mitami. A u-

względnienie rzeczywistości, to autenty­
czny widz robotniczy (ten już zasiedziały
w N. Hucie i ten nowy, przybywający z o-

kolicznych wsi).
Wypada zgodzić się z sugestią Ireny Ba­

bel, że przejęcie sceny obarczonej mitem
„awąngardowości”, swoistego snobizmu,
przy pustej widowni, stawia kierownictwo
teatru w b. trudnej sytuacji. Jeden lub
dwa sezony nie wystarczą do utrzymania
zachwianej równowagi pomiędzy kształ­
tem artystycznym widowisk, a potrzebny­
mi społecznie treściami. Przede wszystkim
trzeba wreszcie przebadać własną widow­
nię rozmaitymi sposobami i rówmie roz­
maitym repertuarem, aby przekonać się
JAK i CZYM najskuteczniej zdobyć od­
biorcę. Założenia pracy teatru muszą być
więc wielostronne. I Teatr Ludowy, nie
bacząc na mity ogólnopolskie oraz nowo­
huckie, przez dwa ostatnie sezony konty­
nuuje swój plan rozpoznawczy, którego
dwa bieguny przebiegają od śpiewogry do
klasyki.

Pierwszy sezon nie przyniósł wyraźniej­
szych odpowiedzi na pytanie, co się w te­
atrze sprawdziło. Był niepełny, improwi­
zowany, a więc i trochę chaotyczny. Ale
już następny dał bardziej konkretne wy­
niki, podbudowane wzrostem frekwencji w

teatrze, dopominaniem się np. o bilety a-

bonamęntowe. Zączął się też wyłaniać
profil repertuaru: największe powodzenie
uzyskały spektakle Kramu z piosenkami,
Wiśniowego sadu Czechowa, Róży Żerom-

skiego i Bliźniaków Goldoniego. Czyli —

od śpiewogry do klasyki. I to bynajmniej
nie w ułatwionych treściowo i formalnie
utworach.

Obecny sezon ukształtowały 3 prapre­
miery polskich sztuk współczesnych (Bal­
lada wigilijna Brylla, Filip z prawdą w

oczach Krasińskiego i Droga wiodła przez
Naruik Pruszyńskiego). Wszystkie trzy za­
angażowane ideowo, ambitne artystycznie
choć nie zawsze zakończone pełnym po­
wodzeniem warsztatu teatralnego. Klasy­
kę reprezentował Fredro i Szekspir (Ślu­
by panieńskie i Otello).

Kolejny eksperyment przyszłego sezo­
nu: od musicalu (zaangażowana piosenka
w układzie dramaturgicznym Osieckiej do
muzyki Theodorakisa Gwiazdy i winogro­
na jest wyjściem z beztezowego Kramu z

piosenkami ku „małej” tezie politycznej na

tle walki o przywrócenie zasad demokra­
tycznych w Grecji) — znów do klasyki
Żeromskiego (Sułkowski) czy Czechowa
(Czajka) oraz współczesno-symbolicz-
nego Diirrenmatta (Król Jan) i nowej po­
zycji z polskiej współczesności (Broszkie-
wicz).

Teatr ma ambicje, jak pajbardziej słu- |

szne, zamknięcia uroczystości XX-lecia N. i
Huty wiosennym sympozjum na temat Te- |
atry w środowiskach robotniczych. Zdąża j
więc coraz bardziej do pełnego zbliżenia z I

konkretnym odbiorcą w miejscu s

swej działalności. Jeśli dodać do tego pro- |

jekt jesiennego spotkania z władzami o- i
światowymi miasta, poświęconego próbie- I

matyce młodego widza, wydaje się, że nie
tylko usunie w cień dawne mity, ale z

wolna zacznie wypełniać zamówienie spo­
łeczne swego środowiska, bez utraty po­
ziomu artystycznego. Przeciwnie, z jego
systematycznym wzrostem. Widać to już
po pewnych zmianach w zespole aktor­
skim i na podstawie planów współpracy
z młodą, dobrze się zapowiadającą kadrą
reżyserską czy scenograficzną.
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Jolanta Klimowicz HONDURAS

Królowa

bananowych republik

lorii w stosunku do tego, co

przewidują normy FAO. Z
wody pitnej korzystało w

tymże roku 1965 w całej Re­
publice Hondurasu zaledwie
22 proc, ludności, a z Kanali­
zacji jeszcze mniej. Niepraw­
dopodobna eksplozja demo­
graficzna spowodowała nie­
zwykłe zjawisko. Otóż w Hon­
durasie już w roku 1970 mło­
dzież do lat 20 stanowić bę­
dzie 2'3 ludności z tym, że
dzieci do lat 14 będą stano­
wić więcej niż połowę lud­
ności!

STARA IDEOLOGIA

w nowych książkach

N
geografii pozwala poznać
lecz może zostać wykorzy-

i do innych celów. Najlep-

!■
i

I

auka
świat,
stana

szym tego dowodem wydawnictwo
Georg Westermann w Brunszwiku,

które na zlecenie ministerstwa do spraw
cgólnoniemieckich NRF przygotowało dla
młodzieży szkolnej różnego rodzaju mapy
w dużych nakładach. Warto się temu wy­
dawnictwu bliżej przyjrzeć, bowiem nie

ulega wątpliwości, że działa ono pod wy­
raźnymi auspicjami rewanżystów zacnod-
nioniemieckich.

Oto na jednej z podstawowych map czy­
tamy: „... Mapa ogarniająca całe Niemcy
po wszystkie czasy, w tym także stare nie­
mieckie kraje po drugiej stronie Odry i
Nysy”. Tak więc oglądamy tam granice
Niemiec na -wschodzie z 1914 roku, gra­
nice z Polską po 1918 roku, następnie zaś

granice powstałe wskutek Układu Pocz­
damskiego. Oddzielnymi kreskami wydzie­
lono Poznańskie i Pomorze, innymi —

część Górnego Śląska i Mazur — „ziemie
utracone w wyniku plebiscytu”, jak
stwierdza objaśnienie. Nie zapomniano
specjalnie wyróżnić wolnego miasta Gclań-
ska i Kłajpedy, które Niemcy utraciły „na
skutek działalności Ligi Narodów”.

Wydawca był aź tak dokładny, źe innymi
kreskami wydzielił te obszary monarchii

austro-węgierskiej, które po 1918 roku prze­
szły do Polski i Czechosłowacji. Zachodnie ob­
szary Polski oraz część b, Prus Wschodnich,
należąca do ZSRR, figurują na mapie oczywiś­
cie jako ziemie niemieckie, pod administracją
polską czy radziecką.

Obok mapy podstawowej atlas zawiera 21 map
pomocniczych, a wśród nich rzeczy zdumie­
wające. Oto np. znajdujemy mapę p.n. „AZJA­
TYCKIE UDERZENIA I WYPADY”, do których
zaliczono również wojnę z Rosją 1757, 1758, 1759,
1914, 1945 roku... Na tej ostatniej mapie zazna­
czono granice na Odrze i Nysie, lecz nie po to,
aby uczeń poznał geografię, lecz aby zapamię­
tał, że ta „niesprawiedliwa” granica powstała
w wyniku... azjatyckich wypadów.

Z kolei mapa zajmująca się gęstością zalud­
nienia wykazuje, że Mazury (Prusy Wschodnie)
były rzekomo w roku 1950 po prostu... krajem

nie zamieszkałym. Dużą wagę wydawnictwo
przywiązuje do haseł, stwierdzeń, objaśnień.
Tak np. zwraca się uwagę na „straszliwą krzyw­
dę”, która się dzieje mniejszości niemieckiej
nie tylko w Polsce i ZSRR, ale I w Rumunii,
i na Węgrzech.

Albo weżmy podręczniki szkolne NRF.
W podręczniku wiedzy o państwie Ne-

belsiega „Obywatel gminy, kraju, świa­
ta”, wydanej już w nakładzie 1.490 tys.
egzemplarzy, rewolucja 1918 roku w

Niemczech w ten sposób została między
innymi opisana: „Z buntu we flocie zro­
dziła się rewolucja, która doprowadziła
do abdykacji cesarza i utworzenia repu­
bliki”. O rewolucyjnej walce robotników
i żołnierzy ani jednego słowa. Gdy już
nie ma innego wyjścia, pisze się o „bun­
cie”, który naturalnie ściągnął same nie­
szczęścia na pokojowe państwo cesarza

niemieckiego.
Nebelsieg ze szczególną werwą glory­

fikuje Hitlera. Oto czytamy tam: „Hitler
dał wszystko, stworzył porządek w pań­
stwie, zlikwidował bezrobocie, szybko o-

stągnięto sukcesy w polityce zagranicz­
nej, nastąpiły wielkie osiągnięcia spo­
łeczne, np. pomoc zimowa, prowadzona
pod hasłem „Nikt nie powinien głodować
ani marznąć”. Kto by takiej idei nie

przyklasnął?”
Hitlerowcom poświęca się w podręcznikach

NRF cale stronice, natomiast komuniści i anty-
faszyści, którzy walczyli z upodleniem, którzy
zapełniali obozy i więzienia, nie zasłużyli so­
bie na to, aby się znaleźć w podręcznikach his­
torii niemieckiej madę in NRF. Na fakt ten

zwraca również uwagę zachodnioniemiocka u-

czona, prof. Renata Rineck, w zachodnionie-
mieckim piśmie pt. „Der Mahnruf”. Przebadała
ona 25 książek, z których korzysta młodzież

zachodnioniemiecka, i stwierdziła, że tylko w

jednej wspomina się o aktywnej grupie oporu
„Czerwonej Kapeli”, która walczyła z hitleryz­
mem w latach wojny.

W tej sytuacji rację ma młodzież za­
chodnioniemiecka, kiedy do starych py­
tań: „Jak to było i jak do tego mogło
dojść?” — coraz częściej dodaje pytanie:
„Jak ma wyglądać nasza przyszłość?”

C
zy można sprawić,
aby w rejonach,
gdzie zima trwa przez
8 długich miesięcy,
a termometr często
spada do napawają­

cych strachem 60 stopni poni­
żej zera — ludzie żyli normal­
nie?

E. Rużnikow

Z
Tegucigalpa więcej
samolotów startuje do
Miami i Nowego Jor.
ku, aniżeli do położo­
nych w sąsiedztwie
krajów Ameryki Środ­

kowej. Po prostu więcej in­
teresów łączy ten kraj z ol­
brzymem z Północy, aniżeli z

biednymi republikami Amery­
ki Środkowej.

Otoczenie lotniska niecieka­
we. Cały Honduras jest :hyba
jednym z najbrzydszych kra.
jów Ameryki Środkowej. Je­
go stolica nie posiada w ogó­
le żadnych urokótfr. Położona
wśród niewysokich wzgórz,
nie ma żadnej perspektywy.
A te wzgórza są szarq-rdza-
we, bez wyrazu, samo lotnis­
ko też jest wyjątkowo brzy­
dkie i przestarzałe.

CZUJNE MYŚLIWCE
't I WSZECHWŁADNY

BANK

Jedyną ciekawostką, mogą­
cą przykuć uwagę podróżnych
— ale też tylko takich, jak
ja — bo dla miejscowych wi­
dok to zwykły — to ustawio­
ne wzdłuż całego pasa star­
towego amerykańskie myśli­
wce. Równiutko poustawiane
stoją gotowe w każdej chwi­
li do skoku. Zapewne w obro­
nie interesów United Fruit
Company, rządzącej gospodar­
ką całego kraju.

Jak daleko sięgają te wpły.
wy pojęłam już w momencie,
kiedy rozpoczęłam starania o

wizę. Normalnie dla nas, Po­
laków, legitymujących się pa­
szportami PRL, otrzymanie

większości wiz krajów Ame- wie się ich nie widzi. Nie spa-
ryki Łacińskiej. jest dość
skomplikowane, W końcu wi­
zy te się zazwyczaj otrzymuje,
ale trwa to długo i nigdy wła­
ściwie nie jest się pewnym
ostatecznego rezultatu.

Wizę Republiki Hondurasu
otrzymuje się natychmiast, ale
pod warunkiem, że wpłaci się
sumę 4 dolarów amerykań­
skich w oddziale północno­
amerykańskiego First Natio­
nal City Bank of New York,
a nie w konsulacie. Dlaczego
tak jest, zrozumiałam dopie­
ro na miejscu, w Tegucigal-
pa.

Na nowoczesnym gmachu
miejscowego banku przeczy­
tałam napis: Banco de la Re­
publice de Honduras, Filial
del First National City Bank
of New York. A więc Bank
Republiki Hondurasu jest po
prostu oddziałem północno­
amerykańskiego kolosa finan­
sowego! Wszystko było jasne.

Ten wspaniały budynek
bardzo zresztą kontrastuje ze

swoim otoczeniem. Otoczenie
to bowiem jest nader skrom­
ne i nie posiada żadnych cech
wielkiej metropolii. W Tegu-
cigalpa po raz pierwszy w

życiu zobaczyłam, że więk­
szość mieszkańców stolicy
chodzi boso. W czasie swego
pobytu w tym mieście prawie
nie widziałam obutych prze­
chodniów. Poza oczywiście
żołnierzami pałacowej gwar­
dii, pilnującymi swego prezy­
denta, który urzęduje w wi­
docznej z dala fortecy. Buty
posiadają również cudzoziem­
cy, prowadzący tutaj swoje
interesy, ale na ulicach pra-

cerują oni po mieście, jeż­
dżą zazwyczaj samochodami.

Czymś najbardziej rzucają­
cym się w tym kraju w oczy
jest właśnie nędza. Honduras,
zwany także „królową bana­
nowych republik”, jest 'hyba
najbiedniejszym krajem, ja­
ki sobie w ogóle można wy­
obrazić. Procent analfabetów
jest tu ogromny. Kraj jest
prawie zupełnie nieuprzemy.
głowiony. Wygłodniała ludność
spożywa o wiele za mało ka-

PRAWDZIWA STOLICA,
ALE CZYJA?

Jedyny wyjątek, oazę na

honduraskiej ziemi, stanowi
miasto San Pedro Sula. Mia­
sto to ma co prawda tylko
dwadzieścia parę tysięcy mie­
szkańców, ale jest ono właś­
ciwą stolicą gospodarczą kra­
ju.

Położone na północy, jest
amerykańską oazą wśród
miejscowego ubóstwa. Pra­
cownicy tego najpotężniejsze­
go koncernu owocowego, ja­
kim jest United
ny, zgadzając

Fruit Compa-
się na życie

wśród tropikalnych bezkre­
sów, porośniętych bananami i
trzciną cukrową, postanowili
upodobnić to miejsce do pół­
nocnoamerykańskiego stan­
dardu. W San Pedro Sula jest
kanalizacja, klimatyzowane
kina, filtrowana woda, zdatna
do picia i nie skażona żadnymi
nieczystościami. San Pedro
Sula, mimo że położone w sa­
mym honduraskim interiorze,
posiada połączenia komunika­
cyjne z resztą kraju. Jest to

wyjątek na tutejszym terenie,
bowiem w Hondurasie nie ma

w ogóle żadnych linii kolejo.
wych, poza jedyną, należącą
do United Fruit Company,
łączącą to miasto z portami
Pacyfiku i Morza Karaibskie­
go, Z tych portów statkami
odwozi się zbiory bananów 1
cytrusów do Stanów Zjedno.
czonych do fabryk konserw i
przetwórni owoców. Poza
tym UFC ma własne samolo­
ty.

Tak
jest
stolicą . ... . .

nie tyle mlekiem i miojdem,
co sokiem z honduraskich po­
marańcz puszkowanych w

zakładach przetwórczych Flo­
rydy.

więc San Pedro Sula
amerykańską
Hondurasu, płynącą
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ZSRR

W. Danielak

W OKOLICACH

BALATONU

WĘGRY

Pytanie to, rzecz jasna, po­
jawiło się nie dziś. Na dale­
kiej północy ZSRR i Syberii w

ciągu ostatnich 30—40 lat zbu­
dowane zostały wielkie miasta
— centrum kolorowej meta­
lurgii Norylsk (130 tys. miesz­
kańców), miasto górników
Workuta (120 tys.), miasto po­
szukiwaczy złota Magadan (80
tys.) i wiele innych. Jednakże
nie wszystko w tych miastach
zostało zrobione z myślą o wa­
runkach podbiegunowych. Nie
posiadając doświadczenia, pro­
jektanci często stosowali tam

. zasady planowania i budowy
właściwe obszarom leżącym
znacznie bardziej na połud­
nie.

Dopiero w Snieżnogorsku,
nowym miasteczku leżącym za

kołem podbiegunowym 150 km
na południe cd Norylska, nad
wpadającą do Jenisieja rzeką
Chantajke, pomyślano o eks­
perymentalnym zespole miesz­
kaniowym dla 620 mieszkań­
ców, uwzględniającym specy­
fikę północy. Zespół ten skła­
da się z dwóch równoległych
6-kondygnacjowych budyn­
ków, przestrzeń między któ­
rymi nakryta jest przepuszcza­
jącym światło plastykiem. Pla­
nuje się tu zbudowanie base­
nu i zasadzenie drzew. Na da­
chu będzie solarium — latem
oświetlane przez słońce, a zi­
mą naświetlane ultrafioletem
ze specjalnych promienników.

Do dnia dzisiejszego nie
było jednakże na Dalekiej
Północy miasta, zaprojektowa­
nego w całości z myślą o kli­
macie, w którym czterdzieści
stopni poniżej zera uważa się
za ocieplenie.

AJCHAŁ
miasto pod dachem

Tunele ze szkła

przestronnych, ocieplanych
szklanych tunelach o szeroko­
ści 12 metrów. Temperatura w

nich nie spadnie poniżej +10
st. C. Połączą one wszystkie
budynki i tym sposobem cały
Ajchał okaże się faktycznie
„miastem z dachem”.

Przez cały rok w krytym mie­
ście będą kwitnąć sady, oświetla­
ne sztucznym słońcem. Urządze­
nia do ozonowania 1 zespół lamp
ultrafioletowych uzupełnią zimą
niedostatek tlenu i światła sło­
necznego.

Mieszkania obywateli Ajchału
będą oczywiście wyposażone we

wszystkie wygody: centralne o-

grzewanie, gorącą wodę, kanaliza­
cję ltp. Dla ogrzewania jednakże
planuje się wykorzystać nie wodę,
a energię elektryczną, bardziej
wskazaną na północy — tym bar­
dziej, że niedawno zbudowana e-

lektrownia na rzece Wiljuj dy­
sponuje nadmiarem mocy. Budyn­
ki będą kolorowe, aby urozmaicić

monotonię polarnego krajobrazu.
Projekt Ajchału — ściśle zaś na

razie jego pierwszego eksperymen- I

talnego mikroregionu dla 5 tysię- |

cy mieszkańców — opracowany
został w mieście Mirnyj. Autora­
mi jego są młodzi architekci i '

inżynierowie z tutejszego instytu- I
tu. Mikrórejon składa się z o- |

śmiu pięciopiętrowych domów (po
13ó mieszkań w każdym), posiada
przedszkole, żłobek, szkolę i

budynki centralne.

Partery wszystkich domów

szkalnych przeznaczone są
kawalerów. Tu także rozmieszczo­
no hotel, bufety, stołówki 1 za­
kłady fryzjerskie. Wyżej — mie­
szkania dla większych rodzin o

dwóch, trzech i czterech poko­
jach.

W ulicach-tunelach znajdą się
magazyny,, kawiarnie, pralnie, ap­
teka ltp. Zamówione w sklepach

towary będą dostarczane do domu

elektrowózkami, które przejmą
transport w Ajchale.

Dwie ulice mikrorejonu zbiega­
ją sią w budynku centralnym. Na

jego dwóch piętrach znajdą się
park zimowy i sala sportowa, ki­
no i biblioteka, paiac ślubów i re­
stauracja. Najwyższe piętro prze­
znaczone jest na miejski skład

najróżniejszych towarów. Do bu­
dynku centralnego przylega szko­
ła, której uczniowie będą korzy­
stać z biblioteki i sali sportowej.
Z drugiej strony znajdzie się bu­
dynek administracji miejskiej.

Ajchał jest budowany w po­
bliżu kombinatu, w którym

diamenty oddziela się od błę­
kitnej glinki — kimberlitu.
Mieszkańcy miasta będą tu

dojeżdżać do pracy autobusa­
mi. Wokół Ajchału buduje się
pierścień dróg, z przystanka­
mi autobusowymi wewnątrz
domów mieszkalnych: w ten

sposób ludzie nie będą mar­
zli.

Taniej - niż tradycyjne
osiedle

Ubiegłego lata na placu bu­
dowy Ajchału położono fun­
damenty pod pierwszy z o-

śmiu domówi oraz pod część

ulic-tuneli. Pcd miasto wybra­
no teren skalisty, co zmniej­
sza koszty budowy. Budynki
będą wykonane z betonu sili-
katowego — surowiec znale­
ziono na miejscu, czyli znów

oszczędność. Trasy komunika­
cyjne budowy przebiegną nie

górą, po terenie odkrytym —

a pod ziemią, w kolektorze.
Nie trzeba ich zatem na czas

budowy ocieplać.
Nowe miasto w każdym

względzie wykazuje swoje za­
lety. Oblicza się, że będzie ono

kosztowało mniej niż zwykłe,
typowe osiedle północy, skła­
dające się zazwyczaj z ka­
miennych albo nawet drew­
nianych domów wolnostoją­
cych. Sprzyja temu w szcze­
gólności przyjęty plan rozmie­
szczenia mieszkań, który za­
pewnia maksymalne skróce­
nie długości budynków, a tak­
że zmniejszenie długości prze­
wodów wodociągowych, kana­
lizacyjnych itp.

Jednym słowem — „miasto
pod dachem” otwiera zasadni­
czo nowy etap w budowie
miast na Dalekiej Północy.

SAMOCHÓD
WSPINA SIĘ DRÓŻKĄ WŚRÓD WINNIC

(NICZYM WYTRAWNY OSIOŁEK. TU TRZEBA WZIĄĆ
OSTRY ZAKRĘT, TAM OMINĄĆ KAŁUŻE, GDZIE IN­
DZIEJ GŁĘBOKI WYBÓJ. KIEROWCA RADZI SOBIE
DOSKONALE. Nie po raz pierwszy zresztą wlezie gości

do Szentantalta. Ta niewielka wieś, oddalona od Balatonu kil­
kunastu kilometrami górskiej dróżki, słynie nie tylko z dosko­
nałych win, wytłaczanych w piwnicach członków tutejszej rol­
niczej spółdzielni produkcyjnej. Nim jednak dowiemy się szcze­
gółów, musimy zasiąść przy stole, ozdobionym biało-czerwony­
mi i biało-czerwono-zielonymi proporczykami, napić się domo­
wego wina z pękatych butli 1 zakąsić je kawałkami baraniego
gulaszu, Dodanego na stół starowęgierskim zwyczajem, w wiel­
kiej cynowej misie. Podczas gdy baran, przyrządzony na naszą
cześć, powoli z misy znika, gospodarze wspominają o spotka­
niach z Polakami:

— Piękny jest polski kraj! — stwierdza
krzepki dziadek, który do świetlicy wstą­
pił wprost z pola, oparłszy kosę o płot —

ja jestem stary węgierski huzar. Podczas
pierwszej wojny brałem, udział w szar­
żach pod Limanową i Przemyślem. By­
łem ranny, ale Polki, które opiekowały
się mną w szpitalu, szybko wyleczyły
huzara...

— A ja rozbrajałem w Polsce hitle­
rowców podczas okupacji! — dorzuca Mi-
klos Erdei, mistrz strycharski z Dunava-
ros — podczas wojny moja dywizja sta­
cjonowała w okolicach Siemiatycz, Łosic
i Siedlec. Niemcy chcieli użyć nas do
walki z partyzantami, my jednak nawią­
zaliśmy kontakt z oddziałem Batalionów
Chłopskich, informowaliśmy naszych pol­
skich przyjaciół o każdym ruchu wspól­
nego wroga, czyli Niemców. Na pożegna­
nie podarowaliśmy Polakom ciężarówkę
broni i amunicji, dzięki której zniszczyli
niemiecki pociąg pancerny i wystrzelali
oddział niemieckich minerów. Za dostar­
czenie Polakom mauzerów oberwałem
nawet od dowódcy, gdy o transakcji do­
niosło gestapo. „Mikłos! — powiedział mi

pułkownik — następnym razem rób to

sprytniej, jeśli gestapo jeszcze raz zamel­
duje, wsadzę cię na całe trzy dni do aresz­
tu!”.

— W naszej wsi nie brakuje ludzi, któ­
rzy pomagali podczas wojny Polakom,
przedzierającym się przez Słowację do Ju­
gosławii i dalej do Afryki lub Francji. W
Gybr do dziś ostała się swego rodzaju pol­
ska kolonia z tych lat — kilkadziesiąt
mieszanych węgiersko-polskich małżeństw.

urządzono muzeum wielkiego węgier­
skiego batalisty Mor Jokaja. W gablotach
błyszczą złocone grzbiety jego dzieł ze­
branych w stu tomach, w kącie pokoju
blask słońca załamuje się na szamerunku
munduru z epoki Wiosny Ludów. I oto w

tym muzeum, odwiedzonym przez przypa­
dek, spotykam polonica.

Obok portretu mistrza — podobizny po­
staci historycznych, które były mu naj­
bliższe, tuż przy Kossutcie i Petófim —

oczywiście generał Józef Bem, tylekroć
wspominany na kartkach książek, dalej
Bolivar, Garibaldi...

W bibliotece — okładki dzieł Mor Jo­
kaja, wydanych w Polsce przed pierwszą
wojną i teraz. „Biedni bogacze", „Poruszy­
my z posad ziemię”, „Moje, twoje, jego".

Kilka czy kilkanaście kilometrów stąd
inna niespodzianka.

dwa

mię­
dlą

pro-

po­
tęgo

W MUZEUM BATALISTY
Gawędy te rzucają światło na pewien

blein, ważny także dla turystów.
Każdy Polak, który zawita na Węgry,

wraca urzeczony bogactwem związków
naddunajskiego kraju i Polską. Polskość od­
czuwa się tu na każdym kroku. W starych kro­
nikach odnaleźć można wzmianki, że gdy nie­
mieccy cesarze zagrażali Węgrom, pierwsi Pias­
towie ruszali bratankom na odsiecz. W wielu

zamkach często powtarzającym się motywem
zdobniczym są jagiellońskie orły. Każdy frag­
ment wspomnień z epoki Wiosny Ludów zawiera

wzmiankę o generale Józefie Bemie, otaczanym
na Węgrzech do dziś takim kultem, jakim w

Polsce cieszy się Tadeusz Kościuszko. Po pierw­
szej wojnie Polacy wstępowali do armii Wę­
gierskiej Republiki Rad, o czym nie zapomnia­
ła napisać węgierska prasa w przypadającym
w tym roku półwieczu ważnych wydarzeń re­
wolucyjnych.

O późniejszych związkach przyjaźni usłysze­
liśmy na wstępie.

Tuż po
jedziemy
tonfiired.

wizycie, we wsi wśród winnic,
słynnego uzdrowiska Bala-
żółtej willi nad Balatonem

do
W

LWY Z KAPOSVAR
„Horążna Wielka — 8 września 1915”!

„Krupiec — 9 września 1914”

Te dwie polskie nazwy odnalazłem na cokole

pomnika w Kaposyar, wojewódzkim mieście na

południe od Balatonu. Pomnik przedstawiał
atletę, poskramiającego lwa i był poświęcony
żołnierzom 44 pułku węgierskiej piechoty. Pol­
skie nazwy pobojowisk sąsiadowały z węgier­
skimi, austriackimi, włoskimi i serbskimi, mię­
dzy innymi z Aspern (1800 rok!) i Szabaczem

(1915 rok!).
Gdy fotografowałem pomnik — z ławeczki

pod nim podniosło się dwóch siwowłosych Węg­
rów. Byli to, jak dowiedziałem się zaraz, stary
huzar i stary honwed, weterani bojów sprzed
pół wieku.

Węgierscy żołnierze, rzuceni na polskie zie­
mie na habsburski rozkaz, bardzo przeżywali
rozstanie z ojczyzną, zwłaszcza ci z Kaposvaru,
słynącego z hodowli kwiatów i wystaw ogrod­
niczych. Żołnierską tułaczkę pod Limanową i

Przemyślem osładzała im jednak polska gościn­
ność i serdeczność. Stary wiarus omal nie roz­
płakał się, gdy opowiadał o polskich pielęg­
niarkach i o bukietach kwiatów od pięknych
dziewcząt z Tarnowa.

Sympatie dla żołnierzy-tulaczy nie były
Jednostronne.

Ćwierć wieku później wiarusi spod Ho-

rążnej i Krupca mogli rewanżować się
Polakom. Kaposvar, ważny węzeł kolejo­
wy w pobliżu jugosłowiańskiej granicy, stał

się punktem etapowym dla oficerów, sze­
regowców i rekrutów, chroniących się tu

po wrześniowej klęsce i szukających dróg
do polskiego wojska za granicą. Wiarusi

spod Przemyśla przydali się teraz jako
tłumacze, nie tylko serdecznie gościli u-

ciekinierów, ale użyczali im dokumentów,
ubrań i pieniędzy na drogę. Wszystko w

imię hasła „eljen a magyar — lengyel ba-
rats&g!” — „niech żyje przyjaźń węgier­
sko-polska!”.

I
oto, na wysokim brzegu
rzeki Sochsołoch w półno­
cnej Jakucji, w pobliżu bo­
gatych złóż diamentów, za­
częto budować Ajchał. Mie­
szkańcom tego miasta nie

straszne będą ani mróz, ani
zamieć — ulice jego biegną w

NIGERIA

N Luftwaffe
grafa Rosęna

MalmQ Flygindustri wioska
lotnicza reprezentowana

przyjaciela Rosena — dr
Wester. Ze Szwecji gotowe

Wzorem wujka Hermanna sity
lotnicze Rosena atakują znienac­
ka, latają nisko nad buszem, do­
chodzą blisko do celu i atakują
rakietami. Tak jak hitlerowska

Luftwaffe, on i jego lotnicy dzia­
łają z ukrycia, niosąc śmierć i

zniszczenie.

Krwawy cyrkowiec — mi­
mo usiłowań ze strony pew­
nych kręgów kreowania go na

obrońcę słabych i uciśnionych
— nie znalazł jednak uznania
w oczach rodaków. Rząd

fyedawno w-- szwedz­
kim „Expressen” po­
jawiła się sensacyjna
wiadomość: „Szwedz­
cy piloci śmierci
walczą w Biafrze”.

Jej bohaterem okazał się
graf Karol Gustaw Rosen,
znany jako ten, który w

Szwecji zdobył prawo pilota­
żu nr 5. Zasłynął na początku
jako pilot cyrkowy. Kiedyś
nawet — o czym przypomina
prasa szwedzka — dla żąd­
nej dreszczyku publiczności
prowadził ziejący ogniem sa­
molot tuż nad jej głowami.

Natomiast graf Rosen jest
mniej znany jako siostrzeniec
głównodowodzącego hitlerow­
skiej Luftwaffe — Hermanna
Goeringa.

Obecnie graf Rosen po długim
l awanturniczym żywocie, znów
przypomniał się światu, angażu­
jąc sią samozwańczo w tragiczną
i krwawą wojną domową w Ni-

gerli i został dowódcą sil powie­
trznych Biafry. ■„Armia” Rosena

składająca się z 5 małych samo­
lotów sportowych powstała w

dość tajemniczych okoliczno­
ściach. Zamówiła je mianowicie
w szwedzkich zakładach lotni­
czych
firma
przez
S(jlve
ale jeszcze nie uzbrojone samo­
loty odleciały do Francji, gdzie
— jak informuje „Der Splegel" —

na jednym z lotnisk w pobliiu
Paryia uzbrojono je m. in. w wy­
rzutnie 12 rakiet kalibru 7,6 cen­
tymetrów oraz ulepszono m. in.

przez wbudowanie dodatkowego
zbiornika paliwa, umożliwiające­
go przedłużenie lotu z 4 do 7 go­
dzin.

Graf Rosen skompletowat sobie
również odpowiednią załogą lot­
niczą z dwóch pilotów Szwedów,
dwóch Biafrahczyków oraz perso­
nel naziemny spośród swoich ro­
daków. Pod jego dowództwem
cala ta grupa awanturników
zwalcza oddziały nigeryjskie.

szwedzki polecił prokuraturze
zbadanie, czy nie należałoby
ukarać Rosena za bezprawny
handel i dostawę materiałów
wojennych za granicę oraz
werbowanie szwedzkich oby­
wateli do zagranicznej służby
wojskowej. Równocześnie
rząd szwedzki przeprosił rząd
nigeryjski, dystansując się w

ten sposób od krwawych wy­
czynów byłego cyrkowego pi­
lota.
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OPA-

LANIE
Rozpoczynając urlop, przede

Wszystkim pragniemy pięknej,
słonecznej pogody, warunku­
jącej dobry wypoczynek. Słoń­
ce ma cudowny wpływ na

nasz organizm, poczynając od
rozkoszy plażowania aż do
walorów czysto psychicznych,
Nie zawsze jednak nasłonecz
nianie jest dobre nawet dla
osób zdrowych. Warto zapoz­
nać stę z niektórymi właści­
wościami promieniowania sło­
necznego, by uniknąć jego
czasem ujemnych skutków,
Przy zbyt długim nasłonecz­
nieniu. zwłaszcza z nie osłonię­
tą głową i karkiem, promienie
słoneczne wywołują udary
cieplne, niektedy nawet groi-
ne dla życia.

Opalanie się polega na wy­
twarzaniu się w skórze bar­
wnika melaninu i dzieli się na

dwa zasadnicze okresy. Przy
pierwszym opalaniu jut po
około 15 min. występuje u-

czucle rozgrzania, a na skórze
występuje rumień. Jest te

pierwsza faza opalania. Jeże­
li plażowanie ograniczymy do

tych 15 min. to rumień znik­
nie, ale po kilku godzinach
pojawi się znowu. W miarę
dalszych seansów nasłonecz­
niania rumień utrwali się i

rozpocznie się drugi okres

brązowienia skóry w wyniku
powstawania w niej melaninu.
U osób o śniadej cerze odkła­
danie barwnika rozpoczyna się
bardzo szybko, tak że prawie
nie przechodzą oni fazy ru­
mieniowej. Wiadomo zresztą,
że osoby o jasnej karnacji,
blondyni, opalają się najpierw
„na czerwono”, a później do­
piero brązowieją.

Jeżeli jednak rozpoczntemy
od razu bardzo intensywne o-

pałanie, może wystąpić bar­
dzo przykre oparzenie skóry,
pęcherze lub nawet rany, któ­
re po wygojeniu pozostawiają
trwałe ślady. Pierwsze opala­
nie dla osób o jasnej, wrażli­
wej cerze nie powinno trwać

dłużej niż 10—15 min. i 30 min.
dla osób o ciemnej karnacji.

Kolor opalonej skóry zależy
od wielu czynników, od natu­
ralnych właściwości skóry, od

pory roku, a także od warun­
ków klimatycznych. Słońce w

górach powoduje pomarańczo-
wo-brązowy odcień pigmenta-
cji, co jest wynikiem mniej­
szego pochłaniania przez at­
mosferę poszczególnych skład­
ników promieniowania oraz

kąta pod jakim padają pro­
mienie słoneczne. Natomiast
nad morzem, gdzie promienie
słoneczne docierają poprzez
grubszą warstwę atmosfery,
opalona skóra przybiera kolor

ciemnego brązu.
Wbrew powszechnemu mnie­

maniu najkorzystniejsze wa-

runki do opalania istnieją
wtedy, kiedy promienie sło­
neczne padają nie na wprost,
a właśnie z boku, stycznie
do powierzchni skóry. Stąd
najpiękniejszą opaleniznę u-

zyskuje się. w ruchu, np. przy
grze w piłkę lub przy... pracy
na słońcu.

Należy także zwrócić uwagę
na światło, uczulające działa­
nie niektórych środków che­
micznych, zawartych w olej­
kach lub kosmetykach. Do
nich należą np. fenactil, te-

tracyklin, fenergan, chlorofil
znajdujący się w kremach lub

paście do zębów, sulfonamidy,
olejek Bergamotowy znajdu­
jący się w wodach kolońskich
i wiele innych. Przestrzec na­
leży zwłaszcza przed używa­
niem wody kolońskiej tui

przed opalaniem. Na skórze
mogą wtedy powstać szpecą­
ce smugi, początkowo czer­
wone, później brunatne, długo
utrzymujące się.

Choroby skóry, które pow­
itają w wyniku jej nadwraż­
liwości na światło słoneczne
nazwano fotodermatozami.
Należą do nich letnie zapale­
nie warg, pokrzywka świetlna,
opryszczki ospowate, niektórzy
zaliczają tu także liszaj ru­
mieniowy, który jest poważ­
ną chorobą skóry i narządów
wewnętrznych, jakkolwiek nie

zawsze ma on związek z u-

czuleniem na światło słonecz­
ne.

W leczeniu najważniejsze
jest chronienie skóry przed
światłem słonecznym przez
noszenie odpowiedniej odzieży,
stosowanie miejscowo-ochron-
nych pudrów i kremów. Po­
nadto podaje się duże dawki
wit C. B i PP, wapnia, stery­
dów i środków przeciwmala-
rycznych. Niezależnie od o-

mówionych schorzeń, wszyst­
kie osoby po 40 roku życia
winny zachować dużą ostroż­
ność przy opalaniu gdyż bar­
dzo łatwo wraz z pięknym,
choć nietrwałym, brązowym
odcieniem skóry można uzy­
skać... trwałe zmarszczki.
DR DANUTA BOBROWSKA

Zaproszenie
do Świnoujścia

Nazwano
je Świnoujście. Czy

to jest najlepsza nazwa dla
tak malowniczego zakątka
plaży, wśród lasów, wydm i

pięknej rzeczki, która tu właśnie
uchodzi do morza, to już inna

sprawa. Dość, że tak nazywało
się zawsze, a przynajmniej... od
tak dawna, że to na jedno wy­
chodzi. Dopiero od dwóch lat, a

konkretnie — od powzięcia u-

chwały sejmowej o uzdrowiskach

(1967 r.) przyznano mu, wraz z 30

innymi miejscowościami w Pol­
sce, dla których uchwała ta sta­
nowi prawdziwe „zielone światło”
ich dalszego rozwoju, prawo do

używania przydomka — „Zdrój”.

ZNACZKI
• W przeddzień Święta Odrodzenia, Poczta Polska wprowadzi

do obiegu 9 znaczków dla uczczenia 25-lecia PRL. Przedstawiają
one realizację zamierzeń wytyczonych przez PKWN. 5 znaczków

drukowanych obok siebie w 1 arkuszu obrazuje: suwerenność

granic (żołnierz na granicy PRL), rolnictwo (nowoczesne ma­
szyny), przemysł (kombinat petrochemiczny w Płocku), kulturę
(Teatr Wielki w Warszawie), naukę (Uniwersytet im. M . Skłodow-

•kiej-Curie w Lublinie). 4 dalsze znaczki ukazują miejsce Pol­
ski w świecie na odcinku wielu dziedzin produkcji. Nominał

wszystkich znaczków — 60 gr.
• Urzędy pocztowo-telekomunikacyjne stosować będą szereg

interesujących datowników okolicznościowych: Katowice 1 (28—
31. vil) — „500 milionów ton polskiego węgla na rynkach świa­
ta 1945—1969”, Lublin 1 (do 3. VIII) — „Wystawa Filatelistyczna

Lublin 12. VII — 3 . VIII. PRL XXV”, Kudowa Zdrój 1 (do 17 VII) —

„VIII Festiwal Moniuszkowski”, Lublin i Chełm Lubelski 1 (22.
Vii) — „XXV lat PRL”, Warszawa Pałac Kultury i Nauki (16, 26,
27, 31. VII) — „Ogólnopolska Wystawa Łowiecka”, Rzeszów 2

(19—22 . VII) — „Światowy Festiwal Polonijnych Zespołów Arty­
stycznych” Chorzów 1 (23. VII — 2. VIII) — „5 Międzynarodowy
Obóz Solidarności CIMEA Polska 1969”.

(rg)

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

„JAWORZNO” w JAWORZNIE

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych o specjalności: górnik

technicznej eksploatacji złóż.

Kandydaci otrzymują:
— bezpłatne miejsce w internacie
— pomoc materialną: w kl. I miejsco­

wi 400 zł, zamiejscowi 519 zł, w kl.
U — wszyscy 519 zł plus premia oraz

umundurowanie, w ki. III — 700 zł
plus premia oraz umundurowanie.

Wiek kandydatów: 15—17 lat.

Wyróżniający się absolwenci są kiero­
wani do 3-letnlch techników górniczych.
Wszyscy absolwenci mają zapewnioną
pracę w kopalni.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Za­
sadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla
Kamiennego „Jaworzno” — w Jaworznie,
ul. Matejki 62.

Jednocześnie Informuje się, o otwarciu
dla potrzeb kopalni oddziałów budowla­
nych o specjalności: murarz-tynkarz, bla-
charz-dekarz. K-6566

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA
w Krzeszowicach, ul. Krakowska 15

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 1969/70

w zawodach: murarz, cieśla budowlany
i betoniarz-zbrojarz.

Kandydaci przyjmowani są bez egzami­
nów wstępnych. — Czas trwania nauki 2
lata. — Po ukończeniu nauki istnieje mo­
żliwość dalszego kształcenia się w 3-let-
nim Technikum Budowlanym.

Szkoła posiada internat. Dla uczniów
osiągających dobre wyniki w nauce prze­
widziano stypendia w wysokości 459 zł.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje se­
kretariat Szkoły, w terminie do dnia 15
sierpnia 1969 r.

Nobilitacja „zdroju” nadana zo­
stała Świnoujściu dopiero w •-

tym roku jego uzdrowiskowej
działalności. I oczywiście, odnosi

się tylko do jednej dzielnicy mia­
sta, zachodniej (zaczynającej się
od ul. Żeromskiego) gdzie na 27

hektarach ulokowały się sanato­
ria, pensjonaty i inne obiekty
lecznicze PP „Uzdrowisko — Świ­
noujście”, liczące łącznie 750 łó­
żek czynnych przez cały rok. Tu
również rozlokowało się kilka­
dziesiąt domów wczasowo-wypo-
czynkowych należących do róż­
nych zjednoczeń i przedsiębiorstw
których wielokroć poważniejsza
baza (6 tys. łóżek) wykorzystywa­
na jest — poza sezonem niestety,
w znikomym procencie. Dla dal­
szego rozwoju tej dzielnicy Rada
Narodowa awant-portu Szczecina

wyznaczyła drugie tyle obszaru
w kierunku — ku granicy pań­
stwa.

Tu właśnie, na perspektywicz­
nym obszarze rozwoju uzdrowiska

odkryto niedawno źródło nowej,
wysoko stężonej solanki oraz no­
we zasoby borowiny. Dyrektor
świnoujskiego uzdrowiska, p.
Czesław Mokrzyski oraz cały per­
sonel balneologiczny z naczelnym
lekarzem dr St. Borkowskim wie­
le sobie po tym odkryciu obiecu­
ją. Tym więcej, iż udało się za­
interesować nim 5 poważnych
przedsiębiorstw, m. in. Hutę im.

Lenina, hutę szkła „Violettę” oraz

dawną kopalnię „Wesoła”, które
wraz z dyrekcją uzdrowiska przy­
stępują tu do budowy pięciu
wielkich (12—14 piętrowych) pun­
ktowców, z których jeden prze­
znaczony będzie na nowy Dom

Zdrojowy — z pijalnią wód, sa­
lami telewizyjnymi i widowisko­
wymi, kortami tenisowymi., kry­
tymi basenami z podgrzewaną

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
DLA PRACUJĄCYCH im. M. Demakowa

Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina w Krakowie-Nowej Hu­

cie, osiedle Zachodnie 1/2,
telefon 445-40, wewn. 317

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych,

na rok szkolny 1969/70
w zawodach: cieśla budowlany, betoniarz-
zbrojarz, murarz - tynkarz, posadzkarz,

murarz pieców przemysłowych.
Nauka trwa 2 lata. — Wpisów dokonuje

się bez egzaminów wstępnych.
Warunki przyjęcia:

świadectwo ukończenia szkoły podsta­
wowej, ukończony 16 rok życia (w za­
wodzie posadzkarz ukończony 17 rok
życia), dobry' stan zdrowia.
Do podania, z wyraźnie określonym za­

wodem, należy dołączyć życiorys, zgodę
rodziców na podjęcie pracy w przedsię­
biorstwie budowlanym oraz 5 sztuk foto­
grafii. — Wszyscy zamiejscowi uczniowie
mają zapewnione, na okres nauki, bez­
płatne miejsce w internacie. — Ponadto
istnieje możliwość zdobycia, w trakcie
nauki w szkole, również samochodowego
prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawodu
otrzymują wynagrodzenie w wysokości:
klasa I — 420 zł, klasa II — 500 zł, plus
premia uznaniowa.

Szczegółowych informacji udziela Se­
kretariat ZSB w Nowej Hucie, osiedle Za­
chodnie 2, codziennie w godz. od 7 do 15.

Dojazd z Krakowa tramwajami linii 4,
5, 15 do placu Centralnego w Nowej Hu­
cie, skąd tramwajami linii 14 lub 16
w kierunku Bieńczyc.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA
w KRAKOWIE, ul. NA DOŁACH 4

zatrudni
każdq ilość mężczyzn w:

— Bazie Nr 1 — w Krakowie, ul. Na Do­
łach 4, tel. 618-70, wewn. 94,

— Bazie Nr 2 — w Chrzanowie, ul. Oświę­
cimska 73, tel. 24-35,

— Bazie Nr 3 — w Oświęcimiu, ul. Kol­
bego 15, tel. 36-24

W CELU WYUCZENIA

ZAWODU KIEROWCY.

Przedsiębiorstwo pokrywa koszt kursu, gwa­
rantuje zakwaterowanie w hotelu robotniczym.
W okresie trwania nauki kandydaci zatrudnieni

zostaną w charakterze ładowaczy do za- i wy­
ładunku materiałów budowlanych. Po zakoń­
czeniu kursu 1 zdaniu egzaminu otrzymają pra­
cę w zawodzie kierowcy na nowych podwyż­
szonych stawkach wynagrodzenia.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają
Sekcje Kadr Baz nr nr 1, 2, 3 oraz’

— Bazy nr 4 — w Nowym Sączu, ul. Krajew­
skiego 27 — telefon 81-16,

— Bazy nr 5 — w Tarnowie, ul. Gumnlska 13,
telefon 42-80,

jak również kierownicy Placówek w: Jaworz­
nie, Olkuszu, Zakopanem, Andrychowie, Żyw­
cu, Wadowicach, Krynicy, Łososinie i Dąbro­
wie Tarnowskiej.
Warunki przyjęcia:

Ukończone 21 lat, 7 klas szkoły podstawowej,
uregulowany stosunek do służby wojskowej
oraz dobry stan zdYowia. K-6056

WAGĘ
WCZOWaSAMOCHOBOWĄ

pomostową, o nośności 25 ton — KUPI

natychmiast PZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Chrzanowie.

Oferty kierować pod adresem — Powiatowy
Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” —- Chrzanów, ul. Oświęcimska 90 —

Dział inwestycji. K-6338

wodą morską itp. atrakcjami —

zdoluymi pomieścić jednorazowo
1.300 osób. Panorama uzdrowisko­
wych wieżowców, które w ciągu
najbliższych 5 lat staną nad ma­
lowniczym, urwistym brzegiem
polskiej części terytorium wyspy
Uznam, będzie nie tylko piękną,
ale nader pożyteczną wizytówką
Rzeczypospolitej na jej zachod­
nich rubieżach. Nie mówiąc już
o tym, że i dzisiejsze Świnoujście,
wyposażone w kilkakroć większą
ilość restauracji, kawiarni, miejsc
rozrywek, a nade wszystko — w

takie urządzenia jak gaz, c.o.,

łazienki, asfaltowe drogi, których
przed wojną tu prawie nie było
— już dziś przedstawia trzykrot­
nie większą wartość swej urbani­
stycznej substancji w stosunku
do tej, jaką reprezentowało za

niemieckich rządów.

Warto wspomnieć, że sława

Świnoujścia jako uzdrowiska jest
już dziś ugruntowana nie tylko w

kraju. Przybywają tu coraz licz­
niej goście i Francji, Szwecji, o-

bu państw niemieckich na kura­
cję w zakresie chorób kardiolo­
gicznych, pulmonologicznych, tar­
czycy oraz rekonwalescencji po

wszelkiego rodzaju zatruciach

przewodu pokarmowego. Inten­
sywnie rozwija się tu także lecz­
nictwo gośćca, ischiasu oraz ge­
riatrycznych nerwic. Na niewiel­
kim obszarze przebywa tu rocz­
nie ok. 20 tys. kuracjuszy. W se­
zonie letnim — to prawda —

rozbudowująca się bardzo szybko
baza zabiegowa trzeszczy mimo to

„w szwach”. Dodajmy, iż wzra­
stające ożywienie ruchu tury­
stycznego ze Skandynawii wraz

z uruchomieniem drugiej linii

połączeń pomiędzy Ystad 1 Koło­
brzegiem, które rusza w tym ro­
ku, wzmaga falę przypływu gości
zagranicznych do Świnoujścia a

każdym miesiącem i tygodniem.

Patrząc tedy na piękną świno­
ujską plażę, skąpaną teraz w lip­
cowym słońcu, przychodzi na

myśl strofa K. I . Gałczyńskiego,
która być może tu właśnie pow­
stała: „...morza tyle, zieleni tyle
— lato, zaczekaj chwilę”.

PRZETARGI

linii
linii
linii

linii

radiofonicznych
telefonicznej PKP

telefonicznej międzymiastowej nr II

telefonicznych miejscowych

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Miechowie
— OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie robót teletechnicznych, obejmujących
przebudowę:

1)
2)
3)
4)
wg zatwierdzonej dokumentacji projektowo-ko-

sztorysowej.
Termin wykonania ustala się na 1 listopada 1969 r.

Do wzięcia udziału w przetargu
przedsiębiorstwa
osoby prywatne
nienia.

Dokumentacja
ją się w Dziale

Dróg Publicznych w Miechowie i zapoznać się z nimi
można w poniedziałki, wtorki l soboty, między
godz. 9 a 11.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, składać należy w terminie do dnia 30

lipca 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 llp-
ca 1969 r., o godz. 10, w biurze REDP w Miechowie.

Zastrzega się prawo dowolnego < oru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu b podania
przyczyn. K-6072

7 >rusza się
państwowe 1 spółdzielcze oraz

posiadające odpowiednie upraw*

techniczna oraz kos 'orys znajdu-
Te-bnlcznym Rejonu Ekspl itacji

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast PRACOWNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH (mężczyzn 1 kobiety,
z tym, że kobiety wyłącznie z terenu miasta Kra­
kowa, z uwagi na brak miejsc w hotelu robotni­
czym), celem przeszkolenia na konduktorów rewi­
zyjnych w wozach tramwajowych.

Szkolenie trwa do 2 miesięcy. Wymagane ukoń­
czenie minimum szkoły podstawowej oraz 18 lat

życia. — Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu w Dziale Kadr i Szkolenia MPK — Kra­
ków, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

Zakład Mleczarski Nowa Huta-Krzesła wice 131 —

zatrudni DYSPOZYTORA — wymagane średnie

wykształcenie i praktyka, ELEKTROMONTERA.
3 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH, do spawania
transporterów, oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH
— mężczyzn do prac konwojenckicb (dla tej grupy
pracowników Zakład zapewnia osobom zamiejsco­
wym zakwaterowanie w hotelu). — Warunki pracy
1 płacy do omówienia w Zakładzie.

TYNKARZY, MURARZY, CIEŚLI, LASTRIKARZY,
FLIZIARZY, DEKARZY, ELEKTRYKA, z upraw­
nieniami, KIEROWCĘ SAMOCHODU CIĘŻAROWE­
GO — zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane „Zachód” w Krakowie.

Praca na terenie Jaworzna i Chrzanowa, powiatu
chrzanowskiego oraz Skawiny. Praca stała w akor­
dzie. — Przy akordzie zryczałtowanym premia
w wysokości do 40 proc. — Bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelach robotniczych, przy których są
stołówki wydające obiady w cenie 9 zł.

Do pracy przyjmują i informacji udzielają: Za­
rząd Budowlano-Montażowy, Chrzanów, ul. Oświę­
cimska 73, Kierownictwo Grupy Robót Wykończe­
niowych, Chrzanów, ul. Oświęcimska 1, Kierownic­
two Grupy Robót, Jaworzno, Osiedle Stałe — ba­
rak oraz Dział Zatrudnienia Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego „Zachód”, w Krakowie,
ul. Salwatorska 14, pokój 104, telefon 239-40.

Kopalnia i Prażalnia Dolomitu „Zelatowa” w Po-

gorzycach k. Chrzanowa — zatrudni natychmiast
MASZYNISTÓW PAROWOZÓW, POMOCNIKÓW
MASZYNISTY parowozów i pojazdów spalinowych
— trakcyjnych, TOROMISTRZA z uprawnieniami
PKP oraz MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
Pracowników Przemysłu Hutniczego.

Ponadto po roku pracy przysługuje węgiel w na­
turze — 4 tony oraz za 1,6 tony ekwiwalent pie­
niężny. — Po trzech latach pracy przysługuje spe­
cjalne wynagrodzenie z tytułu karty skalnika.

Zakład posiada hotel robotniczy. Podanią należy
kierować do Działu Kadr i Szkolenia KiPD ,,Żela-
towa”f

Bądźmy
chudzi!
Jak wynika z ob­

serwacji lekarzy, co

najmniej 40 proc. Po­
laków powinno za­
dbać o schudnięcie.
Otyłość prowadzi bo­
wiem w konsekwen­
cji do wielu poważ­
nych chorób, takich

np. jak miażdżyca czy

cukrzyca. Zdaniem

specjalistów podsta­
wowym środkiem w

zwalczaniu nadmier­
nej tuszy jest przy­
zwyczajenie pacjen­
tów do właściwej die­
ty, ruchu i higienicz­
nego trybu życia.
Wszelkiego rodzaju
modne i reklamowa­
ne leki „na schudnię­
cie" zostały natomiast

przez medycynę zde­
cydowanie zdyskwa­
lifikowane.

Na tym tt« z uzna­
niem należy powitać
konkurs zorganizowany
przez Związek Spół­
dzielni Spożywców
„Społem" pod hasłem

„Bądźmy szczupli i
zdrowi”. Wszyscy otyli
uczestnicy zostali przed
przystąpieniem do „za­
wodów” dokładnie
zmierzeni i zważeni o-

raz zaznajomieni z za­
sadami racjonalnej die­
ty i obowiązkowymi
ćwiczeniami fizyczny­
mi. Nad przebiegiem
kuracji odchudzających
czuwali lekarze. Jedno­
cześnie społemowskie
ośrodki „Praktycznej
Pani" zorganizowały
szereg pokazów przy­
rządzania dietetycznych
potraw, kursów oraz

odczytów popularyzują­
cych wiedze o zasadach

żywienia, właściwym
stosowaniu diety.

Jako ciekawostkę
warto podać, że zdo­
bywca pierwszego
miejsca — mieszka­
niec Warszawy —

stracił w czasie trwa­
nia konkursu, tzn. w

ciągu pół roku, aż 39

kilogramów wagi.
Przystępując do „za­
wodów” ważył 134 kg.
Drugie miejsce przy-

padło w udziale mie­
szkańcowi Gorzowa,
który schudł o 29 kg.

POZIOMO! 1 przydomek Gzndhlego, 4. w szerszym znacze­
niu — pamiątka, zabytek, 11. niewinne przezwisko, la. ge­
nerał polski z okresu powstania listopadowego, poddał War­
szawą, 13. wielka flota wojenna, 14. coż w rodzaju niepokoju,
1S. czapka z bajki, 17. przymusowe świadczenia chłopów przy

naprawie dróg, 30. urządzenie powodujące wybuch pocisku,
aa. towarzyskie lub urządowe, 34. bardzo cenna ozdoba, 34.

staroperski bóg zła 1 ciemności, 88. nauka bazująca na wy­
kopaliskach, 39. początkowe uderzenie piłki np. w tenisie,
30. jedna ze sztuk pięknych, 31. uruchamia silnik.

PIONOWO: 3. sypialnia za parawanem, 3. żartobliwa na­
zwa Rep. Francuskiej, wyobrażana jako kobieta w czapce

frlgijsklej lub imię żeńskie, 5. rozwiązła zabawa, 4. czasem

udziela go szef, 7. miasto egipskie na miejscu starożytnych
Teb, 8. rodzaj broni maszynowej stosowany w czasie wojny
domowej w Rosji, 9. hazardowa gra w karty, 10. mały dra­
pieżnik podobny do łasicy, 15. anemometr, 18. połowica Pia­
sta, 19. konstruktor pepeszy, 31. półporcelana, 23. największy
port Rumunii na Dunaju, 24. obszar depresyjny po osusze­
niu zatoki, 25. nie należy ich jeleniowi zazdrościć, 27. zauto­
matyzowana działalność wskutek powtarzania.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 33.

VII. 1969 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
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kopercie: KRZYŻÓWKA NR 143 . Wśród czytelników,

którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

R ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 140
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POZIOMO: T. Czepiec, 8. Parasol, l. plejada, 10. burnusy,
11. dwoinkl, 13. western, 14. Izmlr, 17. edykt, 31. mantyka,
33. orędzie, 33. wodniak, 34. Olgierd, 35. Połczyn, 34. fortuna,

PIONOWO: 1. szkliwo, 3. spójnik, 3. serdaki, 4. maruder, I.

magneto, 4. tonsura, 13. Izyda, 13. wieko, 15. zabobon, 14. ita*

nica, 17. ekrazyt, 18. trylion, 19. odcięta, 20. pioruny. ~

NAGRODY WYLOSOWALI r

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 140, z dnia 14/15. VI.

1969 r. nagrody książkowe otrzymują: F. Siemek, Siersza,
Chrzanowska 1, M. Wojewoda, Bochnia, Poniatowskiego 9,
C. Sobecki, Nowy Sącz, Jagiellońska 08, J. Kurzyński, Oświę­
cim 4, Budowlanych 62/5, K. Domiczek, Trzeblnla-Raflnerla,
J. Sypek, Tarnów, Rogoyskiego 22/1, M. W. Szajowie, Tar­
nowskie Góry, 32 Lipca 41, M. Waszkiewicz, Tarnów, Kołłą­
taja 22/7, A. Klasiński, Kraków 28, Os. Kolorowe 18/10, I. Gry-
glewska, Kraków, Długa 8/3.

NAGRODY WYSLBMY POCZTĄ.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej,
w Nowym Sączu, ul. Staszica 1 — przyjmia do
uki zawodów:

OGRODNIK-KWIACIARZ — 15 dziewczynek
MONTER WOD. -KAN. — 2 chłopców
MECHANIK SAMOCHODOWY — fi chłopców
MALARZ-LAKIERNIK — 2 chłopców.
Warunki nauki zawodu zgodnie z ogólnie obo­

wiązującymi przepisami 1 Układem Zbiorowym
Pracy. K-6265

Ślusarzy kwalifikowanych, stawaczy,
oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH w wymienionych zawodach, do

pracy w placówkach montażowych na terenie ko­
palń w Rybnickim Okręgu Węglowym — zatrudni

natychmiast Przedsiębiorstwo Montażowe Urządzeń
Górniczych w Katowicach.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
przemysłu węglowego. — Robotnikom zatrudnio­
nym w Rybnickim Okręgu Węglowym przysługuje
wynagrodzenie o 10 proc, wyższe.

Przedsiębiorstwo dysponuje kwaterami w hote*
lach robotniczych. — Zgłoszenia osobiste i pisemne
przyjmuje Dział Norm Pracy i Płacy Przedsiębior­
stwa w Katowicach, ul. Francuska 35/37, pokój nr

121, I piętro. K-6493

n*-

Dyrekcja Krakowskich Zakładów Przemysłu Wa­
pienniczego z siedzibą
zatrudni natychmiast

ST. KSIĘGOWEGO
wykształcenie średnie
ki w zawodzie,

TECHNIKA GÓRNIKA do pracy w sekcji górni­
czej i TECHNIKA NORMOWANIA — wymagana
roczna praktyka,

TECHNIKA BHP z praktyką, po kursie BHP III

stopnia,
TECHNIKA EKONOMISTĘ

planowanie i analizy.
Zgłoszenia w Dziale Kadr KZPW Płaza.

w Płazie, pow, Chrzanów —

KOSZTOWCA — wymagane
ekonomiczne i 6 lat prakty-

ze specjalnością:

Cementownia ,,NOWA HUTA”
mie natychmiast do pracy z 1

wej Huty
2 DYŻURNYCH RUCHU, 1

ceniem, uprawnieniami PKP
wiska mistrzów zmianowych
tu Kolejowego,

TOROMISTRZA s uprawnieniami PKP
sie budowy torów i rozjazdów i 5 MANEWROWYCH
z uprawnieniami PKP i praktyką,

5 PRACOWNIKÓW TOROWYCH do prac remon

towych na bocznicy kolejowej,
TECHNIKA CERAMIKA lub

nowisko mistrza zmianowego w

Cementu
KIEROWNIKA ODDZIAŁU

DO WLANEGO, z wyższym lub
ceniem, wymagane uprawnienia
tyka,

TECHNIKA MECHANIKA do
sku mistrza zmianowego w Wydziale Utrzymania
Ruchu Mech. Budowlanego,

4 ELEKTROMONTERÓW i 8 ŚLUSARZY do pra­
cy~ ------ *- ’

5
do

’

w Krakowie — przyj-
terenu Krakowa i No*

te średnim
i praktyką,
w Wydziale

wykształ*
na stano*

Transpor*

w zakre*

CHEMIKA na sta*

Wydziale Produkcji

REMONTOWO • BU*
średnim wykształ*
budowlane i prak*

pracy na stanowi*

w warsztacie i utrzymaniu ruchu.
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

pracy w Wydziale Pakowni,
STOLARZA-MODELARZA g pełnymi kwalifika­

cjami I praktyką.
Kandydaci do pracy winni zgłaszać tlę w Dziale

Kadr i Szkolenia Cementowni ,,NOWa HUTA”. -*

Dojazd tramwajem linii ls i 14.

Zguby

KOTWIEJA Genowefa —

Tarnów, Orzeszkowej 48,
zgubiła bilet MPK na tra­
sę nr 1 (od 2—9).

MOTOCYKL trójkołowiec
„Junak M-20”, w dobrym
stanie, sprzedam. Pcim
143 (koło gospody).

Sprzedaż

MOTOCYKL marki „Avo”
— do remontu, sprzedam.
Ryszard Prażnowskl —

Kalwaria Zebrzydowska,
ul. 1 Maja 40. P-171

CIĄGNIK marki „steyer”
— w dobrym stanie —

sprzedam. Wiadomość: J.
Malczewski, Jordanów,

K-6519 i ul. Przemysłowa 191.

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
Oddział w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 18 —

zatrudni natychmiast OPERATORA DŹWIGU na

samochodzie marki „star-27”, K-6266

Zakład Rekonstrukcji i Montażu Odlewni „Prodlew”
— Myślenice, ul. Przemysłowa 3 — przyjmie: 2 TE­
CHNIKÓW MECHANIKÓW, ze stażem 2—5-letnim,
do pracy w Dziale Technologii,

TECHNIKA MECHANIKA na wstępny staż pracy.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr, telefon 373. K-6485

„SPOŁEM” WSS Oddział Trzebinia-Siersza — za­
trudni natychmiast 4 PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH do Wytwórni Wód Gazowanych i Rozlewni
Piwa oraz PRACOWNIKA FIZYCZNEGO do prac
w magazynie opakowań. — Wynagrodzenie według
Zbiorowego Układu Pracy pracowników spółdziel­
czości. — Zgłoszenia przyjmuje Komórka Spraw
Pracowniczych, Trzebinia, ul. Kościuszki 168.

Tarnowskie Zakłady Spożywcze Przemysłu Tereno­
wego w Tarnowie, ul. Przemysłowa 5 — zatrudnią
natychmiast STARSZEGO MISTRZA PRODUKCJI
OWOCOWO - WARZYWNEJ, STARSZEGO LABO­
RANTA MIKROBIOLOGA, MAGAZYNIERA, w Za­
kładzie Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Dą­
browie Tarnowskiej. — Dla st. mistrza produkcji
1 mikrobiologa mieszkanie rodzinne, po okresie

próbnym, zapewnione.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dyrek­

cji TZSPT, Tarnów, ul. Przemysłowa 5, tel. 24-34,
47-36.

Zarząd Zakładów Budowy i Naprawy Maszyn Dro­
gowych „Mądro” w Krakowie, ul. Fabryczna 5 a —

zatrudni niezwłocznie :

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub

prawnicze i 3 lata praktyki w zawodzie (przemysł),
Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane

wykształcenie wyższe ekonomiczne i 4 lata praktyki
w księgowości, wzgl. średnie ekonomiczne lub ogól­
nokształcące i 7 lat praktyki w księgowości.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale

Organizacyjnym Przedsiębiorstwa.

Huta im. Lenina zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA CHEMIKA z co najmniej 3-letnią

praktyką w zakresie technologii uzdatniania wody
dla kotłów wysokoprężnych oraz ie znajomością
gospodarki ściekowej w zakładach przemysłowych

4 INŻYNIERÓW o specjalności: meebanika-in-

tynieria sanitarna, na stanowiska technologów ba­
dań i pomiarów w zakresie techniki odpylania

KIEROWNIKA ZESPOŁU MAGAZYNÓW ze zna­
jomością branży śrub i nitów oraz stali specjalnej,
oraz

pracowników fizycznych: ELEKTRYKÓW, ŚLU­
SARZY REMONTOWYCH, TOKARZY METALO.

WYCH, FREZERÓW, W YTACZARZY, . SZLIFIERZY

METALOWYCH, MANEWROWYCH i USTAWIACZY
z uprawnieniami PKP. PRACOWNIKÓW NIEKWA-

LIF1KOWANYCH, z możliwością wyuczenia zawodu.
Warunek przyjęcia: dobry stan zdrowia i uregu­

lowany stosunek do służby wojskowej.
Zgłaszający się osobiście winni posiadać świadec­

two ukończenia szkoły oraz inne dokumenty stwier­
dzające posiadane kwalifikacje, ważny dowód oso­
bisty, książeczkę wojskową z wymeldowaniem do

Nowej Huty, świadectwo pracy z adnotacją o za­
jęciach sądowych — (Dz. Ust. Nr 10 z dnia 21 II
1562 r., poz. 46) — oraz opinię z ostatniego miejsca
pracy.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach

pracowniczych. Zgłaszających się przyjmuje Dział
Kadr Huty im. Lenina w Krakowie, Centrum Ad­
ministracyjne, Budynek „Z” — parter.

PT Odbiorców, Dostawców, wszystkie inne zainteresowane

Osoby oraz Instytucje i Przedsiębiorstwa Państwowe po­
wiadamia się, źe zarządzeniem Nr 31/Org. MBiPMB z dnia

30 IV 1969 r., ujawnionym w rejestrze przedsiębiorstw pań­
stwowych w dniu 11 VI 1969 r. - dotychczasowe Zakłady
Wapiennicze w Czatkowicach ZMIENIŁY swoją NAZWĘ na

KOPALNIA WAPIENIA CZATKOWICE
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że czynna jest tytko...
kasa. Jedna kasa to ty-
,wąskie gardło". Dła-
stawia się te ,„zapory”
klientami?

NASZE
LMIASTÓ
r

o, że jest środek lata poz-

najemy raczej po licznych
remontach niż po... pogo­

dzie. Słoneczka wprawdzie
„jak na lekarstwo” ale za to...

remonty nie zawiodły. Kra­
kowskie ulice , zakwitły” bia­
łymi plamami zamalowanych
okien. Tak więc jeslenią na­
leży się spodziewać wielu

pięknie odświeżonych lokali

sklepowych, co niestety naj­
prawdopodobniej nie wpłynie
na zmniejszenie kolejek w

SAM-ach. Otóż to — SAM-y .

Coraz częściej słyszy się na­
rzekania gospodyń: zamiast

jednej kolejki — trzy. Pierw­
sza po koszyczek, druga po to­
war przy wydzielonej ladzie,
gdzie kupuje się na wagę,
trzecia — do kasy. To co mia­
ło być ułatwieniem przeobra­
ziło się w swoje przeciwień­
stwo.

Miasto wyludniło się wpraw­
dzie w tej chwili. Kolejki w

SAM-ach akurat nie są długie

ale... już wkrótce, po wakac­
jach, gdy wszyscy wrócą do

Krakowa, kolejki wydłużą się
i ,,3p!. <'mą”. Czas by więc
chyba myśląc o remontach

pomyśleć również o uspraw­
nieniach organizacyjnych.
Czekanie w kolejkach SAM-u

wynika najczęściej z tego po­
wodu,
jedna
powe
czego
przed

Handel też nie ma łatwego
życia i kas mechanicznych do­
prosić się ponoć nie może. W

ciągu kilku ostatnich lat kra­
kowski handel nie otrzymał
ani jednej takiej kasy. NHD

skąd one pochodziły zaprze­
stało produkcji. Trzeba więc
sprowadzać kasy ze strefy do­
larowej a o to jest trudniej.
Mamy obiecanych kilka takich

kas, ale będzie to przysłowio­
wa kropla w morzu potrzeb.
Zastanawiające jest jedno —

czy produkcja kas jest aż tak

skomplikowana aby nie mógł
jej podjąć polski przemysł?

Prawie w każdym SAM-ie

jest dodatkowe stoisko w któ­
rym waży się i mierzy trady­
cyjnym sposobem. Drugie
„wąskie gardło”. Dlaczego je
tolerujemy? Dlaczego nie moż­
na porcjować kiełbasy, słoni­
ny, sera

w miarę
skach —

Wydaje
jąc nowoczesne formy obsługi,
jakimi są SAM-y zrobiliśmy
to jakoś połowicznie, zosta­
wiając pewien margines dla

tradycyjnych form handlu. I
ta połowiczność właśnie mści

się na nas — długimi kolejka­
mi w których trzeba niestety
samemu stać, (hz)

12i13
LIPCA

SOBOTA

Idealne miejsce na park

Na zdjęciu od prawej: kierownik robót elewacyjnych — Zenon

PLETNIA, dyr. techn. MPRB nr 6- — mgr inż. Bolesław PONI-

KIEWICZ, dyr. nacz. MPRB nr 6 inż. Władysław KROTOSZ, kon­
serwator zabytków — mgr Bożena SAŁADZIAK, wiceprzewodni­
czący Prezydium RN m. Krakowa dr Jan SKIBA l pracownik
MPRB nr 6 Edmund OHLI w trakcie dyskusji na placu budowy

Fot. Ofto Link

Co słychać na Małym Rynku?

„...głosuję za: ^likwidowa­
niem” krów na błoniach krako­
wskich, ale nie za budową wie­
żowców czy jakichś innych bu­
dynków Błonia należy, zagospoda­
rować, zorganizować na nich park
ze ścieżkami, ławkami, no t ro­
ślinnością tzn. partie drzew mie­
szanych, wysokich. Błonia to i-
dealne miejsce na park.

Nad brzegiem rzeki należałoby
pozostawić wolny pas łąki na

plażę i ewentualnie urządzić w

rzece kąpielisko. Przy zakładaniu
parku krakowianie dadzą na pe­
wno duży wkład pracy w czynach
społecznych. 1 jedna prośba, niech

dyskusje nie trwają latami, a

przystąpmy do działania już wio­
sną 1970 roku”.

na

H Na ukończeniu dachy
Stefan LETNER

Kraków, ul. Wandy 23/4

gdzieś na zapleczu i
ich ubytku na stoi-

uzupelniać luki.

się, że wprowadza-
Latarnia" w budowie

Dyskretnie
zagospodarować

CO,GDZIE
KIEDY?

NIEDZIELA

Jana

Eugeniusza

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Szpital Im.

Biernackiego, ul. Trynltarska
11, INTERNISTYCZNY: Szpital
Miejski im. Narutowicza ul.

Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Klinika AM ul. Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:
Klinika Okulistyczna AM ul.

Kopernika 38, UROLOGICZNY
Klinika Urologiczna AM ul.

Grzegórzecka 16, NEUROLO­
GICZNY: Klinika Neurologicz­
na AM ul. Botaniczna 3, PE­
DIATRYCZNY: Szpital Miej­
ski im. Narutowicza Prądnic­
ka 35, CHIRURGICZNY DZIE­
CIĘCY: III Klinika AM ul.
Prądnicka 37, GRUŹLICZY
KOBIECY: Szpital Anki —

Wola Justowska, MĘSKI: Szpi­
tal Prądnicka 80.

to obiecywaliśmy naszym Czytelnikom dzisiaj ko.

za miastem

Brawo ZwierzyniecI

Niedziela

okolic

wycie-
— Po-

Dojazd

Koło Grodzkie PTTK proponuje
kolejną wycieczkę poza miasto,
jako dobrą formę niedzielnego
wypoczynku.

Jednodniowa, wycieczka piesza,
górska z dojazdem samochodem

odbędzie się na trasie: Poniklew
— Gaiki — Nowy Świat
dzybrodzie Bialskie.

Dla miłośników „Piękna
Krakowa” przygotowano
cżkę na trasie: Bochnia

gwizdów — Chełm — Kłaj,
pociągiem. Wcześniej należy wy­
kupić bilety wycieczkowo - po­
wrotne do Bochni. Zbiórka uczes­
tników o godz. 7 .20 na Dworcu

Głównym PKP (pod zegarem).

Szczegółowych informacji o im­
prezach udziela i przyjmuje zapi­
sy Biuro Koła Grodzkiego PTTK

przy ul. Basztowej 6, pokój nr 2,
lub telefonicznie (537-23) w go­
dzinach 15.30 do 19.30.

W dniu wczorajszym odbyła się
uroczystość przekazania do użyt­
ku oświetlenia kompleksu ulic w

dzielnicy „Zwierzyniec”. Meldu­
nek o zakończeniu robót przyj­
mował od dyrektora KPIB tow.

Józefa Skrężyny, prze w. Prez.
DRN „Zwierzyniec” tow. Tadeusz
Walosik. W imieniu DRN meldu­
nek składał kierownik Wydziału
Gospodarki Komunalnej — tow.

Krzysztof Szlenk. Od dnia wczo­
rajszego lampy rtęciowe oświe­
tlają ulice: Dzierżyńskiego, Urzę­
dniczą, Nowowiejską, Konarskie­
go, Szopena, Szymanowskiego, a

także Cichy Kącik, Beniowskiego,
Olimpijską i Domeyki. Na tej o-

statniej w czynie społecznym wy­
konano nowe chodniki, w realiza­
cji prac wyróżniła się 10-osobowa

brygada Z. Szabelskiego z KPIB,
kierownicy poszczególnych od­
cinków robót — E. Gałązka, R.

Beck, A. Piszkowski, zastępca na­
czelnego inżyniera KPIB — E.

Kurowski. Roboty mimo niesprzy­
jającej aury skrócone zostały aż

o 112 dni robocze. Ogółem dziel­
nica Zwierzyniec wykonała już
ponad 50 proc, planu rocznego.

Przepracowano przy robotach ko­
munalnych 55 ty«. godzin robo­
czych, zużywając ponad 20 tys.
ton materiałów. Roboty przy za­
kładaniu nowego oświetlenia by-

ły doskonale skoordynowane z

pracami Dzielnicowej Służby Dro­
gowej, która na czas zdążyła wy­
konać prace porządkowe.

Na uroczystości obecny był se­
kretarz KD PZPR Zwierzyniec —

tow. Jan Hadała, a także dyrek­
torzy przedsiębiorstw kooperują­
cych z sobą przy pracach komu­
nalnych na terenie dzielnicy
Zwierzyniec dyr. MZDZ tow. Ta­
deusz Piechnik i dyr. MZGK tow.

Bronisław Kozłowski. Pierwszego
włączenia nowego oświetlenia do
sieci dokonał przewodniczący Pre­
zydium DRN — tow. Tadeusz Wa-

łosik, (jmc)

MAŁA KRONIKA
• KDK organizuje kursy języ­

ków obcych: angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego i rosyj­
skiego zarówno dla początkują­
cych jak i dla zaawansowanych.
Zapisy przyjmuje sekretariat
KDK od dnia 15 llpca w godzi­
nach od 15 do 20-tej. Zajęcia roz-

poczną się 15 września br.
© Biblioteka Czartoryskich bę­

dzie nieczynna w okresie waka­
cyjnym od dnia 14 lipca do 16

sierpnia br.

Jak t_ ____

...-------- .. .. ...
-

lejna porcja rozmów na temat Małego Rynku.
Mówi wiceprzewodniczący Pre­

zydium RN m. Krakowa, dr JAN

SKIBA, zajmujący się „z urzę­
du” inwestycjami miasta:

Dzięki przekazaniu do użytku
Małego Rynku już teraz prze­
ciętny krakowianin będzie mógł

BOLESŁAW
LUDKOWSKI

kieruje pracami
na Małym Ryn­
ku. Świetny fa­
chowiec z 20-

letnią praktyką
doskonale umie

koordynować
prace podległej
mu, ponad ±00-

osobowej grupy
złożonej z bry­
gad: murarskich,

kamieniarskich,
tynkarskich, be-

toniarskich i
blacharskich.

Ludkowski
kierował m. in.

pracami przy
budowie szkoły
w Skotnikach i
odnowie budyn­
ku przy Józefa
12 (dzisiejszy
MDK).
Fot. Otto Link

sobie wyobrazić — jak będzie wy­
glądało całe Stare Miasto po od­
nowie. Najcenniejszym doświad­
czeniem dla nas, jako Prezydium
jest fakt, że można wytworzyć
atmosferę współdziałania między
tak dużą ilością przedsiębiorstw,
jak to ma miejsce na Małym Ryn­
ku (21 rozmaitych wykonawców)
z pożytkiem dla przedsięwzięcia.
Dążenie Prezydium do pełnej
koncentracji robót zdało egza­
min w tym wypadku. Renowację
Małego Rynku można więc na­
zwać — realizacją uchwał II Ple­
num w praktyce. Doświadczenia
z tej budowy będziemy chcieli

przenieść na inne, np. zespół pa­
sażu Bielaka, ul. Grodzką.

Dzięki zobowiązaniom i o-

fiarncj pracy załóg wszyst­
kich współdziałających tutaj
przedsiębiorstw od kwietnia
br. do 22 lipca, a więc w re­
kordowym tempie — wykona­
ne będą wszystkie prace kon­
strukcyjne, elewacje oraz plac
Małego Rynku. Natomiast
prace konserwatorskie we

wnętrzach trwać będą w dal­
szym ciągu, jeszcze przez pe­
wien czas.

Mówi kierownik budowy z ra­
mienia MPRB nr 1 — BOLE­
SŁAW LUDKOWSKI:

Aktualny stan robót. W obrę­
bie parteru osadza się witryny
cklenrie, dębowe drzwi wejściowe

• wbudynkachnr4,5i6.Wtych
samych budynkach kamieniarze

. zmywają elementy kamienne po
robotach elewacyjnych. — Na

„czwórce” osadza się wyroby ko­
walsko - ślusarskie, oraz Lryje

j dach — blachą. Ponadto w bu­
dowie jest ostatnia „latarnia”, czy­
li jakby dodatkowy dornek na

dachu budynku. Latarnie służyły
do oświetlania klatek schodowych
w starych kamieniczkach, zanim
architekci nie nauczyli się kłaść
nad wewnętrznymi klatkami pła­
skich, szklanych dachów (można
je obserwować w starym budow­
nictwie krakowskim), które na­
stępnie wyparte zostały przez
nowsze przepisy budowlane na­
kazujące pełne
schodowych.

W narożniku

skiej tynkarze
warstwę barwnych tynków, w na­
stępnym budynku osadza się

drzwi wejściowe do miodosytnl w

wyremontowanym portalu i kryje
dach od podwórca dachówką tzw.

karpiówką, a także buduje o-

zdobne kominy. W budynku nr 3

wykonuje się tynki. Tutaj
skoczył” kłopot
prZesklepiać
zakładaniem
rów. W „trójce” również kryje
się dach podobnie Jak w „siódem­
ce” czyli narożniku od ul. Sien­
nej. Tak też kończy się budowę
ozdobnych kominów 1 kamienną
okładzinę lica murów narożnika
od ul. Siennej.

Jeśli chodzi o taras to roz­
poczęto nowy jego odcinek od

strony Małego Rynku 7.

Jak usłyszeliśmy nieoficjal­
nie dyrekcja MPRB nr 6 szy­
kuje się ponoć z zobowiąza­
niem przyspieszenia tynkowa­
nia elewacji od ul. Mikołaj­
skiej (hz)

„Jestem za zachowaniem trady­
cyjnego charakteru Błon z tym,
że istotnie należałoby je odwod­
nić i dyskretnie zagospodarować.
Nikt z krakowian zdrowo myślą­
cy nie zgodzi się, by nasz „Hyde-
Park” zabudować wieżowcami za­
słaniając przepiękny widok na

Kopiec Kościuszki, Sikornik, Las
Wolski.

Obcokrajowcy zamieszkujący w

Hotelu „Cracoula” są zachwyceni
widokiem z okien hotelu, powie­
trzem, a pasące się krowy są ala
nich egzotyką jakiej nigdzie w

wielkich metropoliach nie spoty­
kają”.

mgr inż. Emilia LIS

Kraków, ul. Michałowskiego 1/7

oświetlenie klatek

od ul. Mikołaj-
wykonują drugą

„wy-
trzeba było

otwór kamienny z

stalowych dżwlga-

ŻEGLUGA ZAPRASZA..

13 lipca br. statek pasażerski od­
pływał będzie z przystani obok
Wawelu do Bielan o godz.:
11,00, 13.00, 15,00, 17.00.

, Zapraszamy mieszkańców
kowa i turystów.

Skawina

Poczekalnia

NASZ KOMENTARZ. Liczne li­
sty są dowodem jak drogie sercu

krakowian są tradycyjne Błonia.

Czytelnicy proponują różnorodne

formy urządzenia, zagospodaro­
wania Błoń, ale z ich zachowa­
niem.

Emocjonalne zaangażowanie na­
szych czytelników 1 Ich ciekawe

propozycje rozwiązań, ułatwią na

pewno decyzję władz miejskich.
Nie podzielamy jednak opinii

zawartej w końcowej częSci, dru­
giej z kolei korespondencji. Gro­
teskowo brzmi sformułowanie, że

krowy stanowią egzotykę Krako­
wa dla gości z zagranicy, (her)

Dekorujemy miasto

i

W związku z obchodem
XXV rocznicy święta Odro­
dzenia Polski, Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa za­
rządza dekorację budynków
położonych na terenie m.

Krakowa craz obiektów prze­
mysłowych i handlowych w

dniach od 17 do 23 lipca br.

flagami o barwach państwo?
wych, robotniczych i miej­
skich, portretami przywódców
państwowych, transparentami
1 emblematami okolicznościo­
wymi oraz kwiatami i ziele­
nią.

Dopilnowanie niniejszego za­
rządzenia spoczywa na kie­
rownikach przedsiębiorstw,
zakładów i instytucji oraz ad­
ministracji budynków.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­

cha 1): Zemsta — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Każdy kocha Opalę — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Droga wiodła przez Narwik —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Przed ślubem — 19,
TARNÓW im. SOLSKIEGO

(Mickiewicza 4): Pan Jowialski
- 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Kartka z pamiętnika —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Zaklęty jawor — 11,
Każdy kocha Opalę — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Śluby panieńskie — 19.15.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: I Klinika

Chirurg. AM ul. Kopernika 40,
INTERNISTYCZNY: I Klinika
Chor. Wewn. AM ul. Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Klinika AM ul. Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Klini­
ka Okulistyczna AM ul.

Kopernika 38, UROLOGICZ­
NY: Klinika Urologiczna AM,
Grzegórzecka 16. NEUROLO­
GICZNY: Klinika neurologicz­
na AM Botaniczna 3. PEDIA­
TRYCZNY: Woj. Szpital Pe­
diatryczny ul. Strzelecka 2,
CHIRURGICZNY DZIEC.: I
Klinika Chirurg. AM ul. Koper­
nika 40, GRUŹLICZY Kobiecy:
Szpital Anki — Wola Justow-

ska, Męski: Prądnicka 80.

Dziennik popołudniowy. 16.10
Tr. programu z Rzeszowa. (RZ)
17.00 Na krakowskiej antenie
wasze troski — nasze wnioski

(KR). 17 .15 Piosenka przypom­
ni cl — audycja w oprać. R.

Kowala (KR). 17 .30 Rej w o-

czach współczesnych — szkic
Wł. Błachuta. 17.45 Gra zespół
organowy Rozgł. Krak. (KR).
18.00
18.10
18.20

nia,
ta nauki. 19.00 Przegląd wy­
darzeń „Echo dnia”. 19.17

Śpiewy staropolskie. 19.30 Ma­
tysiakowie — ode. powieści
radiowej. 20.00 Pamięci Ady
Sari. 20.35 Z dziejów musicalu.
21.05 Wesoły kramlk nr 20.
21.20 Parada melodii i rytmów.
22.00 Z kraju i ze świata. 22 .27
Wiadomości sportowe. 22.30

Jazz, grają: Louis Bellson —

perkusja I jego zespół. 22.45

Zespół Dziewiątka. 23.15 Wie­
czorny koncert muzyki popu­
larnej. 23.50 Wiadomości. 0 .05—
3.00 Program nocny z Warsza­
wy.

Felieton W. Zechentera.
Dziennik krakowski (KR)
„Widnokrąg” — wydarte-
opinie, refleksje ze świa-

SOBOTA
KIJÓW: Sidła (ang., 16 lat)

— 16.30, 19.30, UCIECHA: Fan­
tomas contra Scotland Yard

(fr., 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

WARSZAWA: Pan Wołodyjo­
wski (pol„ 14 lat) — 16.15. 19.30
WOLNOŚĆ: Oskar (fr„ 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15, APOLLO:
Pustelnia Parmeńska (fr., 14

lat) - 9 .30, 12.45, 16, 19.15.
WRZOS: Ukryta forteca (jap.,
15 lat) — 15, 17.30, 20. KULTU­
RA: Milcząca gwiazda (poi., 12

lat) 18, 20.15, ZWIĄZKOWIEC:
Słońce obcego nieba (jug., 16

lat) — 17, 19.30, CHEMIK: Po­
ciągi pod specjalnym nadzo­
rem (cz., 18 lat) — 19, MIKRO:
Heroina (jug. -NRD, 16 lat) —

16. 13, 20. 22-ga nocny seans

Kobieta z wydm (jap., 18 lat)
TĘCZA: Winnetou (jug., III s.

11 lat) - 17, 19, MELODIA:

Gangster i urzędnik (USA, 16

lat) - 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Człowiek z Rio (fr.,
14 lat) - 15.30, 17.45, 20, WI-
SŁA: Hrabina Cosel (poi., 14

lat) — 11, 16, 19, UGOREK: O-
atatnl kurs (poi., 16 lat) — 17,
19.

WIELICZKA — Górnik: Sy­
nowie Wielkiej Niedźwiedzicy,

SKAWINA — Junak: Jak
ukraść milion dolarów.

ZIELONKI — Krakowianka:
Lalka.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Oskar (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. M. SA­
LA: Zeszłego roku w Marlen-

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Zwierzyniecka 7, Mogilska
16, Grodzka 17. Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, N. Huta A.

Struga 36, N. Huta osiedle
Kazimierzowskie pawilon 106.
Tlen dla chorych: apteka nr

27 — Zwierzyniecka 7. 0

u

p

SOBOTA
PROGRAM I

Wypadki, kraksy...
O Wczoraj Ambulatorium Chi­

rurgiczne Pogotowia Ratunkowe­
go przy ul. Siemiradzkiego u-

dzieliło pierwszej pomocy ponad
100 pacjentom.

• Grupa Wypadkowa MO in­
terweniowała wczoraj w 6 na

szczęście niegroźnych wypadkach
arogowych.

O Z powodu wykolejenia się
tramwaju linii 14 przerwa w ru­
chu tramwajowym na odcinku
Centrum Administracyjne — Ce­
mentownia trwała od godziny
14.55 do 16.20.

Komunikat MO

KD MO Kleparz prowadzi do­
chodzenie przeciwko Henrykowi
S1EK, ur. 1034 r„ ram. ostatnio
w Koszalinie ul. Zwycięstwa
212/2, który podając się za urzęd­
nika różnych instytucji na tere­
nie m. Krakowa dokonywał kon­
troli w prywatnych zakładach

pobierając od właścicieli różne

kwoty pieniężne za odstąpienie
od kontroli.

W związku z powyższym po­
szkodowani proszeni są o zgło­
szenie się w KD MO Kleparz,
Kraków, ul. Pędzlchów nr 5, p.
nr12wgodz.od8do16,lub
telefonicznie na nr 230-21, wewn.

693.

czy piwiarnia?
Nie dość że na stacji w Skawi­

nie poczekalnia jest bardzo mała,
to jeszcze przypomina ona raczej
brudną, hałaśliwą, zadymioną i

przesiąknięta oparami piwa knaj­
pkę niż poczekalnię. Ponieważ w

bufecie jest niemal zawsze piwo,
bardzo dużo osób przychodzi tu

również z miasta po , małym głę­
bszym” w celu „utrwalenia pi­
wem”. Może się to niestety skoń­
czyć... wypadkiem.

Równocześnie podróżni nie mają
gdzie spokojnie czekać na pociąg.
Koniecznie potrzebna jest tu

więc częsta wizyta organów MO
i SOK. (a)

Na kamieniu

kamień

20.15 — seans porankowy

badzie (fr., 18 lat) — 15, 17,
19.15, ŚWIATOWID D. SALA:

Pan Wołodyjowski (poi., 14

lat) — 16.15, 19.30. M . SALA:

Więzy (węg., 16 lat) — 15, 17.15
19.15.

NIEDZIELA
KIJÓW: Sidła (ang., 18 lat)

— 16.30, 19.30. WOLNOŚĆ: Os-
kar (fr., 16 lat) — 15.45, 18,

BB

jr-r RAKOWSKI POWSZECHNY
DOM TOWAROWY obchodzi
wkrótce 20 lat swego istnie­

nia. Wśród 300-osobowej załogi
jest 23 Jubilatów, rówieśników

(jeśli idzie o staż pracy w PDT)
tej placówki handlowej. Zanim

wychylimy za ich zdrowie na u-

roczystym Jubileuszu — parę
stów o nich i z nimi na temat

handlu. Dzisiaj przedstawiamy
pierwszą trójkę Jubilatów.

JANINA
ŁEK

znana

rzy”
PDT,
jednak
zależy,
szczają
woleni

pów. P.

prowadzi bowiem

sekcję tekstylną
w służbie zaopa­

trzenia. Wyjeżdża na Targi Poz­
nańskie, uczestniczy w giełdach,
penetruje całą Polskę — aby tyl­
ko na stoiskach tekstylnych PDT

nie brakowało poszukiwanych — jest bowiem wieloletnim, za-

tkanin. Niestety, nie zawsze się służonym członkiem tufoinzej Ka­
to udaje. W przypadku, gdy PDT dy Zakładowej

BIA-

jest
twa-

nie

,,z
klientom

niemniej
od niej

czy opu-
go zado-
z zaku-

Janina

Rozmawiamy z jubilatami z PDT

• Coraz ładniejsze tkaniny ale

Lepsze wzornictwo w obuwiu
• Gdyby tak więcej gumowych botków

wybór jest znakomity i

zadowoleni. Gorzej, gdy
tzw. deficytowe są przy-
według rozdzielnika. To-

zaopatruje się bezpośrednio u

wytwórcy np. w bieliznę poście­
lową —

klienci

tkaniny
dzielone
też gorącym życzeniem Jubilatki

(p. Janina Białek pracuje w PDT

od 1949 r.) byłoby aby Dom To­
warowy położony w sercu Kra­
kowa, a więc licznie odwiedzany
przez turystów z zagranicy miał

jeszcze lepsze niż dotychczas za­
opatrzenie w tkaniny wełniane^

jedwabie, dywany. J. Białek po­
siada Brązowy Krzyż Zasługi i

Odznakę Związków Zawodowych

'WOJCIECH JU­
CHNO pracę w

PDT zaczął 7

lipca 1949 r. jako
pracownik fizy­
czny, potem ma­
gazynier. Do dzi­
siaj pracuje w

magazynie o-

buwniczym. —

Chclałbym —

jak mówi — do­
czekać czasów,

będzie dysponowało
magazynami. W

i utrudnieniem
wła-
zre-

roz-

mle-

kiedy PDT

obszerniejszymi i

tej chwili dużym
w pracy magazynierów jest
śnie ciasnota. Wynika ona

sztą z faktu dynamicznego
woju handlu obuwiem. W

Wczesną wiosną zwieziono

wyrzucono wielkie pryzmy
kamieni na ulicę Emaus, wi­
docznie z zamiarem remontu

nawierzchni ulicy, będącej w

fatalnym stanie. Od tej pory
nikt nie zainteresował się ani

nawierzchnią, ani też
niami, które leżą i

pewnie, aż je wiatr
w piasek pozamienia.

kamie-

czekają
i woda

(jmc)

ście utarła się opinia, że jeśli
kiegoś
można

pewno

ja-
nie
na-

fasonu czy rozmiaru
nabyć w sklepach —

otrzyma się w PDT.

może p. Juchno powie-
jakości obuwia? — Na pe-

zwłaszcza w ostatnich dwu

- Co
dzieć o

wno,

latach nastąpiła duża poprawa w

tej dziedzinie. Poprawiło się tak­
że wzornictwo.

JANINA
CHMAJ zaczyna­
ła pracę w PDT

przed 20 laty w

barze mlecznym,
który wtedy

Istniał na antre­
soli,
tejno
na

stoiskach, aby na

koniec podjąć
pracę jako star-

w stoisku obuwia

Potem ko­
pra cowała

rozmaitych

szy sprzedawca
tekstylnego i gumowego.

Specyfika tej pracy? Wieczny
sezon i potrzeba dużej dozy cier­
pliwości aby tłumaczyć klientom

dlaczego właśnie nie ma białych
tenisówek, albo gumowych bot­
ków.

powiedzenie.
Cóż jednak winien jest poczciwy
czworonóg, niekiedy przyjacielem
człowieka, nie bez słuszności nazy­
wany, iż się na nim „psy wiesza”
Ale w powiedzeniu owym nieco
słuszności znajdziemy, gdy do a-

zylu krakowskiego przypadkiem
zbłądzić nam się trafi. Nie naj­
lepsze to bowiem miejsce dla

zwierząt, mimo całego poświęcenia
kierownika tej placówki — Kry­
styny Tadeji. Mały ten azyl i nie­
wystarczający. A tymczasem ro­
zeszła się pogłoska, jakoby
Polonia amerykańska finansować
miała budowę nowego azylu.
Sprawdziliśmy. Okazało się, że w

ciągu kilku lat zaledwie jeden kil-

kunastodolarowy datek z USA i

19 koron szwedzkich od rodaków
zza granicy na budowę nowego

azylu wpłynęło. A jednak — in­
westycja ta, od dawna propono­
wana przez krakowski TOZ ma

już swoją lokalizację i dokumen­
tację. Trudności wynikają tylko
z braku funduszy na ten cel,
o którego potrzebie przypominać
chyba nie trzeba. My zatem,
wszystkim miłośnikom zwierząt

przypominamy nr konta krakow­
skiego Towarzystwa Opieki nad

Zwierzętami, na które można dat­
ki na budowę nowego azylu wpła­
cać. Oto nr konta: PKO 4—9—915.

o

godz. 12, UCIECHA: Fantomas
contra Scotland Yard (fr., 14

lat) — 12, 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: Pan Wołodyjowski
(poi., 14 lat) — 11, 16.15, 19.30.
APOLLO: Kolekcjoner (ang.,
18. lat) — 10, 12.30, 15.30, 18 20.
WRZOS: Ukryta forteca (jap.,
M lat) - 15, 17.30, 20, KUL­
TURA: Noc poślubna (poi., 16

lat) — 18, 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: Słońce obcego nieba

(jug., 16 lat) — 17, 19 — pro­
gram dla dzieci godz. 12 . CHE­
MIK: Pociągi pod specjalnym
nadzorem (cz„ 18 lat) — 14.45,
17, 19.15. MIKRO: Heroina (jug. -

NRD, 16 lat) — 16, 18, 20. ME­
LODIA: Bajki — 11, 12, Gang­
ster 1 urzędnik (USA, 16 lat)
— 15.45, 18. 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Człowiek
z Rio (fr.. 14 lat) — 15.30, 17.45,
20. UGOREK: Bajki — 11,
Ostatni kurs (poi., 16 lat)
17, 19. WISŁA: Hrabina Cosel

(poi., 14 lat) —

mas (fr., 11 lat)
CZA: Winnetou

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: poranek dla
dzieci 11, Oskar (fr., 16 lat' —

15.45, 18, 20.15. M. SALA: Ze­
szłego roku w Marienbadzie

(fr., 16 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID D. SALA: pora­
nek dla dzieci — 11, Pan Wo­
łodyjowski 16.15, 19.30. MAŁA
SALA: Więzy (węg., 16 lat) —

15, 17.15, 19.15.
WIELICZKA — Górnik: Sy­

nowie Wielkiej Niedźwiedzicy.
SKAWINA — Junak: Jak

ukraść milion dolarów.
ZIELONKI — Krakowianka:

Lalka.

5.00 Wiad. 5.05 Poranne roz­
maitości rolnicze. 5.25 Muzyka
poranna. 5.40 Program dnia.
5.50 Gimnastyka. 6.00 Stan po­
gody I wiadomości. 6.10 „Pięć
minut o gospodarce”. 6.15
Gra zespół Łódzkiej Rozgłośni
PR pod dyr. H. Debicha. 6.45
Kalendarz radiowy. 6.50 Muzy­
ka poranna. 7 .00 Stan pogody.
Dziennik poranny i przegląd
prasy. 7 .20 „Sportowcy wielscy
na start”. 7.35 Muzyka poran­
na. 7.50 Gimnastyka. 8.00 Stan

pogody 1 wiadomości. 8.10

„Dzień dobry — tu Red. Spo­
łeczna”. 8.15 Plebiscytowa pio­
senka miesiąca lipca. 8.19 Me­
lodie na dzień dobry. 8 .44 Kon­
cert życzeń. 9 .00 Znane zespo­
ły kameralne grają muzykę
baroku. 9.20 Koncert rozryw­
kowy z nagrań ork. Rozgł.
Bydgoskiej 9.50 Muzyka ludo­
wa Mongolii. 10.00 Wiadomo­
ści. 10.05 „Najpiękniej umiera

gałąź” — frag. 3 powieści J.

Mańkowskiego. 10.25 Z muzyki
rosyjskiej. 10.50 „Dowody
rzeczowe" — z cyklu: „Doku­
menty życia”. 11.00 Zbigniew
Turski: — Suita na tematy
kurpiowskie. 11.20 Gra orkie­
stra mandollnistów Łódzkiej
Rozgłośni PR. 11.49
rodzinne Ignacego
11.55 Komunikat o stanie wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25

„Koncert z polonezem”. 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 „Me­
lodie Jerzego Miliana". 13.20
Pieśni znad Wołgi 1 Donu.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”,
14.00 Czy znasz tę książkę —

zagadka literacka. 14.30 Muzy­
ka operowa. 15.00 Wiadomości.
15.05 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców — „Lato 1 ty” —

magazyn aktualności.
Dziennik popołudniowy.
Popołudnie z młodością.
Wiadomości. 18.05 Lista przebo.
jów — Studia Rytm. 18.50

zyka i aktualności. 19.15

pytanie, dziś odpowiedź.
„Wędrówki muzyczne po
ju". 20.00 Dziennik wieczorny

1 stan pogody. 20.25 W muzy­
cznym dialogu. 20.47 Kron.ka

sportowa. 21 .00 „Program z dy­
wanikiem”. 22.05 „Sobotni
wieczór taneczny”. 23.00 II wy­
danie dziennika wieczornego.
23.10 „Sobotni wieczór tanecz­
ny”. 24.00 Wiadomości. 0.95—
3.00 Pr. nocny z Warszawy.

Gawędy
Kowala.

12,

11, 19. Fanto-
— 15, 17. TĘ-
(8. III jug., 11

(jmc)

Przerwa w dostawie

prqdu
Zakład Energetyczny Kraków-

Mlasto przeprasza Odbiorców za

przerwę w dostawie energii elek­
trycznej w dniach od 14 do 10

lipca, od godz. 7 do 16, przy ul.

Marchlewskiego.

NTFD7TELA
PROGRAM I

6.00 Wlad. 6.05 Kiermasz pod
kogutkiem. 7 .10 Kalendarz ra­
diowy. 7.30 Gra Polska Kapela
pod dyr. Feliksa Dzierżanow­
skiego. 8.00 Dziennik i prze­
gląd prasy. 8 .20 Polki Straus­
sów. 8 .30 Przekrój muzyczny

tygodnia. 9.00 wlad. 9.05 Falą
56. 9.15 Radiowy magazyn woj­
skowy. 10.00 „Wesoły czaro­
dziej oprowadza po kraju" —

montaż literacki dla dzieci.
10.20 Melodie z filmów Walfa

Dlsney’a. 11.1)0 Rozgłośnia ;
Harcerska. 11.40 „Czy znasz i

mapę świata — aud. 12.05
Dziennik. 12.15 „Jarmark cu­
dów”. 13.15 Nowości Progra­
mu III. 14 .00 Radiowy magazyn |

przebojów. 14.30 „W Jeziora­
nach” — odcinek pow. radio- l
we1. 15.00 Wlad. 15.05 Tyg. i

przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 15.25 Międzyoań- śj
stwowy trójmecz lekkoatlety- I

czny Polska — ZSRR — NRD. ■
17.00 „Teatr Polskiego Radia —

„Rybka we czworo” — słuch, i

17.25 Melodie ze znanych- ko- '

medii muzycznych. 17.40 Me­
lodie ludowe. 18.00 Wyniki *’o-
to-Lotka oraz regionalnych

'

gier liczbowych. 18.05 Koncert i

życzeń. 19.00 Kabarecik rekla- i

mowy. 19.05 „Przy muzyce o i

sporcie”. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Dziennik. 20.20
Wiad. sport. 20.30 Transmisja

‘

koncertu finałowego laurea­
tów Ogólnopolskiego Festiwa­
lu Piosenki Żołnierskiej w

Kołobrzegu. 23.00 Dziennik. ‘

23.10 Niedzielna parada or­
kiestr tanecznych. 24.00 Wiad.
0.05 Kalendarz radiowy,

PROGRAM II

5.30 Wiadomości. 5.35 Muzy­
ka. 6.40 Próg. pog. plus prog­
ram dnia (KR). 6 .50 Muzyka.
7.30 Dziennik. 7 .45 W niedziel­
ny poranek z zespołem „Trzy
słońca”. 8.00 „Moskwa z melo­
dią i piosenka słuchaczom pol­
skim”. 8.30 Wlad. 8 .35 „Radio-
probiemy”. 8.45 „9 kwadran­
sów z literaturą i muzyką” •

(KR). 10.30 Koncert życzeń J

(KR). 11 .00 Program z Rzeszo- ;

wa. 12.05 „Siedem dni w kra­
ju i na świecie". 12.30 Pora­
nek symfon. muzyki fr. 1S.S0 śą
„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 15.00 Dla dzieci. 16.00

Wyniki Lajkonika (KR). 16.01
Radiowa lista przebojów (KR). ;
16.20 „Matejko twórca polskiej j
wyobraźni” — felieton Wł. |
Loranca (KR). 16.30 Koncert J

chopinowski z nagrań Witolda j
Małcużyńskiego. 17 .00 Wiad. i
17.05 Warszawski tygodnik
dźwiękowy. 17.30 Rewia piose­
nek. 18.00 Teatr Poezji- „Le­
genda o śmierci Janosikowej”
— słuchowisko. 18.36 Grają i

śpiewają zespoły regionalne
Ziem Górskich. 19.00 Wlad., fel.

aktualny. 19.15 Rewia rytmów. Ś
20.00 Wieczór ltt.-muz. 21.30
Powtórzenie wyników Łajko- i
nlka (KR). 21.33 Melodie filmo­
we (KR). 22.00 Wiad. 22 .05 O-
gólnopolskie wlad. sport, i wy-

'

nikł Toto-Lotka. 22.25 Próg-
ram z Rzeszowa (RZ).
Niedzielne spotkania z muzy­
ką. 23.36 Jazz na dobranoc.
23.50 Wiad.

22.35

18.00
16.10
18.00

Mu-
Dziś
19.30
kra-

PROGRAM II

Sprawo-
lekkoatle-

Związek
19.20 Do-

WAWEL: (9—17). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15).
HISTORYCZNE (Jana 12): Dzie­
je i kultura Krakowa. (Fran­
ciszkańska 4): Z dziejów dru­
karstwa i introligatorstwa
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (Rynek Gł. 35): Kraków
w starej fotografii (9—15).
PRZYRODNICZE (SławkowsKa
17): (10—12). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Wyst. prac. Marii

Sperling i Józefa Jaremy (11
—22). PODZIEMIA KOSC. Św.
WOJCIECHA:
Krak.
TEJKI

KLUB
Lenin
MUZ.

(10—14). AGH (al. Mickiewicza
39 paw. A-1, C-l): Esperanto
jest dorobkiem kultury pol­
skiej (10-18). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wyst.
prac J. Kałuckiego

Dzieje Rynku
(10-18). DWOREK MA-

(Krzesławice): (10—17).
TPPR (Rynek Gł. 20):

w Polsce (15.30—20).
LOTNICZE (Czyżyny):

Godz. 8 .25 Prognoza pogody
plus omówienie programu dnia

(KR). 8.30 Wiadomości. 8 .35

„Nasze spękania” — Mongo­
lia. 9.00 „Poranne rendez-vous”
— w Bukareszcie. 9.30 Wiado­
mości. 9.35 Reportaż Tadeusza

Zimecklego. 9 .55 U progu ro­
mantyzmu. 10.25 „Domy z de­
szczu” — słuch. St. Grocho-
wiaka. 11.10 „Ktoś gra wal­
czyka” — transkrypcje pol­
skich piosenek. 11.22 Poranny
koncert chopinowski. 11.55 Ko­
munikat o stanie wód. 12.05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Hugo
Alfven: — I Rapsodia szwedz­
ka. 12.40 Przerwa w emisji
programu dla Krakowa —

Rzeszów przechodzi do zapo­
wiedzi własnych. 13.00 Tr. pro­
gramu z Rzeszowa (RZ). 13.40

„Błękitne hełmy na tamie” —

frag. opowiad. J. Dobraczyń­
skiego. 14 .00 Wiadomości. 14.05

Rep. z Festiwalu Piosenki Żoł­
nierskiej w Kołobrzegu. 14 .30

Antykwariat z kurantem —

„Na wizytowych kartach” —

gawęda. 14 .45 Melodie ze sław­
nych mussicali. 15.00 „Zagraj
mi muzyczko, a nie żałuj
smyczka” — grają polskie ka­
pele regionalne. 15.20 Melodie

prerii. 15.35 „Czytamy Ruch

Muzyczny’’. 15.50 „O czym pi-
sze prasa literacka”. 16.00

10.00 „Spotkanie w Gene­
wie” — cz. II film prod. NRD.
11.20—15.50 Przerwa. 15.50 Pro­
gram dnia. 15.55 Komu
mieszkanie (KR). 10.15
„Kronika 50-lecia Kraju Rad”
— rok 1944 (z Katowic). 18.45
Dziennik TV. 17 .00
zdanie z trójmeczu
tycznego Polska —

Radziecki — NRD.
branoc. 19.30 Monitor. 20.10 ,,Z
wizytą u was” — program
rozrywkowy. 21.20 Dziennik TV

21.40 „Bohater naszych cza­
sów — Bella” — film fabular­
ny produkcji radzieckiej. 23.30

Program na jutro.
NIEDZIELA

8.40 Program dnia. 8.45 „Ła­
to 1969”. 9 .20 „Przypominamy,
radzimy”. 9.40 „Hotel Excel-
slor” — polski film telewizyj­
ny z cyklu: „Stawka większa
niż życie”. 10.45 Dla młodych
widzów: Latający Holender.
11.30 „Wczoraj i dziś” osiąg­
nięcia polskiej kultury fizycz­
nej w 25-leciu.
TV. 12 .15 „Mała
polskiego” — z

rym
13.45
klu:
14.15
zdanie z trójmeczu lekkoatle­
tycznego Polska — Związek
Radziecki — NRD transmisja
z Chorzowa. 17 .20 Trochę Pa­
ryża. trochę tańca. IP.05
Na.dsekwańskie dzielnice. 18.15

„My —69” teletur. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 .. In­
scenizacja’’
Transmisja Finałowego
certu Festiwalu Piosenki

nlersklej w Kołobrzegu.
Wiadomości sportowe.
Program na jutro.

kinie. 13.25
PKF. 13.55
Piórkiem i
Tele-echo.

12.00 Dziennik
historia filmu

cyklu W «ta-

„Przemiany”.
Lublin z cy-
węglem <KR).
15.15 Sprawo-

nowela fr. 20.30
Kon-

•>oł-
21.30
23.00

,,Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole f.
2 A-SI


